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SAM PARKUJE, ZAPOBIEGA ZDERZENIU, WYKRYWA ZMĘCZENIE.
TYLKO PRZYJEMNOŚĆ JAZDY MUSISZ WZIĄĆ NA SIEBIE.

N ow y Passat. 
W szystko jest innowacjq.

W nowym Passacie znajdziesz wszystkie najbardziej innowacyjne rozwiązania Volkswagena. Zwróć uwagę 

na system wykrywający zmęczenie kierowcy, aktywny tempomat z Front Assist, automatycznie utrzymujący 

bezpieczną odległość od poprzedzającego pojazdu oraz funkcję hamowania awaryjnego w mieście. 

Przekonaj się, jak wiele daje system Light Assist, automatycznie zmieniający światła drogowe na mijania tak, 

by nie oślepiać innych kierowców. Sprawdź, jak działa Park Assist nowej generacji, parkujący równolegle 

i prostopadle do osi drogi. Poznaj wszystkie innowacje Passata. Umów się na jazdę próbną.

Das Auto.
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10 O J a ro sła w ie  K aczyńskim  nie m yśli,
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pokoju w  A fryce. Co z  tym  fan tem  zrobi św ia t
-  z asta n aw ia  się Maciej Jarkow iec
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30 N a k o n cert C o ldp lay  na O p e n 'e rze ?
O czyw iście  te ż . Ale przede w szystkim  chcem y, 
ż e b y  w  końcu było inaczej, lepiej, ciekawiej 
niż w  zeszłym  roku. Ż eb y  w  końcu zaczęło  się 
dziać. W  każdej dziedzinie życia. Z ap lano w ać 
te g o , rzecz jasna, się  nie da, ale z  już 
zap lan ow an ych  w ydarzeń  m ożna w yb rać te  
najbardziej inspirujące. N asz przew odnik p rzez 
2011 rok

O D  A U T O R O W

Karolina Pasternak
Od C ezarego  Pazury nie 
chciałam  u słyszeć nic 
śm ieszn ego . Chciałam 
się  dow iedzieć, d laczego 
po ta k  św ietnie 
zapo w iadającym  się 
a kto rze  p ozo sta ło  
n ienasycenie? Nie obyło 
się  b ez bolesnej w ycieczki 
na „13. posterunek", 
a le  chłopaki nie płaczą. 
A ktor je s t  tylko facetem  
do w zięcia  -  stw ierdził 
P azura (s. 46). Czy jego  
debiut reżyserski pod 
tytu łem  „W eekend" będzie 
frekw encyjnym  kilerem, 
o k aże  się już 6 stycznia.

Marcin Sendecki
Na co w  roku 2011 z nie­
cierpliwością czekam y?
Na co ostrzym y sobie 
zę b y  (i klawiatury)? W y­
darzeń będzie jak zw y­
kle b ez liku, a nasz w ybór 
-  te  w yczekiw an e najbar­
dziej -  znajdą Państw o 
na stronach 3 0 -3 6 . Nie­
które są  w ażn e  nieja­
ko z  urzędu, innym sami 
chcem y nadać w ażn ość 
i apelow ać, by ich nikt nie 
przeoczył. Tak czy inaczej, 
będzie się działo. A  o tym, 
jak będzie się działo, 
przez cały rok będziem y 
pisać w  „Przekroju".
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44 Da Vinci p o m ag a  n aszym  chirurgom  op ero w ać 
precyzyjnie jak  nigdy dotąd. O robocie na sali 
operacyjnej Milena Rachid Chehab

45 K o rzysta j z  kom putera
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46 C ezary  P a zu ra  w  ro zm o w ie  z  K aroliną P a ste rn a k

przekonuje nas, że  je g o  film zd o b ęd zie  O scara. 
P ożyjem y i raczej nie zo b aczym y 

50 Chopina pom n ik  z  rysą , czyli Adam  Suprynow icz 
i Michał M endyk krytycznie o obchodach 
roku w ielk iego  kom pozytora

53 N ie  m o że cie  s ię  d o cze k a ć  n ow ych  płyt D aft Punk 
czy  Grizzly Bear, biegnijcie do kina. To w łaśn ie tam  
coraz częściej m ożna u słyszeć  gw iazd y a lternatyw y

54 L ek tu ra: M ałgorzata S ad o w sk a  rozm aw ia
z e  Ś w ietlan ą  Aleksijew icz. O człow ieku radzieckim

O T W Ó  R Z  O C Z Y

58 Leci, leci i p r ze sta ć  nie zam ierza . Sonda V o yager 1 
p okonała już 16 m iliardów kilom etrów. Robi w rażenie, 
p raw d a? U nas kilka zd jęć z  te j w ypraw y
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6 4 Film: Kałużyński zach w ycił się  Tam arą
6 5  M uzyka: Szubrycht zn alazł na stoliku w ielką płytę
6 6  K siążki: Sendecki padł na kolana przed prozą 

W ojaczka
67 T ea tr: Drew niak odnalazł „czarn ego G om brow icza"

Z A W S Z E  
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9 Kroniki p op ku ltu ry
O rbitow skiego 

68  R ozm aito ści
z krzyżów ką, jolką, 
O byczajów ką 
W itkow skiego, 
Lew om yślnie 
Kurkiewicza, Ładnymi 
rzeczam i S alw y  
i kuchnią G esslera

72 D ziennik  Jerzego 
Pilcha

73 S to p k la tk a

Małgorzata
Sadowska
Rosja nie ma w  sobie nic 
z kobiety -  m ożna tylko 
w estch n ą ć po lekturze 
rozm ow y z e  Św ietlan ą 
A leksijew icz (s. 54).
To w łaśnie dzięki niej 
lepiej rozum iem y były 
Z w iązek  Radziecki z całym 
je g o  odczłow ieczonym  
b ag ażem . A ż trudno 
uw ierzyć, ż e  ta  delikatna 
kobieta  z  ciepłym  
uśm iechem  na tw arzy  
od lat kolekcjonuje 
w strzą s a ją ce  historie
0 w ojnie, śmierci
1 Drzemocy.

4, 24, 74  R a czk o w sk i
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Ś W I A T  W E D Ł U G  P R Z E K R O J U
K A T A R Z Y N A  J A N O W S K A

R E D A K T O R  N A C Z E L N A

Noworoczne postanowienia
ój stosunek do Polski wynika z mego stosunku do formy -  pragnę 
uchylić się Polsce, jak uchylam się formie, pragnę wzbić się ponad 
Polskę, jak ponad styl -  i tu i tam, to samo zadanie” -  ten frag­

ment z „Dzienników” Gombrowicza nie opuszcza mnie od dnia premiery 
spektaklu Mikołaja Grabowskiego w  Teatrze IMKA. Z  perspektywy roku 
to wszystko, co wydarzyło się w  polityce, wydaje się snem wykreowanym 
na potrzeby teatru. W  zderzeniu z katastrofą smoleńską daliśmy się złapać 
w  obręcz romantycznej formy, Wawel odżył jako święta nekropolia, trum­
ny rządzą. Zmarli, którym należy się wieczne odpoczywanie, ciągle są wy­
grzebywani przez polityka, który nie jest już tylko politykiem, ale przede 
wszystkim człowiekiem dotkniętym śmiercią brata. Chciałoby się posta­
nowić w  nowym roku: dajmy mu spokój. Nie nagłaśniajmy kolejnych ode­
rwanych od realiów pomysłów. A le czy to możliwe, że my, dziennikarze, 
nie będziemy komentować każdej głupoty polityków? Gdybyśmy wszyscy 
spróbowali, nie zważaj ąc na oglądalność, sprzedaż, może by się udało?

Kiedy myślę o tym, jak próbujemy budować swe miejsce w  świecie, kiedy 
pomyślę o prezydencie Komorowskim, który przekonywał Obamę, że gdy 
m ężczyźni idą na polowanie, ktoś musi bronić kobiet i dzieci, znowu od­
zywa się Gombrowicz. W  spektaklu Grabowskiego ucharakteryzowany 
na sumiastego Polaka aktor mówi: „Czytam Sienkiewicza. Dręcząca lektu­
ra. Mówimy: to dosyć kiepskie, i czytamy dalej... Potężny geniusz i chyba 
nigdy nie było tak pierwszorzędnego pisarza drugorzędnego... Sienkie­
wicz, ten magik, uwodziciel, wsadził nam w  głowy Kmicica wraz z Woło­
dyjowskim oraz panem Hetmanem Wielkim i zakorkował... To zaszpunto- 
wanie naszej wyobraźni sprawiło, że wiek ten przeżywaliśmy jak na innej 
planecie i niewiele z myśli współczesnej przenikało w  nas”. Grabowski do­
staje szczególne wzmocnienie tej sceny. W  pierwszym rzędzie podczas 
premiery siedzi prezydent Komorowski z żoną.

Drugie postanowienie brzmi zatem: politycy, nie przenoście nas w  XDC 
wiek. Nie wpychajcie w  sytuację, gdy odtańczywszy krakowiaka i odśpie­
wawszy „Rotę”, już do końca świata będziem y powtarzać, że wydaliśmy 
Chopina i Mickiewicza, a Konstytucja 3 maja była postępowa. Wszystko 
prawda, ale czy na tym m ożna budować politykę nowoczesnego kraju?

Donald Thskradzi w  „Przekroju”: jeśli poj awi się polityk z wizją, trzeba go 
przegonić. A m o że wizję, której takboi się premier, wystarczy zastąpićreał- 
ną perspektywą, bo przecież nie umiemy, więcej, nie chcemy żyć wyłącznie 
z dnia na dzień. Trzecie noworoczne postanowienie brzmi zatem: gońmy 
politykówuprawiającychpolitykę tylko dlapolityki. Pytajmy, jak widzą kraj 
za kilka lat? Na co konkretnie stawiają?

I wreszcie czwarte, najtrudniejsze postanowienie:
Poniedziałek 
nie tylko la.
Wtorek 
nie tylko la.
Środa

O R B I T A  P R Z E K R O J U
J A N  H A R T M A N

Tiałde dobre proroctwo

□  zeka nas dobry roki W szak ten, który minął, był dla Pol­
ski smutny i zły, ale po nocy przychodzi dzień, po desz­
czu pogoda. Swoje odcierpieliśmy w  roku 2010 -  kata­

strofę smoleńską, powodzie, społeczne konflikty - więc już czas 
na lepszy czas. A  skoro w  dodatku rozpoczynamy nową dekadę, 
to i nadziei noworocznej w  nas jakby więcej niż zwykle.

W  dobrym, spokojnym 2011 roku będziemy stolicą Europy. By­
lebyśmy przetrwali zimę - ale to zawsze nam się udaje. Za to już 
od wiosny zjeżdżać się do nas będą wielcy dygnitarze i skromni 
urzędnicy, niepewnie testując nasze hotele i cateringi, a gdy wy­
bije już godzina naszego przewodnictwa w  Unii, wkrótce okaże­
my się lepsi od sąsiadów godność tę pełniących przed nami. Nasz 
premier będzie „Mr Europa”, a m y poczujem y powiew wielkiej 
polityki. Kto wie, może przyj edzie do nas sam prezydent Obama?

Nie dość na tym. Jesieniąbędą wybory, które pokażą, że jesteśmy 
spokojnym krajem, bo zmieni się niewiele - ot, odrobinę mniej 
prawicy i odrobinę więcej lewicy w  parlamencie, jakto byw aw  so­
lidnym europejskim państwie. Solennie nudna polityka pozosta­
wi więcej miejsca dla innych spraw. Z  dumą obejrzymy nowy Sta­
dion Narodowy, a przygotowania do Euro 2012 będą szły pełną 
parą, za co poklepie nas po ramieniu sam Michel Platini.

Wiosna przyjdzie wiosną, a lato będzie ciepłe, lecz bez suszy. 
Większe powodzie nam nie grożą, zaledwie lokalne podtopienia. 
Złoty będzie się umacniać, konsumpcja będzie rosnąć, podobnie 
jak PKB. Eksport i inwestycje zagraniczne pójdą w  górę, a rząd 
obieca, że już wkrótce będą reformy. Będziemy kochać naszego 
prezydenta, a ci, którzy akurat wolą go nienawidzić, będą wołać: 
„Hańba!”. Przylecą bociany, a potem odlecą. Będzie Wielkanoc 
i dożynki. Wszystko jak należy. A  na świecie? A  na świecie będą 
wojny i kryzysy, katastrofy naturalne i nienaturalne. Jak zwykle.

Dobry polski rok 2011 -  nic szczególnego się nie wydarzy, ale bę­
dzie miło i przyjemnie. Wolno w  to wierzyć, bo jesteśmy dzieć­
mi szczęścia. Żyjem y w  wolnym, względnie zasobnym kraju. 
Ogromna większość ludzi na tym świecie nie m oże tak o sobie 
powiedzieć. Strasznie więc nam się udało, ale też sami swemu 
szczęściu dopomogliśmy. Po stuleciach nieszczęść i katastrof. 
Nauczmy się teraz doceniać szczęście i smakować to swobod­
ne, spokojne życie. Nie dajmy go zniszczyć awanturnikom i nie- 
nawistnikom - poczujm y się narodem ludzi wolnych i wolność 
miłujących, tolerancyjnych, racjonalnych i uczciwych. Rok 
2011 -  rok zadowolenia i dumy narodowej bez mitomanii, kom­
pleksów i ksenofobii. Pierwszy rok dorosłości nowej, liberalnej 
Polski: jeszcze protekcjonalne uśmiechy, ale już i męskie rozmo­
wy. Fajnie być Polakiem! •

A u tor je s t  profesorem  filozofii U niw ersytetu  Jagiellońskiego
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P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

Wszystkich
znokautowałem
Do Pałacu Prezydenckiego się nie wybiera, 
następcy nie wychowuje, robi swoje, czyli 
rewolucję cichych kroków. Pół żartem, pół serio 
d o n a l d  t u s k  zapowiada, że czekają go 
jeszcze dwie kadencje premiera 
i szefowanie Komisji Europejskiej.
A potem to już tylko emerytura

R O Z M A W I A J Ą  K A T A R Z Y N A  J A N O W S K A  I M A R E K  Z A J Ą C

Co pan są d z i o J a ro s ła w ie  K aczyń sk im ?

-N ic.
W  o g ó le  pan  o nim nie m yśli?  P om ija jąc w s z y s tk o  in n e, p rze c ie ż  gro zi 

p an u  p ro cesem .

-  Jakby powiedział polski pisarz: nie jestem taki głupi, żeby coś sądzić 
albo czegoś nie sądzić.
P r o fe s o r  W nuk-Lipiński m ó w ił w  w y w ia d z ie  dla „P rz e k ro ju " , ż e  p reze s  

P iS  s tw o r z y ł re iig ię, a relig ia  to  m o żliw o ść  m an ipulacji em o cjam i 

w y ż szy m i. T o  z a ś  g ro zi ty m , ż e  w  2011 roku m o że  w y p ro w a d z ić  ludzi 

na u lice . T ak i sce n a riu s z  bu dzi pana o b a w y ?  J e st m o żliw y ?

-  Nie. Kiedy tworzyliśmy Platformę, przede wszystkim chcieliśmy 
normalności w  naszym  kraju. Ale, jak wiemy, w  każdej normalności 
istnieją też skrajności. I nie jest to paradoks. Pamiętam publiczną de­
batę z  udziałem  Pawła Śpiewaka, który zadał mi pytanie, czy nie boję 
się, że w  Polsce odrodzi się antysemityzm. Powiedziałem: człowieku, 
a po co m y to wszystko robimy? Będą i antysemici, i twardzi populiści, 
a i chamów będziem y w  polityce spotykać. Oprócz tego będą sekty po­
lityczne i ludzie owładnięci żądzą odwetu albo nienawiścią. To wszyst­
ko będzie się w  Polsce zdarzać. A le z tego nie wynika, że trzeba drżą­
cym głosem przepowiadać katastrofy, które w  związku z tym m uszą się 
pojawić. Nie. Trzeba robić wszystko, by normalni ludzie umieli bronić 
tego, co ważne. Żebynie byli słabsi ci, którzy nie mieli siły, a czasem od­
wagi, b y  bronić tej zwyczajnej normalności, w  której nie pogardza się 
inteligentem, a przedsiębiorca nie jest zagrożony ciągłymi zawirowa­

niami politycznymi. Platforma rządzi m iędzy innymi po to, b y  oni nie 
czuli się bezradni.
A  ja k  to  s ię  m a d o  J a ro s ła w a  K a c zy ń sk ie g o ?

-  Moim zadaniem jest dać alternatywę tym rodakom, którzy obawiają 
się namiętności kierujących Kaczyńskim. Nie chcę natomiast włączać 
się do chóru tych, którzy mówią: o Jezu, co oni nam zrobią? Odpowia­
dam: nic nie zrobią, póki jest alternatywa, i to silna.
P r z e z  p u b licy sty k ę  -  i to  w c a le  nie p ro p iso w sk ą  -  p rzew ija  s ię  te z a , 

ż e  p o lsk ie  ż y c ie  p u b liczn e  n igd y nie w y jd z ie  z  b e zs e n s o w n e g o  klinczu, 

d o p ó k i z e  sc e n y  p o lityczn ej nie z e jd ą  i K aczyń ski, i Tusk.

-Jest taka teza.
W y b ie ra  s ię  g d z ie ś  p an  p rem ier?

- W łaściwie m ożna by uznać przywołaną opinię za komplement. Je­
steśmy dużym  europejskim krajem i gdyby rzeczywiście cała polityka 
w  Polsce zależała tylko od dwóch polityków, to wbiłbym się w  dumę. 
A le  tak nie jest, ja w  to nie wierzę. Po pierwsze, problemem nie jest ani 
Kaczyński, ani Tusk. Th grają emocje, interesy milionów ludzi, którzy 
wyznają określone poglądy. Nie będzie Jarosława, będzie ktoś inny. 
Stan rzeczy na pewno nie jest związany -  jak czasem widzą to publicy­
ści -  z  pojedynkiem dwóch politycznych gigantów. Dziś większość spo­
łeczeństwa, ta raczej umiarkowana, liberalna i mieszczańska, po pro­
stu znalazła partię, która jest skuteczna. I Bogu niech będą dzięki. 
A niektórzy komentatorzy zwyczajnie szukają ekscytujących, prostych 
rozwiązań.
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P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

Ten rok  n ie był nudny, p ro szę  nam  w ie rzy ć .

- Niektórzy nudzą się tym, że nic nie wskazuje, by jakoś radykalnie 
zmienił się układ sił w  polityce.
N ie d a w n o  B ro n isła w  W ild stein  o p u b lik o w a ł t e k s t  o ty m , ż e  -  t r a w e s tu ­

ją c  T o cq u e ville 'a  -  gro zi nam  tyra n ia  w ię k s zo ś c i: w a s z  p rezy d e n t, w a s z  

prem ier, w a s z  sa m o rzą d  i p e w n ie  w a s z  p a rla m e n t w  2011 roku. R ó w n ie ż  

w y b o rco m  m o że  w y d a w a ć  s ię  n ie b ezp ie czn e  czy  iry tu jące  to , ż e  je d n a  

op cja  m a w s z y s tk o .

-  Nie sądzę, żeby wyborcy podzielali to przekonanie i jednocześnie 
udzielali nam tak wysokiego poparcia jak dotąd. Kiedy w  drugiej po­
łowie lat 80. byłem po raz pierwszy w  życiu na Zachodzie, bo władza 
dawała paszporty z  nadzieją, że niektórzy do Polski już nie wrócą, 
to jedną z pierwszych osób spotkanych w  Paryżu był Bronek Wildstein. 
Rozmawialiśmy wtedy o Tocqueville'u, ale w  zupełnie innym kontek­
ście. W Polsce rządzi teraz partia, która zarówno w  oczach Polaków, j ak 
i Europy uznawana jest za liberalno-konserwatywne centrum. Pozo­
staje fenomenem, że z takim zestawem poglądów utrzymuje tak wyso­
kie notowania i -  co więcej -  ma realną szansę na drugą kadencję. Nie 
ma większego absurdu niż twierdzenie, że to cios w  demokrację.
G dy z a b ra k n ie  J a ro s ła w a  K a czyń sk ieg o , 

w  P iS  p e w n ie  b ę d z ie  rząd ził Z b ig n ie w  

Z io b ro . A  ja k  z a b ra k n ie  T u sk a , to  k to  

p o p ro w a d zi m ie s zc z a ń s k ą  w ię k s z o ś ć ?

-N ie  wiem.
N ie w y c h o w u je  p an  n a stę p c y ?

-  la  się już napracowałem, żeby do­
brze w ychow ać dzieci. Oczywiście 
m oja żona pewnie b y  się obraziła, 
gdyby nagle dowiedziała się z  „Prze­
kroju”, że to głównie ja byłem zajęty 
synem i córką, więc powiem tak: nie 
udało m i się zrujnować jej wysiłku 
wychowawczego.
M ó w i się , ż e  lubi p an  sp y ch a ć  z  ła w k i p olityczn ych  k o le g ó w , paru 

w y lą d o w a ło  ju ż  na au cie . B oi s ię  pan k on ku ren cji?

-  T\i w  pewnym  sensie dotykamy istoty polityki. Nie chcę prawić ko­
m unałów o etyce i odpowiedzialności, które ju ż wszyscy bezmyślnie 
powtarzają za Weberem. Czasem jest tak, że im kto większe łajdactwo 
planuje, tym więcej mówi o etyce i odpowiedzialności. Uważam, że 
polityka zawsze była i będzie naznaczona ambicjami oraz namiętno­
ściami. Czasami kojarzy mi się z  zawodowym boksem, z tą  różnicą, że 
w  polityce nawet 12. runda nie musi oznaczać końca walki.

W  polityce nie zdarza się często, b y  więzi m iędzy ludźm i zamienia­
ły  się w  przyjaźń czy lojalność na śmierć i życie. W  nowoczesnych 
demokracjach bywa, że władzę sprawują ludzie dalecy od ideału, 
którzy są bezwzględni kiedy trzeba, choć nigdy nad miarę, aw yborcy 
ich akceptują, nawet jakoś cenią za skuteczność. Przywołaliście przy­
kład Ziobry, który dobrze pokazuje, że o władzę się walczy. M ożna 
sobie wyobrazić sto powodów, dla których wPlatformie Obywatelskiej 
nie będzie już Ińska. Ale wiem  jedno, bo tego się nauczyłem: wtedy 
partią będzie rządził ten, kto sobie władzę weźmie, a nie ten, kom u j ą 
przekażę.
Czyli z n o k a u to w a ł p an  w s z y s tk ic h  k o le g ó w  o ra z  k o le ża n k i i d la te g o  pan 

rz ą d z i?

-  Rozmawiamy w  czasie, kiedy to innych znoszą z ringu, a ja stoję 
na dwóch nogach, ale karta zawsze m oże się odwrócić, lak mawiał w y­
bitny bokser: nie m a odpornych na ciosy, są tylko źle trafieni. Na razie 
źle mnie trafiają.

Z a p o w ia d a ł pan , ż e  g d y  P la tfo rm a  O b y w a te lsk a  b ę d zie  m iała  prem iera 

i p rezy d e n ta , to  b ę d zie  pan fo r s o w a ł o g ran iczen ie  w e ta  p rezy d en ck ieg o . 

U da s ię  to  zm ien ić  w  2011 roku ?

-  Ja bym chciał. Polski ustrój nie jest - delikatnie mówiąc - doskonały 
i warto zdecydować się na model albo ostatecznie kanclerski, albo pre­
zydencki. Ponieważ nie jestem hipokrytą, powiem otwarcie, że dziś 
lepszy wydaje się kanclerski, ale mniej istotne jest, który z tych modeli 
zwycięży. Wystarczy, żeby było wiadomo, kto za co w  Polsce odpowia­
da. Harmonia, wzajemny szacunek i przyjaźń polityczna między pre­
zydentem Komorowskim a mną nie dowodzą, że ustrój jest OK. Dowo­
dzą jedynie, że trzeba być w  bardzo dobrych relacjach, żeby państwo 
sprawnie działało.
Z m ian a  k o n sty tu c ji m o g ła b y  w  p rzyszło ści z w ią z a ć  ręce  p rezy d en ta  

T u sk a ?

- Nie wybieram się do Pałacu Prezydenckiego.
N ig d y ?

-  Wydaje mi się to bardzo mało prawdopodobne.
Co pan w  tak im  ra zie  b ęd zie  robił, k ied y ju ż  k to ś  pan a z n o k a u tu je ?  

P rze c ie ż  nie em e ry tu ra , pan je s t  za  m łody, a w n u k i za  ch w ilę  b ęd ą  

o d ch o w a n e . Co robić w  S o p o c ie ?  Kino, 

k s ią żk i?

-  Z  tego, co mówicie, m ogłoby wynikać, 
że teraz nie chodzę do kina i nie czytam 
książek. Pewnie nie uwierzycie, ale tak nie 
jest. A  co do emerytury, to jeszcze o niej 
nie myślę, choć coraz lepiej rozumiem 
tych, dla których jest ona czasem odpo­
czynku i działania bez obowiązku, dla 
przyjemności.
T rudno nam  so b ie  w y o b raz ić , ż e  pana 

k ariera  sk o ń czy  s ię  z a  d w a - tr z y  la ta .

-  Jeszcze dwie następne kadencje będę pre­
mierem, potem zostanę szefem Komisji

Europejskiej, też raczej na dwie kadencje, i wtedy wrócimy do tematu 
emerytury (śmiech).
N a razie  w s z y s tk o  w s k a z u je  na t o ,  ż e  b ę d zie  pan k ie ro w a ł rząd em  

p o d cza s  p rezyd en cji P o lsk i w  UE. B ę d ą  n ie b ezp ie czn e  ra fy?

-  Tak jak zawsze, kiedy chodzi o pieniądze.
A le  sp ra w u ją c  p rezy d en cję , m am y tro ch ę  z w ią z a n e  ręce. M usim y 

p a m ię ta ć  o w s z y s tk ic h , m ed io w a ć...

- Mamy równocześnie bardzo dobrą i bardzo trudną sytuacj ę. A le wolę 
ten stan rzeczy niż położenie, w  którym bylibyśmy zupełnie bezbron­
ni. Kluczowa jest dyskusja o budżecie europejskim, a więc o miliardach 
euro. C zy wieloletnie ramy finansowe rozstrzygną się w  czasie naszej 
prezydencji, tego nikt nie jest dziś pewien, ale wiemy, że istotna część 
negocjacji będzie za nami. Przypominam sobie, jak musiałem wysłu­
chiwać różnych podpowiedzi, gdy zaczynała się dyskusja z szefem KE 
i premierami różnych państw, kto jakie stanowisko komisarza dostanie. 
Kilku wybitnych specj alistów radziło: w  żadnym wypadku nie bierzmy 
komisarza od budżetu, bo to wcale nie jest ważne. Na szczęście oko­
liczności i nasza determinacja spowodowały, że dzisiaj mamy szefa 
Parlamentu Europejskiego, komisarza oraz sprawozdawcę w  europar- 
lamencie do spraw budżetu i jeszcze przypada nasza prezydencja. Do­
b rze mieć taką personalną konstelację w  momencie, kiedy niektóre 
kraj e twardo opowiadaj ą się za radykalną redukcj ą wydatków, głównie 
funduszy spójności. W  Europie, gdy żądamy większego budżetu, nasi 
partnerzy pytają: dlaczego akurat w y za tym gardłujecie? Mamy kry­
zys finansowy, a w y jedyni nie wiecie, co to kryzys. Odpowiadam j asno

I  #  Można sobie wyobrazić 
*  *  sto powodów, dla których 

w PO nie będzie już Tuska. 
Ale wiem jedno: wtedy 
partią będzie rządził ten, 
kto sobie weźmie władzę
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i prosto, że zawarte traktaty obowiązują wszystkich, a w  traktacie jest 
j ak wół napisane, że to Komis j a Europej ska przedstawia proj ekt budże­
tu, a nie Wielka Brytania, Niemcy czy Francja. W  tym znaczeniu nasza 
prezydencj a będzie najbardziej proeuropej ska.
Z  jednym  zastrze że n ie m : d eficy t b u d ż e to w y  m ąci s ie lsk i o b ra ze k  

z  z ie lon ą  w y sp ą  na n iesp okojn ym  eu rop ejsk im  o ce an ie .

- Nie jesteśmy wyspą w  tym sensie, że nie imają się nas żadne problemy. 
Ale proszę porównać nasz deficyt z irlandzkim -  my mamy 8 procent, 
tam jest 32 procent. Chciałbym, żeby było lepiej, ale spójrzcie na pań­
stwa, które jeszcze niedawno były wzorem sukcesu, na Hiszpanię, 
Włochy, Portugalię, i zobaczcie, co w  tych krajach działo się dwa lata 
temu, kiedy zaczął się kryzys, a co działo się u nas. Wybraliśmy radykal­
nie inną drogę przej ścia przez kryzys i z tego, co widać, słuszną. Nadal 
będziemy więc postępować ostrożnie iracjonalnie.
P o lska  prezydencja  w  Unii to  ta k ż e  p ro jek t kulturaln y. W  k ilk u n astu  

krajach św ia ta  b ęd ziem y m ogli p o k a za ć , ż e  je s te ś m y  m ocni w  k u ltu rze .

To n asz  jed yn y k re a ty w n y  p rzem ysł. W  p o zo sta ły ch  d zied zin ach  

gosp o d ark i ty lk o  w y k o n u je m y  z le ce n ia . Z re s z tą  w  sw oim  e x p o se  ludzi 

k ultu ry  n a zw a ł pan „sk a rb e m  n aro d o w ym ".

- Nie wypieram się. Dalej tak uważam.
A  zn a pan t ę  a n e g d o tę  o Churchillu?

Kiedy dla A nglii z a c z ę ła  s ię  II w o jn a , 

przyszli m in istrow ie  i m ów ią: „P a n ie  

p rem ierze, m usim y ciąć w y d a tk i. N ajle­

piej z a c zą ć  od kultu ry". Na to  Churchill 

od p o w iad a: „W  tak im  razie, p a n o w ie,

0 co m y t ę  w o jn ę  to c zy m y ? ".

-  Ta anegdota jest zbyt piękna, b y  ją 
komentować.
A le  o k u ltu rę  t o  pan a rząd  n ad m iernie nie 

w alczy , p o d czas g d y  a k u ra t od prem iera  

h isto ryk a, a u to ra  k s ią ż e k  i w y d a w c y  

m ożna by t e g o  o cze k iw a ć . O b y w a te le  

K ultury n ie m o g ą  s ię  d op rosić  o 1 p ro cen t z  b u d żetu . M iał p o w sta ć  

m ięd zy re so rto w y  z e sp ó ł, k tó ry  w y p ra c o w a łb y  z a s a d y  fin an so w an ia  

kultury. N ie p o w sta ł, ch o ć sam  pan z a p o w ia d a ł je g o  p o w o łan ie .

- Układając budżet na rok 2011, najtrudniejszy budżet ostatnich 10 lat, 
dokonaliśmy ostrej korekty na rzecz zwiększenia środków na kulturę. 
Przekazaliśmy tyle, ile mogliśmy.
W ięcej n iż 1 p ro cen t na k u ltu rę  p rze zn a cza n o  w  la tach  1 9 9 5 -1 9 9 8 .

P o tem  było ju ż  ty lk o  g o rze j. O b y w a te le  K ultury w y p ra co w a li p ro jek t 

„ P a k t  dla k u ltu ry", w  którym  p ro p o n u ją  zm ia n ę  z a s a d  fin an so w an ia

1 z a g w a ra n to w a n ie  co n ajm niej 1 p ro cen tu  b u d żetu  na k u ltu rę. W e sp rze  

ich p an ?

-  Dotychczasowe doświadczenie podpowiada, że z pieniędzmi pu­
blicznymi lepiej postępować elastycznie. W  kulturze - podobnie jak 
w  innych dziedzinach - trzeba szukać rozsądnego kompromisu. Spór 
o jej finansowanie ze środków publicznych zapewne będzie istniał za­
wsze i nigdy nie rozwiążemy go definitywnie. Trzeba zatem znaieźć 
rozsądną granicę m iędzy inwestowaniem w  kulturę a świadomością, 
że niektóre dokonania artystyczne (na przykład istotna część produkcji 
filmowej) nie znajdą akceptacji u  odbiorców czy widzów, a mimo to bę­
dziemy je finansowali.
Na sze ść  dobrych  czy  b ard zo  dobrych  film ó w  t rz e b a  w y p ro d u k o w a ć  

k ilk ad zie s ią t p rzyzw o itych , cz a se m  słab ych . A rcyd zie ła  nie biorą się  

z  próżni.

-  Pokutuje takie wrażenie, że rząd ma pieniądze i m oże nimi dowolnie 
dysponować. A  to nieprawda. Cały czas poruszamy się w  sferze trud­

nych dylematów - reżyser chce więcej pieniędzy na film, lekarz pokazu­
je chore dzieci w  szpitalu, naukowcy grzmią, że nauka w  potrzebie itd. 
Dla n as kultura  to  nie tak i sam  to w a r  jak  k ażd y  inny. Jeśli b ę d zie m y  ją  

tr a k to w a ć  jak , nie p rzym ierzając, buty, to  w iad o m o , ż e  trz e b a  b ędzie  

ją  przykroić na m iarę ta k  z w a n e g o  śre d n ie g o  g u stu . W  ta k  rozum ianej 

k u ltu rze  nie m a co liczyć na d zie ła , ro zw ó j, o d k ry w a n ie  n ow ych  rejonów . 

A  na przykład  g d y b y  nie N orw id, to  ja k  ko ń czy łb y  pan sw o je  trzy g o d zin n e  

e x p o s e ?  „W olni lu d zie, tw o rzy ć  c z a s " . To d o b rze  zab rzm iało .

- Mówiąc pół żartem, pół serio, pewnie znalazłbym inny cytat. Poza 
tym nie słyszałem, żeby Norwid był sponsorowany przez państwo. 
Przeciwnie, umarł w  biedzie.
A le  to  było w  XIX w ie k u . T eraz m am y w ie k  XXI.

-  Miałem dość długą przygodę jako wydawca książek. I kiedyś roz­
mawiałem z Pawłem Huelle, który na pewno nie narzeka na brak czy­
telników. Pamiętam, jak tłumaczył, że bezwzględnym obowiązkiem 
państwa jest utrzymywanie każdego, kto ma choć odrobinę talentu. 
Rozumiem jego argumentację, bo ludzi z talentem rodzi się niewielu 
i nie powinno się ich rzucać na pastwę rynku. Trzeba zatem pogodzić 
się z  tym, że co prawda nie będzie pieniędzy na wszystko, ale w  miarę

możliwości należy dawać ich coraz więcej 
i starać się stworzyć system, dzięki które­
mu środki publiczne będą płynąć w  stronę 
rzeczywistych talentów.
I t e g o  w ła śn ie  ch cą  O b y w a te le  K ultury

-  racjon alizacji w y d a tk ó w . M oże w a r to  

p o słu ch ać te g o , co  p ro p o n u ją? C zy pan 

p o w ie d zia łb y  o so b ie , ż e  je s t  cz ło w iek iem  

k u ltu ry?

-  Jasne, że tak! To jest ta przestrzeń, w  któ­
rej dobrze się czuję, potrzebuję jej. Nie za­
wsze się domyślamy, że jesteśmy ludźmi 
kultury, ale kiedy jej brakuje albo kiedy tra­
fiamy na coś, co nas porusza, wtedy przez

moment myślimy, że uczestniczymy w  czymś wielkim, wspólnym. Ale 
wiem, że łatwiej tkwić w  przekonaniu, że jeśli polityk chwali się cyta­
tem, to mu go PR-owiec napisał, z  artykułów czyta tylko te na własny 
temat, a z  książek - jedynie kolorowania dla wnuka.
N ie b ardzo  w id ać , ż e b y  pan m iał ja k iś  cel w  rząd zen iu . N ie w id a ć  d alszej 

p ersp ek ty w y . S am a w ła d z a  je s t  u p a ja jąc a?

- Nie, władza nie jest upajająca.
P rzych odzi pan co d zien n ie  do pracy, s iad a  i za czy n a  s ię  m łó cka . P o  co pan 

to  w  tak im  razie  robi?

-  Jestem owładnięty jedną myślą -  żeby wszystko, co robimy, oznacza­
ło lub zapowiadało wyraźnie w yższy standard cywilizacyjny, estetycz­
ny, kulturowy, techniczny, finansowy. Ta „rewolucja cichych kroków” 
wydaje mi się najbardziej podniecająca, bo po raz pierwszy w  historii 
mamy szansę, żeby w  wielu dziedzinach osiągnąć w yższy standard. 
Najgroźniejsze dla nas byłoby, gdyby dzisiejsze nastolatki przeżyły 
życie tak samo jak ich dziadkowie - wśród bałaganu, brudu, kulawych 
przepisów. Tym się ekscytuję jako premier, bo szczerze mówiąc, nie 
sądzę, by w jakimkolwiek stopniu ode mnie zależało, czypowstanie ar­
cydzieło literackie, genialny obraz lub wspaniały film.
N asz  zn ajo m y lecia ł do P o zn an ia  i nie d oleciał. S p ęd ził na lo tn isk u  10 

go d zin , bo sp a d ł śn ie g . K olej je s t  s p a ra liżo w a n a  od ty g o d n i, a do zim y 

stu le c ia  nam  d a le k o . To je s t  le p szy  sta n d a rd ?

- Sami państwo widzą, jak wielką potrzebą jest wysoki standard cywili­
zacyjny, także w  pociągu.
W ystarczy łb y  nam  p rzyzw o ity . ->

1 1  Najgroźniejsze dla nas 
*  *  byłoby, gdyby dzisiejsze 

nastolatki przeżyły życie 
tak samo jak ich dziadkowie 
- wśród bałaganu, brudu, 
kulawych przepisów
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ichalina, mama niespełna dwulet­
niego Nataniela, codziennie mija 
żłobek -  jeden z tych, które rodzice 

nazywają puchatkowymi, bo często patronu- 
jeim  sam Kubuś (prym wiodą Kubusiowe Raje 
i Chatki Puchatka) oraz Tygrysek albo Kłapo- 
uchy. Za to Sowa Przemądrzała -  przenigdy. 
M oże dlatego, że sowa lubi odtrąbić swe wiel­
kie sukcesy, choć tak naprawdę zalicza same 
wpadki.

Michalina patrzy też na rząd i widzi w  nim 
taką sowę. Rada Ministrów odtrąbiła prze­
cież wielki sukces: każda gmina będzie mieć 
w łasny żłobek. Dostępny dla każdej mamy 
przez 10 godzin dziennie!

Teraz żłobki to zakłady opieki zdrowotnej 
kontrolowane przez Ministerstwo Zdrowia, 
choć finansowane przez samorządy. Muszą 
spełniać wiele restrykcyjnych kryteriów, głów­
nie sanitarnych, lokalowych i żywieniowych. 
O d kadry też wiele się wymaga -  żłobek musi 
zatrudniać lekarza, opiekunkami mogą być 
pielęgniarki, położne lub przynajmniej osoby 
po dwuletnim studium opieki nad małym 
dzieckiem.

u i mam do bani

T E K S T  A N N A  S Z U L C ,  

M A R C E L I N A  S Z U M E R  

Z D J Ę C I A  B O G D A N K R E Z E L . C O M

O żłobku
W  nowym roku 
nowym dzieciom 
państwo obiecuje 
spore co nieco.
Żłobki słodkie jak 
marzenia Puchatka. 
Ale ustawa żłobkowa 
to wcale nie miód, 
a o potrzebach dzieci 
politycy wiedzą mniej 
niż miś o bardzo 
małym rozumku

R afał pracuje jak o  barm an, N atalia w  korporacji, ale tylko na pół etatu . Ala z a w s z e  chciała pośw ięcić się w ychow aniu dziecka. Michalinie nie u d ało  się za p isa ć  N ata n iela  do ż ło b k a , pracy zn aleźć nie m oże.
Nie w ysłali Liii do żłobka, by có rk a  n ie czu ła  s ię  sa m o tn ie  w  tłu m ie  dzieci D latego od urodzenia Frania liczy ty lk o  na sieb ie  i rodzin ę a pieniędzy na nianię nie ma. K orzysta na tym  syn, który m am ę ma z a w s z e  przy sobie

Tymczasem zgodnie z projektem ustawy 
o opiece nad dzieckiem w  wieku do lat trzech, 
którą przyj ął już rząd, a którą teraz zajmują się 
posłowie, z nowych żłobków  znikną lekarze. 
Będą działały zgodnie z przepisami o swobo­
dzie działalności gospodarczej, czyli każdy, kto 
spełni kryteria, będzie m ógł założyć żłobek 
-  samorząd lub osoba prywatna. Lekarz nie

będzie potrzebny. Opiekunami będą mogły 
być osoby z wykształceniem średnim po szko­
leniu, także wolontariusze. Zatrudnienie pie­
lęgniarki lub położnej? Obowiązkowe tylko I
od 20  dzieci. A  dzieci w  żłobku -  już od 20 . ty- p*
go dnia życia do wspomnianych trzech lat. Żło- 
beknie będzie musiał mieć oddzielnej kuchni, 
będzie mógł zamawiać catering.

Rząd jest swoim projektem zachwycony, 
podobnie zresztą jak posłowie. - Takie żłob­
ki to priorytet, skok cywilizacyjny -  publicz­
nie oświadczył niedawno premier Donald 
Tusk. I obiecywał, że w  ciągu czterech lat bę­
dzie 400 tysięcy miejsc w  nowych placówkach 
dla maluchów. A  dzieci w  wieku do lat trzech 
jest w Polsce milion. Teraz tylko niecałe trzy

procent z nich chodzi do żłobka. Czyli około 
30 tysięcy.

Matki i podatki

- Młode matki wrócą do pracy ibędą płacić po­
datki -  dodaje z dumą premier. I w  tym mo­
mencie dowiadujemy się, że nie tylko o żłobki 
chodzi, ale i o budżet.

Dla Michaliny ta propozycja brzm i nieźle. 
Bo żłobek, który codziennie mija, jest prywat­
ny, kosztuje 800 złotych miesięcznie. A  Mi­
chalina i jej rodzina zarabiają w  sumie dwa 
tysiące na miesiąc. Tkką rodzinę urządzał­
b y żłobek za góra 200 złotych miesięcznie. 
Ale dziś do żłobka taniego, czyli opłacanego 
przez państwo, trafiaj ą w  takich miastach ->
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■> jak Kraków (a tam właśnie m ieszka Mi­
chalina) dzieci zapisane jeszcze przed urodze­
niem, a najpóźniej tuż po. Michalina się spóź­
niła, siedziała z Natanielem w  domu, a teraz 
nie ma dla niej i żłobka, i pracy. Michalina sie­
dzi więc z  synkiem w  pokoju, w  którym królu­
je pluszowy Kubuś Puchatek - prezent od ro­
dziny. A także Prosiaczek i Tygrysek ze sklepu 
z używaną odzieżą. I jeszcze jakiś sponiewie­
rany Królik.

-  Hurra! -  zakrzyknął Puchatek na wieść 
o planach premiera. - Skoro powstanie 
tyle żłobków, to następne młode m am y 
nie będą m usiały siedzieć w  domu, a m oże 
stać je będzie nawet na inne pluszaki 
ze Stumilowego Lasu.

A le trzeba naprawdę małego rozum ku, 
b y  cieszyć się z  zapowiedzi rządu. Bo ten 
na nowe żłobki nie zamierza wydać ani zło­
tówki. Chce, b y  organizowały je jak dotąd 
-  z własnych dochodów -  samorządy. Prze­
cież, zdaniem  premiera Tuska, najwięcej 
na pracujących, płacących podatki mamach 
zyskają właśnie gminy. Bo to z ich podatków 
będą m ogły zakładać kolejne żłobki.

Tymczasem własne obliczenia od kilku mie­
sięcy bezskutecznie przedstawia rządowi 
Zw iązek Gmin Wiejskich. W edług jego prze­
wodniczącego Marka Olszewskiego, wójta 
gminy Lubicz, dziś samorządom brakuje pie­
niędzy na wszystko, właściwie są już na grani­
cy bankructwa. Zatem żłobki to dla nich ma­
rzenie ściętej głowy. W  polskiej uśrednionej 
gminie zgodna z  nową ustawą placówka ozna­
czałaby dla samorządu wydatek 366 tysięcy 
rocznie - jedno dziecko to koszt około tysiąca 
złotych miesięcznie, a w  przypadku niemow­
lęcia -  nawet dwa tysiące.

-  Ustawa jest nierealna nie tylko z powodów 
finansowych -  uważa Marek Olszewski. -  Zu­
pełnie nie są brane pod uwagę realia polskiej 
prowincji, gdzie jedno dziecko oddalone jest 
od drugiego nawet o kilkadziesiąt kilometrów, 
a zim ą drogi bardzo często są nieprzejezdne.

Olszewski nie owija w  bawełnę: gminni sa­
m orządowcy są przekonani, że nowych żłob- 
kównaprowincjinie będzie. A  samorządowcy 
miejscy? Sprawdziliśmy - brakuje deklaracji, 
że żłobki na pewno będą. Są za to zapowie­
dzi, że b ez dotacji państwa nic nie powsta­
nie, bo już teraz samorząd z trudem opłaca 
przedszkola.

Teraz w  Polsce na 2,5 tysiąca gmin jest 
500 żłobków. 10 lat temu było ich 600. Samo­
rządowcy nie mają zamiaru otwierać nowych, 
a stopniowo -  jak widać -  zamykają dotych­
czasowe. Ustawa nie obliguje rządu, by finan­
sowo wspierał gminy zakładające żłobki, nie

ma więc żadnych podstaw, b y  spodziewać 
się odwrócenia tendencji spadkowej. -  Żłob­
ki jako instytucja są kosztownym  przeżyt­
kiem -  ocenia Jerzy Stępień, wiceprezydent 
Poznania.

Co więc ustawa proponuje matce w  sytuacji, 
gdy nowego żłobka nie będzie lub gdy zamy­
kane są dotychczasowe?

Zero na plus
Teoretycznie ustawa przewidziała nowość 
-  opiekuna dziennego, zwanego również nia­

nią samorządową. Ma to być osoba, która 
w e własnym m ieszkaniu zajmie się pięcior­
giem dzieci, w  tym  nie więcej niż dwojgiem 
własnych. Kandydaci na dziennych opieku­
n ów  będą wyłaniani w  konkursie ofert, a sa­
m orządy będą prow adzić ogólnodostępne 
listy osób pełniących taką funkcję. -  A le  jej 
wynagrodzenie też obciąży budżet gminy
- kręci głową M arek Olszewski, zaś Jerzy Stę­
pień wyjaśnia, że  -  choć podoba m u się po­
m ysł takiej kameralnej opieki nad dziećm i
-  to bez rządowych dotacji nie będzie na opie­
kunów  pieniędzy.

No trudno, skoro samorządy nie mają środ­
ków ani na żłobki, ani na opiekę, ustawa uła­
twia zakładanie placówek dla najmłodszych 
dzieci także przy zakładach pracy (przewidu­
je dla firm odpisy na fundusz świadczeń so­
cjalnych). A le w  sprawie żłobków  zakłado­

wych nikt nie decyduje się na przepowiednie, 
kto, gdzie ikiedy otworzy takie żłobki. Wyjdź­
my więc z tej strefy, zwłaszcza że Kubuś coś 
do nas mówi.

- Może i dobrze, że żłobków będzie malut­
ko? -  wzdycha Puchatek, który zawsze woli się 
cieszyć, niż martwić. Bo przypomniał sobie, 
że Kangurzyca ze Stumilowego Lasu nie od­
dała Maleństwa do żadnej instytucji i zajmuje 
się nim sama. Mama wraz z Maleństwem cie­
szą się sobą nawzajem i choć to drugie czasem 
wzdryga się przed łyżką tranu oraz ciągłym

poprawianiem szalika, dzieciństwo upływa 
mu głównie na radosnych podskokach.

- Dobrze, dobrze, że nie idzie do żłobka 
- wtórują Kubusiowi pediatrzy i psycholodzy. 
Nie kryją przy tym zdenerwowania, bo rząd 
traktuje ich jak hefalumpy, czyli bestie raczej 
krwiożercze - do konsultacji przy tworzeniu 
projektu ustawy zaproszono przedstawicieli 
pracodawców i związków zawodowych (BCC, 
Konfederację Pracodawców Prywatnych Le- 
wiatan, N SZZ Solidarność), a specjalistów 
od dzieci - wcale, przeciwko czemu protestu­
je teraz środowisko. - W  projekcie fundujemy 
dzieciom rozwiązania, od których odchodzi 
cały świat - wyjaśnia profesor Andrzej Ra- 
jewski z Kliniki Psychiatrii Dzieci i M łodzie­
ży  Uniwersytetu M edycznego w  Poznaniu, 
prezes elekt Polskiego Towarzystwa Psychia­
trycznego. - Wszystkie najnowsze badania

-  W id zę , ile  c za su  w  ciągu  dnia p o św ię ca m  Liii. Nie w ierzę, ż e  jedna pani w  żłobku je s t  w  stanie tyle 
sam o uw agi p o św ięcić  dw óm  dziesiątkom  dzieci -  m ówi Natalia
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naukowe potwierdzają tezę, że dzieci, które 
na dłużej odrywa się od matek przed ukończe­
niem trzeciego roku życia, nierzadko mają za­
burzenia psychiczne i emocjonalne. To także 
często dzieci o obniżonej odporności, podat­
ne na choroby.

Dlatego sąwPolsce matki takie jakNatalia bę­
dąca na urlopie wychowawczym, która swojej 
dwuipółletniej córeczki do żłobka w  Warsza­
wie nie posłałaby za żadne skarby. Mimo że 
życie rodziny przy ograniczonych dochodach 
jest pełne problemów. A  gdyby rząd zapropo­
nował Natalii inne wyjście niż żłobek? W  usta­
wie proponuje nianię. Gdyby Natalia miała 
nianię, mogłaby wrócić do pracy.

- Niania? - zdziwił się Tygrysek. - W  życiu 
nie widziałem niani.

-  Bo jak słasice i łonie żyją w  kryjówkach 
- wyj aśnił przyj arielowi Kubuś.

Niania urzędowa
To prawda. Nianie w  oficjalnych rejestrach 
niemal nie istnieją. To największa w  Polsce 
szara strefa. Nianiami rząd przejmuje się bar­
dzo. Co nieco więc zapisał na ich temat wusta- 
wie żłobkowej. Na przykład to, że jeśli rodzic 
zatrudni nianię legalnie (czyli podpisze z nią 
umowę o pracę, a potem zgłosi to w  swojej 
gminie), jej składkę do ZUS opłaci budżet pań­
stwa. Ale tylko od najniższej krajowej pensji. 
A  ta wynosi dziś 1,3 tysiąca złotych.

- To nierealne - uważa Natalia. W  Warsza­
wie opiekunka na czarno zarabia średnio dwa 
tysiące złotych (w innych miastach mniej, ale 
więcej, niż wynosi najniższa pensja). Gdyby 
więc Natalia chciała rzeczywiście zatrudnić 
nianię, musiałaby jeszcze dopłacić państwu 
różnicę w  kosztach składek. I oczywiście pła­
cić niani pensję. Jak również podatek od pen­
sji, nie mówiąc o prowadzeniu buchalterii, 
trzymaniu dokumentów przez pięć lat. I o ry­
zyku, że pewnego dnia niania przyniesie jej 
zwolnienie lekarskie.

Tymczasem rząd oczekuje, że wyciągnie 
nawet 50 tysięcy z prawie 200 tysięcy ukry­
tych opiekunek (bo na tyle jest szacowana 
szara strefa) i że chce na ich zalegalizowanie 
wydać nawet 240 milionów złotych rocznie. 
Co brzmi dobrze, choć samych niań ZUS nie 
nęci,bowśródnichprzeważająubezpieczone 
już studentki i emerytki. Są też opiekunki zza 
wschodniej granicy, które z reguły nie tylko 
pracują na czarno, ale też mieszkają w  Pol­
sce nielegalnie, więc kontakt z jakimkolwiek 
urzędem oznaczałby dla nich przymusowy 
powrót w  rodzinne strony.

Wszystko więc wskazuje na to, że prioryte­
ty rządu -  żłobki, nianie samorządowe i legal­

ne nianie -  można włożyć między mniej lub 
bardziej piękne bajki. Polska matka zamiast 
obiecanego wsparcia nadal -  czy tego chce, 
czynie - będzie musiała siedzieć z dzieckiem 
w  domu.

- A  gdyby tak choćby te 240 milionów na nia­
nie oddać mamom? -  podrapał się po gło­
wie Kubuś, choć prawdę mówiąc, nie bardzo 
wiedział, jak wygląda milion. A  tym bardziej 
240 milionów.

- Brykalibyśmy ze szczęścia - zapalił się 
do pomysłu Tygrysek.

Wojna to za mało

Ala z Krakowa, mama półrocznego Franka, 
z zawodu scenograf, ze zdziwieniem dowie­
działa się niedawno, że w  kraj ach skandynaw­
skich matki mogą zostawać z  dziećmi nawet 
przez trzy lata, bo państwo wypłaca im w  tym 
czasie przeciętne wynagrodzenie.

- No tak, ale przecież Polska nie jest boga­
tym krajem, więc nie m ożem y liczyć na takie 
luksusy - stara się myśleć racjonalnie mama,

Teraz w Polsce 
na 2,5 tysiąca gmin 
jest 500 żłobków.
10 lat temu było ich 600.
Nie ma żadnych podstaw, 
by się spodziewać, 
że ta spadkowa tendencja 
zostanie odwrócona

która przez dziecko wypadła z rynku pracy. 
Zleceń ma dziś mało. A  jeśli są - tak jak zapro­
jektowanie sklepu we Wrocławiu - wymaga­
ją od Ali nerwowych poszukiwań kogoś, kto 
w  tym czasie zajmie się dzieckiem.

Ala na jakąkolwiek pomoc państwa liczyć 
nie może, nie przysługuje jej żaden zasiłek 
na urlopie wychowawczym, bo nie pracowała 
wcześniej na umowę o pracę. - Miałam świa­
domość, że decydując się na dziecko, będę 
musiała ponieść koszty tej decyzji - przyzna­
je. -  A le nie spodziewałam się, że będą aż 
tak duże.

-  Nie zawsze, by pomóc, potrzebne są pie­
niądze - podpowiada Puchatek, podsuwając 
Tygryskowi stołeczek.

W  wielu (nie tylko najbogatszych) krajach 
europejskich wprowadzono elastyczne go­
dziny pracy dla kobiet z najmłodszymi dzieć­

mi, za co pracodawcy dostają ulgi od państwa
- byle tylko matka mogła pogodzić macierzyń­
stwo z pracą.

Do tego w  państwach Unii matka, jeśli chce, 
m oże przez rok przebywać na pełnopłatnym 
urlopie macierzyńskim. Tak jest w  Wielkiej 
Brytanii, ale też na Litwie. Po urlopie ma­
cierzyńskim jest jeszcze płatny urlop wy­
chowawczy. W  Czechach - w  wysokości mi­
nimalnej pensji. Czescy badacze bowiem 
udowodnili niedawno, że dzieci do trzecie­
go roku życia będące pod opieką mamy roz­
wijają się szybciej niż te w  żłobkach i te, któ­
rymi zajmowały się nianie. W  Polsce mama 
na trzyletnim urlopie wychowawczym (jeśli 
wcześniej miała etat, a dochody na rodzinę są 
niskie) m oże liczyć najwyżej na 400 złotych 
zasiłku.

- Zmiany zaproponowane przez rząd nie 
ułatwiaj ą życia rodzinom i nie służą ich dobru
- uważa Teresa Kapela ze Związku Dużych 
Rodzin Trzy Plus. -  Nie wiem, skąd się wzięła 
naiwna wiara, że w yż demograficzny wiatach

80. był wynikiem stanu wojennego i tego, 
że ludzie podczas smętnej zim y nie mieli 
czym się zajmować. Dlaczego nikt nie przy- 
pominafaktu, żeto właśnie wtedy wprowa­
dzono zniesiony w  latach 90. trzyletni płat­
ny urlop wychowawczy?

Regulować, nie wspierać

Minister pracy Jolanta Fedak twierdzi, że 
ustawę konsultowała ze wszystkimi, z któ­
rymi -  wm yśl przepisów - musiała to robić, 
a żłobki nie są przecież obowiązkowe, więc 
nie ma o co robić awantury. -  A  skoro usta­
wa jest nowa, m oże się okazać, że pewne 
rozwiązania sprawdzają się lepiej, inne 
gorzej. W tedy będziem y poprawiać. Nie 

jestem nieomylna -  tłumaczy minister. Pod­
kreśla mocno, że ustawa nie jest po to, by re­
gulować wszystko naraz.

- Regulować? -  zdziwił się Prosiaczek.
- To nie to samo, co wspierać.

Być może to samo zauważył prezydent Bro­
nisław Komorowski, być m oże i jemu nie 
wszystko się podoba. Dlatego w  nowym roku 
chce debatować na temat pom ysłów rządu 
związanych z opieką nad małymi dziećmi.

- To dobrze czy źle? -  zapytał Tygrysek.
-  To ząleży - odparł Kubuś -  od wielu rzeczy. 

Jak zawsze.
Na przykład od tego, czy debata będzie dla 

debaty, czy po to, b y  rząd zrozumiał, że po­
pełnia błędy. Od tego też, czy na debacie głos 
zabierze wyłącznie Sowa Przemądrzała. I czy 
wezm ą w  niej udział Kangurzyca z Maleń­
stwem. •
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Cm entarz, 
d eszcz , w oda 
lejąca się 
z  parasola. 
P raw dziw a 
a leg o ria  
tru d n ej sytu acji 
prezyd en ta  
B arack a  
O bam y. Czy 
w ytrzym a tak  
przez dwie 
kadencje?
Bo p adać raczej 
nie przestanie

Obama jednej kadencji
Jaki wniosek można wysnuć po dwóch latach rządów Baracka 
Obamy? Taki, że nie będzie się on ubiegał o reelekcję
R A F A Ł  K O S T R Z Y Ń S K I

O bama nie podzieli losu Jimmy’ego 
Cartera, przegrywając z  którymś 
z kandydatów Partii Republikań­

skiej albo Herbacianej. Po prostu odejdzie. 
Ogłosi, że to koniec, następnej kadencji nie 
będzie i demokraci m uszą znaleźć sobie in­
nego przywódcę. Na półmetku prezydentu­
ry Obam y taki scenariusz w ieszczy coraz wię­
cej ekspertów. Różnią się tylko w  ocenie, czy 
to prezydentura go przerosła, czy też może on 
przerósł prezydenturę. Najlepiej więc ocenić 
to samemu.

Biały Dom to za mało

Am erykanów z establishmentu, którzy pogar­
dziliby fotelem w  Gabinecie Owalnym, j est tak 
niewielu, że m ożna ich policzyć na palcach 
jednej ręki. A  jeśli już ktoś gardzi, to otwar­
cie, jak Rush Iim baugh, gwiazdor amerykań­
skiej anteny radiowej. A le on m a wszystko: 
ma transmitowany pięć dni w  tygodniu przez 
650  stacji radiowych trzygodzinny program,

w  którym komentuje to, czym żyje Am ery­
ka, ma najbardziej rozpoznawalny głos w  Sta­
nach Zjednoczonych i -  przede wszystkim 
-m apieniądze. Dużo pieniędzy. „Newsweek” 
w yliczył, że jego roczne zarobki w ynoszą 
58 m ilionów dolarów. „Nie mogę sobie p o­
zwolić na taką obniżkę pensji” -  żartował Lim- 
baugh, odpowiadając na pytanie, czy nie wo­
lałby zam ienić nieustannego rozprawiania 
o polityce na j ej nieustanne uprawianie.

Drugim z nielicznych m oże być Obama. 
Dwa lata w  Białym Dom u pokazały, że obec­
ny prezydent znacznie lepiej rozprawia, niż 
uprawia i garnitur przyw ódcy najpotężniej­
szego mocarstwa świata robi się na niego przy­
ciasny. -  Koronne m om enty w  jego karierze 
to przemówienia wygłoszone za granicą -  tak 
o Obamie m ówi m i Toby Hamden, waszyng­
toński korespondent i publicysta brytyjskiego 
dziennika „Daily Telegraph”. - W  Strasburgu 
oświadczył, że Am eryka jest aroganckai lekce­
ważąca. W  Kadrze ogłosił now y rozdział w  sto­

sunkach U SA z krajami muzułmańskimi.
W  Oslo, odbierając Pokojową Nagrodę Nobla, 
zapowiedział, że to dopiero początek jego 
działań na światowej arenie. On wie, że jest 
świetnym mówcą, i na tym buduje swoją re- 
putacj ę. Rządzenie go m ęczy i coraz wyraźniej 
widać, że nie ma ochoty użerać się z  oponen­
tami. Woli porywać tłumy i roztaczać wizje.

Hamden nie wspomniał o Pradze, gdzie pre­
zydent USA zdradził, że m arzy o świecie bez 
broni jądrowej. Ani o Berlinie, gdzie określił 
się jako obywatel świata. W  każdym z tych 
miejsc - podobnie jak w  Strasburgu, Kairze 
i Oslo -  tylko porywał tłum y i roztaczał wizje.

Toby Hamden należy do tych, którzy uwa­
żają, że miłość własna m oże odebrać Oba­
mie ochotę na reelekcję. W  sierpniu ubie­
głego roku na łamach „Daily Telegraph” 
argumentował, że prawie wszystkie działania t 
amerykańskiego przywódcy świadczą o tym, 
iż nie myśli o drugiej kadencji. Podał przykład 
reakcji prezydentaUSAna zamieszanie wokół
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p l a n ó w  budowy islamskiego centrum kultury 
w  bezpośrednim sąsiedztwie Ground Zero. 
Obama, choć nie musiał tego robić, poparł 
inicjatywę, twierdząc, że muzułmanie mają 
prawo budować swoje świątynie tam, gdzie 
chcą. Zupełnie jakby nie rozumiał, że sym­
bolika Ground Zero jest dla Amerykanów wy­
jątkowa. Zachował się jak konstytucjonalista, 
którym zresztą jest. Amerykańskość została 
pokonana przez internacjonalizm - co obu­
rzyło nawet jego wyborców.

Barack Obama sam kilkakrotnie zapewniał, 
że będzie sprawował swój urząd, nie ogląda­
jąc się na kolejne wybory. „Jeszcze podczas 
kampanii wyborczej powiedziałem sobie, że 
nie mogę uzależniać swoich decyzji od ich 
wpływu na moje szanse na reelekcję, bo uwa­
żam, że wyzwania, przed którymi stoi Am e­
ryka, mają kluczowe znaczenie” -  przyznał 
w  wywiadzie dla CN N  udzielonym w  listopa­
dzie 2009 roku. Dwa miesiące później w  tele­
wizji ABC wyraził się jeszcze bardziej dosad­
nie: „W  Waszyngtonie uważa się, że praca 
człowieka na wybieralnym stanowisku pole­
ga głównie na zabezpieczeniu sobie ponow­
nego wyboru. Najłatwiej byłoby mi unikać 
trudnych tematów, proponować rozwiązania, 
które w  nikogo nie godzą. A  ja wolę być na­
prawdę dobrym prezydentem przez jedną ka­
dencję niż kiepskim przez dwie”.

-  Dobry prezydent jednej kadencji? -  kpi 
w  rozmowie z „Przekrojem” republikanin 
John LeBoutillier, były członek Izby Repre­
zentantów. -D obry prezydent jednej kadencji 
wygrywa kolejne wybory i zostaje kimś, o kim 
Obama nie wspomniał: dobrym prezydentem 
dwóch kadencji.

LeBoutillier uważa, że na 30 procent Obama 
zrezygnuje ze startu w  wyborach w  2012 roku. 
I to wcale nie dlatego, że będzie tego chciał.

Widmo porażki

Obama oprócz domniemanej utraty zainte­
resowania uprawianiem polityki ma jeszcze 
jeden problem - stracił zaufanie wyborców, 
którzy zauważyli, że jego globalne wizje nie 
uzdrawiają sytuacji w  kraju. Już po 10 miesią­
cach jego popularność spadła do poziomu nie- 
notowanego od 1936 roku (i do dziś nie udało 
mu się odbić od tego dna). Odsetek Ameryka­
nów niezadowolonych z  rządów swojego pre­
zydenta przekraczał w  grudniu 50 procent. 
A ż  85 procent ankietowanych uważa, że sytu­
acja w  kraju idzie w  złym kierunku, a 48 pro­
cent wyraziło opinię, że kolejnym przywódcą 
powinna być osoba niezwiązana ani z demo­
kratami, ani z republikanami. To są skutki po­
lityki wewnętrznej Baracka Obamy, który nie

zatrzymał bezrobocia (nieubłaganie zbliża się 
ono do poziom u 10 procent), nie zmniejszył 
wydatków publicznych, przepchnął wyjątko­
wo kontrowersyjną reformę służby zdrowia 
i nie wyciągnął kraju z recesji.

Na demokratów padł blady strach. Po klę­
sce w  listopadowych wyborach do Kongre­
su, w  których utracili większość w  Izbie Re­
prezentantów i ledwo uratowali większość 
w  Senacie, słychać wśród nich głosy, że aby 
uniknąć losu Jimmy’ego Cartera, Obama po­
winien pójść w  ślady Lyndona B. Johnso­
na. Czyli: zamiast ryzykować oddanie prezy­
dentury republikanom, powinien oficjalnie, 
najpóźniej pod koniec tego roku, ogłosić re­
zygnację ze startu w  wyborach. Patrick H. 
Caddell i Douglas E. Schoen (były doradca 
Cartera i były doradca Billa Clintona, a więc 
demokratów) opublikowali w  dzienniku „The 
Washington Post” dramatyczny apel, w  któ­
rym wezwali Obamę do tego, by nie walczył
0 reelekcję. „Nie było nam łatwo dojść do tej 
konkluzji. Ale stało się dla nas jasne, że pre­
zydent stracił zaufanie wyborców. W ybory 
uzupełniaj ące były referendum na temat jego 
modelu sprawowania władzy. I udzielono mu

85 procent Amerykanów 
uważa, że sytuacja w ich 
kraju się pogarsza. 48 chce 
bezpartyjnego prezydenta

wotum nieufności” - pisali Caddell i Schoen.
1 dalej: „Obama nie wie, co robi. Oferuje 
różne wizje swojej prezydentury: najpierw 
mówi o korekcie kursu, potem o tym, że musi 
brać pod uwagę zdanie obu stron amerykań­
skiej sceny, wreszcie, że kolejne dwa lata będą 
walką wręcz z republikanami, których okre­
ślił jako wrogów”.

- Z jednym prezydent musi się pożegnać 
-  mówi „Przekrojowi” LeBoutillier. -  Z  bez­
granicznym uwielbieniem, które tak kochał. 
Był mesj aszem i obj awieniem. Ale to się skoń­
czyło. Po wypowiedzi w  sprawie meczetu przy 
Ground Zero kwestionowano jego patrio­
tyzm, wyznanie i obywatelstwo. Teraz kwe­
stionuje się jego kompetencje.

LeBoutillier mówi, że nie wie, jak prezydent 
zareaguje na apel Caddella i Schoena. Boi się, 
że w Obamie odezwie się „jego rozbuchany 
egoizm”, że wystartuje. I wygra - jeśli republi­
kanie wystawią Sarah Palin. - Ale jeśli pod ko­
niec 2011 roku bezrobocie będzie nadal prze­

kraczało dziewięć procent, a Ameryka będzie 
pogrążonawrecesji, prezydent pewnie powie, 
że rezygnuje z kampanii wyborczej, bo musi 
poświęcić się rządzeniu. I dotrwa do końca ka- 
dencji. To będzie najlepsze wyjście z tej sytu­
acji -  pociesza się były kongresman.

DADT i START

Nie jest oczywiście prawdą, że prezydentura 
Baracka Obamy to pasmo samych porażek. 
Z dziennikarskiego obowiązku należy za­
uważyć dwa sukcesy, które zanotował ostat­
nio. 18 grudnia dzięki jego wielomiesięcz­
nym staraniom Kongres przepchnął w  końcu 
ustawę znoszącą obowiązującą w  armii zasa­
dę don’t ask, don’t tell, która zezwalała homo­
seksualistom na służbę wojskową tylko pod 
tym warunkiem, że nie będą się przyznawać 
do swojej orientacji (teraz m ożna się przy­
znać i będzie się przyjętym). Cztery dni póź­
niej Senat ratyfikował rosyjsko-amerykańskie 
porozumienie o redukcji zbrojeń strategicz­
nych. N ew START ma zastąpić poprzedni 
traktat, który wygasł pod koniec 2009 roku 
(„ma zastąpić”, bo nie ratyfikował go jeszcze 
rosyjski parlament). W  obu przypadkach stało 

się to możliwe dzięki skaptowaniu kilku 
republikanów.

Część amerykańskich mediów, które 
jeszcze niedawno wróżyły Obamie czarną 
przyszłość, ogłosiła go więc wielkim zwy­
cięzcą. Marne to jednak zwycięstwo. Stara 
ustawa o gejach i lesbijkach w  armii mar­
twiła jedynie działaczy organizacji praw 
człowieka, nie miała za to żadnego wpły­
wu na popularność prezydenta i nie przy­

sporzy mu głosów. START natomiast wpisuje 
się dobrze w  symbolikę gestów o niewielkim 
znaczeniu, jak wizje o świecie bez atomu czy 
deklaracje o nowym rozdziale w  stosunkach 
U SA z krajami muzułmańskimi. Geje nie 
zwiększą przecież potencjału armii, a tylko jej 
różnorodność. A  jeśli chodzi o broń atomo­
wą, to Rosja i USA będą jej mieć niby mniej, 
ale i tak wciąż więcej, niż potrzebuj ą.

Toby Hamden: -  Nie trzeba być wcale cyni­
kiem, aby uznać, że porozumienie Obamy 
ponad podziałami, z grupką republikanów, 
będzie chwilowe. Jeszcze w  styczniu, najdalej 
w  lutym, nie zostanie po nim ślad.

Szanse prezydenta na zwycięstwo wydatnie 
zwiększyłoby zamknięcie Guantanamo, za­
kończenie sukcesem wojny w  Afganistanie, 
redukcja bezrobocia czy zahamowanie rece­
sji. To jednak jest już uprawianiem polityki, 
a nie rozprawianiem o niej. Na tym Obama za­
rabia rocznie 4,5 miliona dolarów. Nic dziwne­
go, że Limbąugh woli radio. •
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K R O T K O  “  “

Superinspektor 
zerka w teren
W tym roku z edukacyjnej mapy Polski 
mogą zniknąć kuratoria

□  uż przed W igilią do konsul­
tacji m ięd zyresortow ych  tra­
fił projekt u sta w y , która 

likwiduje kuratoria ośw iaty. To re­
w olucja, bo kuratoria jako w yd zie lo ­
ne in stytu cje  n adzorujące jak o ść  na­
uczania w  szkołach  istnieją od czasu  
II R zeczyp o sp o litej. A le  nie znikną

C O  M Ó W I Ą  L I C Z B Y

30.
m i e j s c e  z A ię Ł A  p o e s k a  w  rankin­
gu stu najbardziej dem okratycz­
nych p a ń stw  św iata  organizacji 
D em ocracy Ranking A ssociation.
To a w a n s o cztery pozycje w  s to ­
sunku do pop rzedn iego zestaw ien ia. 
W yp rzed zają  nas m iędzy innymi Chi­
le (28. m iejsce) i K ostaryka (29. lo­
kata). Na szczęśc ie  nadal je s te ­
śm y przed Rosją, która znalazła się 
na 87. pozycji. Najbardziej dem okra­
tyczn a  je s t  N orw egia, za  nią plasu­
ją  się S zw ecja  i Finlandia. P ierw szą  
d ziesiątk ę  zam yka W ielka Brytania, 
która spadła z  ó sm eg o  m iejsca. U SA 
są  15., o jedn o oczko w yżej niż w c z e ­
śniej. O dziw o, ta k że  Chiny w sk o czy ­
ły jedno m iejsce w yżej -  są  czw arte  
od końca, na 97. pozycji. Listę zam y­
ka Etiopia. N ajw yżej a w a n so w ał N e­
pal, za  nim Serbia. N ajw ięcej straciły 
Nigeria i RPA. w o j

dzięki MEN, lecz zam knie je  M SW iA 
-  projekt u s ta w y  o konsolidacji ad ­
m inistracji publicznej zak łada, ż e  ku­
ratoria z o s ta n ą  w łą czo n e  do u rzę­
d ó w  w ojew ó d zk ich , co przyniesie  
spore o szczę d n o śc i (jeden dział 
kadr i jedn a k się g o w o ść  dla w s z y s t ­
kich). MEN poparło M SW iA, pod

edia elektroniczne na W ęgrzech  
m ogą zapłacić n aw e t 200 milio­

n ów  forin tów  kary (700 ty sięcy  euro) 
za  publikacje, które „nie są  z ró w ­
n ow ażon e politycznie". Za to  sam o  
przew inienie dzienniki i p orta le  in­
te rn e to w e  m o gą  d o stać  karę 25 mi­
lionów  fo rin tó w  (89 ty sięcy  euro).
Za now ą u sta w ą  m edialną g ło s o ­
w ało  256 parlam en tarzystów , p rze­
ciw  niej -  87 (rządząca partia F idesz 
ma w  3 8 6 -o so b o w ym  parlam en-

w arunkiem  że  urzędy w o je w ó d z­
kie zajm ą się tylko adm inistracją 
(organizacja kolonii, przyjm ow a­
nie skarg), nad jak o ścią  edukacji za ś  
b ęd ą  czu w a ć urzędnicy w  instytu­
cjach p o w sta łych  na b azie  ok ręgo ­
w ych  komisji egzam inacyjnych  (które 
w ed łu g  projektu te ż  m ają być zlikwi­
d ow an e). Pracow nicy tych  jed n o stek  
ru szą  w  teren  z  laptopam i, sp ę d za ­
jąc  po kilka dni w  każdej z  kontrolo­
w an ych  szkół.

16 kuratorów  za stą p i jeden  super- 
kurator, który b ędzie  naczelnym  in­
sp ek to rem  jakości edukacji w  randze 
w icem inistra. W szystk ie  te  zm iany 
m ają słu żyć p op raw ie jakości pracy 
szkół. N azw an ie kuratorium  Centrum  
Jakości i zam iana 16 o só b  na je d n e ­
g o  w icem inistra m o że do te g o  nie 
w y starczy ć . Ma r c e l i n a  s z u m e r

cie 2 63  m andaty). U sta w a  p o w o ­
łuje R adę do sp raw  M ediów , której 
człon kó w  w yb ierze  parlam ent. S zefa  
rady w s k a ż e  premier. W edług u sta ­
w y  dziennikarze zajm ujący się b e z­
p ieczeń stw em  narodow ym  m uszą 
ujaw nić sw o je  źródła. O tym , co  je s t  
b ezp ieczeń stw em , decyduje rada. Or­
gan izacja  B e zp ie cze ń stw a  i W spół­
pracy w  Europie (jak i p rotestu jący 
W ęgrzy) u w aża, ż e  tak ie  praw o m oże 
o gran iczyć n iezależn o ść m ediów , w o j

A P A R Y C J A

Dąsy
nawąsy

raw o jazd y i dow ód  reje­
stracyjny, p roszę  -  te  słow a 

czę sto  padały spod su m iastego  
w ą s a  policjanta drogów ki. W ie­
lu funkcjonariuszy z w yjątkow ym  
sen tym en tem  traktuje zaro st 
pod nosem . Padł jednak rozkaz 
(a dokładniej zarządzen ie nu­
m er 1787) -  w ą s y  do strzyżenia! 
Po trw ających  praw ie rok pra­
cach nad zm ianam i w  regula­
minie policji kom endant g łó w ­
ny Andrzej M atejuk w prow adził 
zasa d y  d o tyczą ce  w yglądu  poli­
cjantów  n oszących  mundur. S z e f 
zabronił funkcjonariuszom  no­
szen ia  ozdób: kolczyków  i łań­
cuszków , ta tu a ży  i długich w ło ­
só w . D otyczy to  rów nież kobiet, 
które -  jeśli chcą zach o w ać loki 
-  m uszą je  schludnie upiąć pod 
czapką. P raw dziw y cios d o się­
gną) jednak w ąsaczy . Ich z a ­
rost musi być „krótki i schludnie 
o strzyżon y". Czyli w ąsik  przycię­
ty  w  stylu przed w ojen n ego fry­
zjera -  tak . W ąs O nufrego Z a ­
głoby -  już nie. -  W przepisie 
nie ma podanej długości w ą s ó w  
w  milimetrach -  m ówi podin­
sp ektor K rzysztof Hajdas z Ko­
m endy Głównej Policji, w łaściciel 
brody i w ąsó w . Krótko przy­
strzyżonych. -  Nie chodzi o to, 
by w szy scy  mieli taki sam  z a ­
rost, lecz o to, by w yelim ino­
w a ć  przypadki ekstraw agan cji 
w śród  funkcjonariuszy. Jako po­
licjanci je ste śm y  oceniani przez 
sp o łeczeń stw o  i rozm aite  o zd o ­
by oraz niechlujny z a ro st w  po­
łączeniu z  mundurem  źle  w yp a­
dają -  m ówi. Stan  ow łosienia 
będą oceniać przełożeni m undu­
rowych. Tym, którzy nie zadbają 
o sw ój w ygląd , w  skrajnych przy­
padkach grozi n a w e t odsunięcie 
od służby. d n t
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Knebel nad Dunajem
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Ślimak w stanie 
nieważkości

B osjanie zn ów  w yślą  zw ierzę­
ta  w  kosm os. P oza  atm o sferę  

w yruszą przedstaw iciele  przeszło 
stu gatunków , w  tym  m yszoskoczki 
m ongolskie, jaszczurki i ślimaki.
Na pokładzie rakiety znajdą się ta k ­
że  m ikroorganizmy i rośliny. Pa­
sażero w ie m uszą być nie tylko 
mali, ale te ż  od zn aczać się niew iel­
kim łaknieniem, by zu ży w a ć mało 
wody. Lot na orbitę planow any 
je st  na 2012 rok i potrw a m iesiąc. 
N aukow cy będą badać zach o w a ­
nie się organizm ów  w  kosm icz­
nych warunkach, 
spraw dzając m iędzy 
innymi, jak podróż 
w  stanie n iew ażko­
ści wpłynie na geny 
podróżników. Prze­
w idziany je st 
pow rót na Zie­
mię, ale nie 
wiadom o, 
ile zw ierząt 
przeżyje. Ba­
dania mają 
p rzygotow ać 
lot człow ieka 
na M area wn

Z D R O W I E

Palą, bo się leczą

E astolatki w  USA częściej 
palą m arihuanę niż papie­

rosy -  orzekł amerykański insty­
tu t do sp raw  uzależnień od narko­
ty k ó w  (National Institute on Drug 
A b u se -  NIDA). Badanie p rzeprow a­
dzono w śród 46 tysięcy 14-, 18-lat- 
ków  ze  w szystkich  stanów . Wynika 
z  niego, że  palą oni w ięcej traw ki niż 
w  2009 roku. 21,4 procent młodych 
ludzi w ybiera marihuanę, a 19,2 pa­
pierosy. Nora Volkow, dyrektor NIDA, 
kom entuje: -  Już 14 stan ów  pozw ala 
legalnie leczyć się marihuaną. W  la­
tach  2002-2007 zm niejszył się od­
se te k  m łodzieży palącej konopie in­
dyjskie, ale te ra z  zn ów  rośnie. Przez 
kam panie legalizujące nastolatki nie 
w id zą  zagrożen ia  w  paleniu skrętów . 
Uwierzyli, ż e  marihuana leczy. w o j

Z A K U P Y

Witamy w Euro-Chinach
O ekin, który je s t  największym  

w ierzycielem  S tan ó w  Zjedno­
czonych (USA są  winne Chinom pra­
w ie 900 miliardów dolarów), chce 
uzależnić fin ansow o ta k że  kraje Unii 
Europejskiej. W ykorzystując kryzys 
w  strefie euro, Chińczycy zap o w ia­
dają w ykupienie części d ługów  naj­
bardziej zagrożonych  państw . Por­
tugalia  dostała  już konkretną ofertę: 
w  pierw szym  kw artale te g o  roku Chi­
ny mają zasilić jej k asę  pięciom a mi­
liardami euro za obligacje rządow e. 
Takie ustalenia miały zap a ść  pod­
czas  grudniowej w izyty  premiera Hu 
Jintao w  Lizbonie. P odobne o ferty 
składano już w cześniej tak że  pod ad­

resem  borykających się z widm em  
bankructw a Irlandii, Grecji, Hiszpa­
nii i Włoch. W ykupienie części dłu­
gu tych krajów  pozw oli Chinom upiec 
dwie pieczenie przy jednym  ogniu: 
ustabilizow ać sytuację w  eurozonie, 
która dla P ań stw a Środka je s t  w a ż ­
nym partnerem  handlow ym , i zbić 
kapitał polityczny. Na razie euro za­
reagow ało  na chińskie deklaracje 
w zro stem  notow ań, ale w ykupiona 
przez Chiny Europa m oże m ieć ten 
sam  problem  co Stan y Z jed no czo­
ne: -  W  jaki sp o sób  tw ard o  p o stęp o ­
w ać z  w łasnym  bankierem ? -  jak uję­
ła to  sze fo w a  dyplomacji U SA Hillary 
Clinton. r a f

M A R Z E N I A

Chce żyć po śmierci

Qa em eryturę w  w ieku 77 lat od­
chodzi z  telew izji Larry King. 

R azem  z nim znika talk-show  
„Larry King Live", który gościł 
na antenie CNN przez ćw ierć w ie ­
ku. W ostatnim  odcinku dziennika­
rza żegnali m iędzy innymi Barack 
O bam a, Bill Clinton i Arnold Schw a- 
rzenegger. P rzez 25 lat Larry King 
przeprow adził przeszło  40 ty s ię ­

cy w yw iad ó w , m iędzy innymi z Mar- 
g a ret Thatcher, M ichaelem  Jorda­
nem, Michaiłem G orbaczow em  czy 
M adonną. Tylko dw a razy -  1 kw iet­
nia 199 4  i 2002 roku -  g o sp o d a ­
rzem  sh o w  był ktoś inny, a d o­
kładniej -  Żaba Kermit. King był 
siedm iokrotnie żonaty. Rok tem u 
w  rozm ow ie z  Conanem  0 'Brienem  
zdradził, ż e  po śm ierci chce być z a ­
m rożony, by czekać na ożyw ienie. 
N iew ykluczone w ięc, ż e  kiedyś zn ów  
stanie  na ślubnym  kobiercu. w o j
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R O Z M O W A
M  I E C U G O W  B E Z  S Z K Ł A

Chora na Trójkę
Nie musi się wysilać, bo otacza ją tłum fantastycznych ludzi.
Jak mówi: jej koledzy z pracy to dzieci specjalnej troski osadzone 
w niewłaściwej czasoprzestrzeni. Ale robią piękne radio.
Z m a g d ą  j e t h o n ,  dyrektorką III Programu Polskiego Radia, 
rozmawia Grzegorz Miecugow

T u ż p rzed  św ię ta m i na k o n cercie  8 5-lecia  P o lsk ie g o  R adia  z a ś p ie w a ł 

S tin g . Ile t o  k o s z to w a ło ?

-  To tajemnica spółki. Mogłabym się wykręcić od odpowiedzi, m ó­
wiąc, że tego nie wiem, bo nie m uszę wiedzieć, ale wiem, tyle że nie 
m ogę tego ujawnić.
A  ile  k o s z to w a ł ca ły  k o n cert, w  którym  o p ró cz  S tin g a  w y s tą p iły  t a k ż e  

p o lsk ie  g w ia z d y ?

-  Też nie powiem, bo o finansach radia m oże mówić tylko rzecznik 
prasowy albo prezes spółki.
T a k  c z y  o w a k , tro c h ę  to  k o s z to w a ło , czyli P o lsk ie  R adio  w c a le  n ie  je s t  

t a k ie  b ied n e, ja k  b y  s ię  m o g ło  w y d a w a ć .

-  Po pierwsze, występ Stinga w  połowie był opłacony przez sponsora, 
a po drugie, wiadomo było od dawna, że w  tym roku Polskie Radio ob­
chodzi 85. urodziny, a więc zarząd wygospodarował trochę pieniędzy 
na ten cel.
T rzy dni po k o n cercie  S tin g a  zro b iła  pani k o n cert w  P a łac u  P re z y d e n c ­

k im . T o  t e ż  z  ty ch  p ie n ię d zy ?

-  Nie. Ten koncert jest robiony absolutnie niskim kosztem. A le od po­
czątku. Od lat prowadzim y na antenie Trójki licytacje, z  których do­
chód przeznaczony jest dla rodzinnych domów dziecka. W  tym  roku 
chcieliśm y do tych pieniędzy dołożyć trochę więcej. W padłam na po­
mysł, żeby zrobić koncert w  pałacu i zaprosić na niego około 200  dzieci 
z  całej Polski. Pokazać im ten gmach od środka. Poznać je z prezyden­
tem  i jego żoną. Poznać je z takimi gwiazdami jak Kayah, A nia Jopek 
i Edyta Górniak. Potem rozdać im prezenty i zjeść z nimi coś świątecz­
nego. Płacimy tylko m uzykom  towarzyszącym gwiazdom, i to mniej 
niż podczas zwykłych koncertów na Myśliwieckiej. Gwiazdywystępu­
ją za darmo, więc całość kosztuje naprawdę niewiele.
M a pan i sp o ro  en ergii.

-  Myślę, że tak. To się bierze z tego, że przez całe lata miałam poczu­
cie pewnej skromności. Przeważnie siedziałam cicho, w  różnych spra­
wach nie zabierałam głosu, bo uważałam, że nie wypada, nie wolno się 
pchać ani walić pięścią w  stół - po prostu trzeba być grzeczną dziew­

czynką. I całe lata byłam taką dziewczynką, aż stało się coś takiego, że 
już nią nie jestem.
A  w ia d o m o , co ta k ie g o  s ię  s ta ło ?

-  W  momencie kiedy zostałam po raz pierwszy dyrektorką Trójki, 
poczułam , że spoczywa na mnie ogromna odpowiedzialność. I zro­
zumiałam, że jeżeli kocham to radio, i to do tego stopnia, że w  dzień 
i w  nocy myślę, co tu można j eszcze zrobić, to jeśli nadal będę grzecz­
ną dziewczynką, to m oże mi się nie udać. Tyle że wtedy nie uda się nie 
tylko mnie, ale też całemu zespołowi. I nabrałam odwagi. Dziś mam 
jej jeszcze więcej, bo po moim odwołaniu zespół zachował się fanta­
stycznie. Byłam tym trochę zaskoczona i zawstydzona, bo czegoś po­
dobnego się nie spodziewałam. Nawet pomyślałam sobie wtedy, że 
m oże warto być odwołanym, żeby to przeżyć. To trochę tak, jakby być 
na swoim pogrzebie i zobaczyć, kto płacze, jak ludzie się zachowują. 
Podobnie było także przez następnych 10 miesięcy.
B yła  pani d y re k to rem  Trójki na u ch o d źstw ie .

-  Tak sobie koledzy żartowali.
A  k to ś  p a n ią  z a w ió d ł?

-  Nie. To wydaje się aż nieprawdopodobne, ale nie.
A  co  pani czu ła , p a trz ą c  na to , co  robi pani n a stę p c a ?

-  Z  jednej strony człowiek ma taką pokusę myślenia: trudno, nie 
umie, to popsuje. A le z  drugiej strony przecież wiedziałam, że on 
psuje Trójkę. Tak było na przykład ze zbiórką publiczną. Ja ją roz­
poczęłam  i potem  wydawałam pieniądze przez pierwszy kwar­
tał. Przez następne pół roku tymi funduszam i dysponował Jacek 
Sobala. I m ogłam  powiedzieć sobie tak: co mnie ta zbiórka obcho­
dzi, jak źle wyda te pieniądze, to będzie awantura. Jak ją źle rozliczy, 
to będzie kompromitacja. Nie mogłam przewidzieć, że wrócę do Trój­
ki, ale pilnowałam tej zbiórki i rozliczenia jej jako osoba z zewnątrz. 
W ypełniłam  300 stron tabelek i z pomocą kierowników redakcji ją 
rozliczyłam.
T a  zb ió rk a  w  o g ó le  była  zd a rze n iem  b ez  p reced en su . To był pani pom ysł. 

D o d am , ż e  tro c h ę  zw a rio w a n y .

2 6  P R Z E K R Ó J  4  S T Y C Z N I A  2 0 1 1

P R Z E K R O J U

• • Po moim odwołaniu zespół zachował się fantastycznie. Nawet pomyślałam sobie
*  *  wtedy, że może warto być odwołanym, żeby to przeżyć. To trochę tak, jakby być

na swoim pogrzebie i zobaczyć, kto płacze, jak ludzie się zachowują
M A G D A  J E T H O N
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-> -  Zostałam dyrektorką w marcu 2009 roku i zastałam prawie pustą 
kasę. Jako dyrektorka nie mogłam ogłosić publicznej zbiórki, ale wie­
działam, co mówią nasi najwierniejsi słuchacze. Oni w  wielu miej­
scach deklarowali gotowość opodatkowania się na rzecz Trójki. No 
więc połączyłam to wszystko. Skrzyknęłam kilku najbardziej aktyw­
nych i to oni założyli komitet -  to ważne, że komitet, bo to m ożna zro­
bić bardzo szybko. Zakładanie stowarzyszenia trwa znacznie dłużej, 
a nam pieniądze potrzebne były natychmiast. Równocześnie urucho­
miłam SMS, czyli m ożliwość wspierania nas finansowo przez wysy­
łanie SMS-ów, co też nie było łatwe, bo do tego musiałam przekonać 
najważniejsze osoby w  programie, na przykład Wojtka Manna. Ze­
spół bał się, że głupie konkursy na antenie rozwalą Trójkę, ale jakoś 
przez to przeszliśmy. Prowadzący nie wciskali żadnego kitu, na przy­
kład Piotrek Baron mówił tak: w szyscy wiemy, jaka jest odpowiedź 
na to pytanie, ale m ożna jesz­
cze wysłać SMS. I słuchacze do­
skonale wiedzieli, że to nie jest 
konkurs, a m y w  ten sposób nie 
sprawdzam y ich wiedzy, tylko 
że jesteśmy w  trudnej sytuacji.
Zarobiliśm y w  ten sposób dużo 
pieniędzy, lecz ciągle za mało, 
b y  przetrwać. Stąd ta publicz­
na zbiórka. Na nią jednak trzeba 
było mieć pozwolenie z M SW iA.
W tedy resortem rządził Grze­
gorz Schetyna. Któregoś dnia, 
a konkretnie 29 czerwca, minister Schetyna przyszedł do poranne­
go programu i wtedy się na niego zaczaiłam. Po programie bardzo 
się spieszył i chciał mnie jakoś zbyć, ale się nie dałam. Powiedziałam: 
ja nie żebrzę i nie potrzebuję od was żadnych pieniędzy, tylko dajcie 
mi szansę na publiczną zbiórkę. Odpowiedział, żebym  przysłała mu 
dokumenty. W  ogóle nie wiedziałam, o jakie dokum enty chodzi, ale 
zebrałam kilka osób i przygotowaliśmy wniosek. Wysłałam te papie­
ry i pojechałam do Gdyni na Open'era. Tam odebrałam telefon z  mi­
nisterstwa z pretensjami, że dokumenty są nieprofesjonalnie przygo­
towane. Nie bardzo wiedziałam, czy mam od razu wracać. Skończyło 
się jednak na tym, że wisiałam na dwóch telefonach naraz i przez tele­
fon pisaliśmy wszystko od początku. Złożyliśm ytojeszczeraz, potem 
dodaliśm y jakiś brakujący dokument i w  połowie lipca, czyli bardzo 
szybko, dostaliśmy pozwolenie, a właściwie nie my, tylko Komitet Mi­
łośników Tfójki dostał zgodę na publiczną zbiórkę. W iedziałam , że 
to nie koniec, że do zbiórki trzeba dorobić całą oprawę, że m uszą się 
wypowiadać na antenie znani ludzie, ale to już było prostsze. 10 sierp­
nia na konto komitetu zaczęły wpływać pierwsze pieniądze.
Ile z e b r a liś c ie ?

- Ponad 800 tysięcy.
B ę d z ie c ie  to  p o w ta rz a ć ?

-  G dyby była wielka potrzeba, to tak, ale jeśli nie będzie, wolę inne 
sposoby zdobywania pieniędzy. To jednak była żebranina, choć w y­
m uszona przez okoliczności. W  dodatku przy takich akcjach zawsze 
łatwo rzucić na to jakiś cień, oskarżyć o oszustwa. I co z tego, że wszyst­
ko jest transparentne, skoro przychodzi Sobala i daje do zrozumienia, 
że to była j akaś lewizna, a sami dziennikarze chcieli się tu uwłaszczyć. 
A  p ro p o s u w ła s zc z e n ia , a m o że  T rójka  pow in n a być p r y w a tn a ?

-  Gdyby to było radio prywatne i - powiem nieskromnie - gdybym  
to j a była dyrektorką, to myślę, że krzywda b y się temu radiu nie stała. 
Na pewno dalibyśmy sobie radę, bo Trójka prawdopodobnie jest

w  stanie na siebie zarobić. Ale m oże stać się tak, że właściciel uzna, iż 
m ożna zarobić więcej, i zacznie wprowadzać takie zmiany, które spo­
wodują, że Trójka straci swoją niepowtarzalność. To, że jest się radiem 
publicznym, to jednak jakaś gwarancja...
Ja k a  g w a ra n c ja ?  Z akręciło  s ię  p o lityczn e  k o ło  i pani w y le c ia ła .

- Dlatego podejmiemy próbę napisania nowej ustawy o radiofonii. 
Zdajemy sobie sprawę z tego, że za jakiś czas przyjdzie kolejny kipisz 
i wszystko zacznie się od początku. Nie m ożem y zgodzić się na to, 
b y  politycy tak nami pomiatali. Mam w  zespole świetną reporterkę, 
studentkę prawa, która właśnie pisze pracę magisterską, mogącą być 
podstawą dla całego zespołu ludzi i kilku kancelarii prawnych do stwo­
rzenia nowej ustawy.
Byli ju ż  tacy , k tó rz y  pisali n o w ą  u sta w ę : A g n ie sz k a  H olland, M aciej 

S trz e m b o sz , J a c e k  Ż a k o w sk i.

-  Czyli tak zwani twórcy Z  całym 
szacunkiem dla twórców -  nie mogę 
zrozum ieć, dlaczego to oni mają 
pisać ustawę radiową?
Oni to  robili d la te g o , ż e  w id zie li 

n iem oc p o lityk ó w , czyli w ła ś c iw ie  

z  tych  sam ych  p o w o d ó w , dla k tórych  

w y  s ię  do te g o  b ierzecie.

- Wydaje mi się, że nie byli tak zde­
terminowani jak my. Poza tym ich 
ustawa była zbyt skomplikowana. 
M y chcielibyśmy, żeby ustawa za­
pewniała jedną rzecz, a mianowi­

cie, że już nigdy więcej to, że ktoś wygrał wybory, a ktoś je przegrał, 
nie doprowadzi do wywrócenia w  mediach publicznych wszystkiego 
do góry nogami. Przez swoją solidarność Trójka pokazała, że jest ze­
społem, moim zdaniem ostatnim w  mediach publicznych. Dlatego 
to m y mamy prawo napisać taką ustawę.
D o b rze , z a te m  n ap iszec ie  i co p o te m ?  J a k  p rze k o n acie  do te j u s ta w y  

p o lity k ó w , bo to  oni s to ją  na koń cu  te j d ro g i?

- Wiem. Mam jeden pomysł, ale nie mogę go na razie zdradzić. 
D la c z e g o ?

-  Bo ci politycy, którzy zdecydują się to poprzeć, nie powinni się o tym 
dowiadywać z gazety, nawet tak szacownej jak „Przekrój”.
T o oni je s z c z e  nie w ie d z ą ?

- Nie no, trochę wiedzą. W szystko jest na dobrej drodze.
Z a łó ż m y  z a te m , ż e  w s z y s tk o  s ię  u daje , u s ta w a  w ch o d zi w  ż y c ie  i m am y 

T ró jk ę  w  n o w e j rze czy w is to śc i. J a k ą  T ró jk ę?

-  Elitarną. Kiedyś był taki pęd, że wielki artysta powinien wystąpić 
na wielkim stadionie. A  dziś Sting zastrzega sobie, że m oże wystąpić 
dla góra kilkuset osób. W ielu artystów stawia na elitarność. Radio nie 
jest dobrze badane. Nie wiadomo, ile osób naprawdę słucha poszcze­
gólnych stacji. W  związku z tym prawdziwym magnesem przyciągaj ą- 
cym reklamodawców jest marka. Moim pomysłem nato, jak utrzymać 
Trójkę, jest dbanie o markę i poziom. Nie oszukujm y się, taka Trójka 
nigdy nie przekroczy poziom u słuchalności, powiedzm y 10 procent. 
D ziś m a o k o ło  sied m iu , a le  ja k  pani sam a p rzyzn ała , to  m o że  być m ocno 

n iep recy zy jn y  w y n ik . Jak  pani ch ce  pod n osić  m ark ę?

-  Trzeba robić wszystko, żeby marka była znana. Na przykład organi­
zując koncert ze Stingiem i pokazując podczas niego naszych ludzi. 
A le też trzeba ciężko pracować na co dzień i potrafić docenić słuchaczy 
za tak fantastyczne akcje jak na przykład ta, która wydarzyła się pod­
czas licytacji na rzecz rodzinnych domów dziecka. Kuba Strzyczkow- 
ski zapytał naszego trójkowego kolegę, dziś korespondenta Polskiego

i  Gdyby to było radio prywatne 
/  /  i gdybym to ja była jego dyrektorką, 

to myślę, że krzywda by się temu 
radiu nie stała, bo Trójka jest 
w stanie na siebie zarobić
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M I E C U G O W  B E Z  S Z K Ł A

R a d i a  w  Waszyngtonie Marka Wałkuskiego, czytenm acoś, co mógłby 
wystawić na licytację. Marek odpowiedział, że ma piękne amerykań­
skie „NIC”. Iproszę sobie wyobrazić, żeto „NIC” poszło za sześć tysię­
cy. Chcę też co miesiąc organizować benefisy fajnych ludzi. Za nami 
są już dwa - Wojtka Manna i Marka Kondrata. Przed nami kolejny - Ja­
nusza Głowackiego. Takie im prezy przyciągają inne media i to mnie 
bardzo cieszy. Chcę też robić zaskakujące happeningi. Właśnie zapro­
ponowałam nowym radnym nazwanie alejki prowadzącej do Zamku 
Ujazdowskiego alejką radiowej Trójki. Co miesiąc trzeba coś wymy­
ślać i tego się nie boję, bo od wymyślania jest tutaj tak wielu wspania­
łych ludzi, że ja nawet nie m uszę specj alnie się wysilać.
A le  m oże m am y c z a s  zm ierzch u  tradycyjn ych  m ed ió w ?  Prasy, rad ia?  

-Absolutnie nie.

Magda Jethon
Dziennikarka radiowa znana nie tylko z  upodobania do kolorow o 
farbow anych  w ło só w . Od 33 lat zw iązan a z radiow ą Trójką. W  stanie 
w ojennym  na osiem  lat pozbaw ion a praw a w ykonyw ania zaw odu. 
Prowadziła w iele  audycji autorskich na antenie rozgłośni, m iędzy 
innymi „Tw arzą w  tw arz", „N asz Parnas", „Polityk te ż  człow iek" 
i najsłynniejszą „Pani M agdo, pani pierw szej to  pow iem ". W 2006 roku 
odeszła  z Trójki, do której w róciła 25 lutego 2009 roku jako jej dyrektor 
w  m iejsce K rzysztofa  S kow roń skiego. Jej odw ołanie 29 grudnia 
teg o  sam ego  roku w yw ołało  p ro te st dziennikarzy i słuchaczy.
9 listopada 2010 roku wróciła na stanow isko.

Czym  się  różni e litarn o ść  od m argin a ln o ści?

- Elita jest elitą dlatego, że jest stosunkowo niewielka. W ielka elita 
przestaje być elitą. A  margines brzmi jednak pejoratywnie. Moim 
zdaniem nasze społeczeństwo rozwija się w  kierunku szukania wy­
jątkowości. Kiedyś, gdy żyliśmy jeszcze w  PRL, szukaliśmy fajnych 
zachodnich ciuchów. Przyjeżdżał tu ktoś z  tego mitycznego Zacho­
du i był kiepsko ubrany, niekiedy wyglądał nawet j ak oberwaniec. Ale 
miał na sobie coś, co pokazywało, że to jest jego wybór, a nie brak pie­
niędzy. Miał na przykład piękny zegarek albo buty określonej marki, 
albo superokulary. Myślę, że Trójka m oże być takim ekstragadżetem. 
M oże słowo „gadżet” nie brzmi za dobrze, ale będzie, i chyba już jest, 
czymś, co nobilituje.
P o w ie d ze n ie , ż e  „słucham  T rójki", b ęd zie  pod n osiło  p restiż  c z ło w ie k a ?

-  Tak sądzę. Zależy mi na tym, żeby ludzie, którzy dziś nie wiedzą 
nawet, co to jest Trójka, przynajmniej się o niej dowiedzieli, choć nie­
koniecznie jej słuchali.
M arek  N ied żw iecki, k tó ry  w ró cił do Trójki, ch yba tr o s z k ę  z a  pani 

sp raw ą ...

- Tak, trochę tak.
...m ó w i, ż e  radio  to  czary, a z  pani s łó w  w y n ik a , ż e  radio to  p ro jek t 

i b iznes.

- To i jedno, i drugie. Moją rolą jest projektować, wymyślać i robić ja­
kieś biznesy, a rolą Marka - czarować. Ja to wiem i dlatego mam tu mnó­
stwo takich ludzi, których traktuj ę jak dzieci szczególnej troski, ponie­
waż oni w  ogóle nie są zawieszeni we właściwej czasoprzestrzeni. Są 
niezwykle uroczy, nie wiedzą, co się dzieje na świecie, nie interesują 
się polityką, ale robią piękne radio. Uwielbiam ich, chociaż niekiedy 
muszę na nich krzyczeć.
N ie braku je pani a n te n y ?

-  Mam sześć minut anteny raz w  tygodniu. To jest historia świata 
od 1950 roku. Historia pisana dźwiękiem.
S z e ś ć  m inut to  m alu tk o .

- No, brakuje mi anteny, ale jestem tak wychowana, że pewnych rze­
czy nie wypada. Ja jestem osobą wymagającą i gdybym zaliczyła jakąś 
wpadkę w  programie na żywo, to jak bym miała wezwać na dywanik 
kogoś, kto zalicza podobną wpadkę? A n a  żywo o jakieś potknięcie jest 
naprawdę łatwo.
Z n a pani o b ie  p ływ aln ie  -  i t ę  a n te n y  ra d io w ej, i t ę  św ia ta  o rg an izacji 

o ra z  zarzą d za n ia . W  k tó rej lep iej s ię  p ły w a ?

-  Całe życie marzyłam o tym, żeby być bardzo dobrą dziennikar­
ką, nigdy nie marzyłam o tym, żeby zarządzać, wręcz przeciwnie. 
Ale może tak być, że to zarządzanie wychodzi mi lepiej. Na pewno 
daje dużo satysfakcji, o czym  dowiedziałam się wtedy, gdy mnie 
odwołali.
K ażdy, k to  je s t  p o w o ływ a n y, z w ła s z c z a  w  m ed iach  pu b liczn ych, chyba 

z d a je  sob ie  sp r a w ę  z  te g o , ż e  k ied yś b ęd zie  o d w o ła n y ?

-  To akurat wiem bardzo dobrze. Oczywiście, że kiedyś przestanę być 
dyrektorką, ale chciałabym, żeby nam oje miejsce przyszedł ktoś, kto 
zna radio, najlepiej, gdyby to był ktoś z zespołu. Ja nawet mam w  ze­
spole takie osoby, które by się do tego nadawały.
N a kon iec p yta n ie  od słu ch acza  Trójki, czyli w  pew n ym  se n sie  p ryw a ta: 

czy  w róci cod zien n a  p o w ie ść  w  w yd an iu  d źw ię k o w y m ?

-  Odpowiedź będzie miła i niemiła. Mówiłam na początku naszej 
rozmowy, że mamy trochę jubileuszowych pieniędzy, więc z tych 
pieniędzy nagrywamy właśnie „Codziennie powieść w  wydaniu 
dźwiękowym”. Będzie to najnowsza powieść Janusza Głowackiego 
w  30 odcinkach. To będzie szło przez sześć tygodni. A  niemiłe jest to, 
że potem prawie na pewno nie będzie nas stać na ciąg dalszy. •
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Nie jest tak, że chcielibyśmy, by w tym roku wszystko było 
na odwrót. Ale byłoby przyjemnie, gdyby nie wszystko było 
tak samo. Dlatego wyczekiwane wydarzenia prezentujemy w porządku 
następującym: przede wszystkim atrakcje z działu „Koniec z kulturą”, 
polityka z „Przede wszystkim ” w  środku, na końcu zaś „Cywilizacja 
od środka”, która wieszczy... Zresztą sami Państwo zobaczą, co wieszczy

K O N I E C  Z  K U L T U R

U R O  C Z Y S T O Ś C I

Rok Miłosza
B f l  stu lecie  urodzin C zesław  Miłosz 

doczekał się roku sw e g o  imienia 
i n iew ątpliw ie będzie się go obchodzić 
su to , g ę sto , ozdobnie -  i za  spore 
pieniądze. Ciekawie będzie popatrzeć. 
Nie tylko d latego , że  od będ ą się pew nie 
ta k ż e  pod n oszące  tem p eratu rę 
o b ch o d ó w  scen y gorszące: n ieposkro­
m ione b rązow n ictw o z jednej strony, 
biadania o „antyp olskości" M iłosza 
z drugiej. W ażne, że  w  końcu (wiosną) 
ukaże się biografia p o ety  pióra Andrzeja 
Franaszka pisana p rzez długie lata -  już 
ostrzym y sobie na nią zęby. B ędą te ż  
w  maju a ż  dw a M iłoszow skie festiw a le  
-  w  Krakowie i w e  W rocławiu. Ideałem 
w  roku noblisty byłoby, gdyby następny 
Polak (lub Polka) jesienią dostał 
(dostała) Nobla -  na przykład T ad eu sz 
R óżew icz -  ale te g o  nie je ste śm y  w  sta ­
nie zag w a ra n to w a ć. Czekam y.

Cokolw iek Lady G aG a by zrobiła, cały kosm os dzieli ją  od D avida  B o w ie g o

M A T K A  N A D Z I E J A

Narodziny gwiazdy
Qo w a  płyta Davida B o w ie g o ?  P ew n ie jej nie będzie. N ow a płyta Lecha 

Janerki? Być m o że będzie. Nie czekam y na kolejne płyty z  nagraniam i 
pon oć (lub prawie) M ichaela Jacksona, p on iew aż ich d oczekam y się 
na pew n o. Z a to  z niecierpliw ością w ygląd am y album ów  głodnych i godnych  
n aszej uw agi d eb iu tantów . Tak, chcem y nowej gw iazd y. Takiej praw dziw ej, 
nie dm uchanej -  z  dobrymi piosenkam i i w yrazistą  o so b o w o ścią . A jeśli nikt 
n ow y się  nie pokaże, to  niech już w róci Am y W inehouse. T rzeźw a. A  Lady 
GaGa niech w reszcie  nagra n ow ą płytę, choćby złą, bo już m am y d ość 
pisania o sukienkach z  kotletów ... S w o ją  drogą, nie m ielibyśm y te ż  nic 
przeciw ko narodzinom  jak ieg o ś n o w eg o , in teresu jącego i inspirującego 
m u zyczn eg o  trendu. N o w eg o  punk rocka, hip-hopu albo chociaż d ubstep u . 
N iechże w reszcie  co ś  się  zdarzy.

D Z I E Ł A  M N I E J  Z N A N E

Półkownik Zanussi
Oało  kto  to  z a u w a ­

żył, a le  to  będzie 
już c zw a rty  rok b ez 
słońca. B e z  „C zarn ego 
słońca", filmu K rzyszto ­
fa  Z a n u ss ieg o  
p rzetrzym yw an eg o  
w  piw nicach jednej 
z rodzim ych firm

dystrybucyjnych. „II Sole 
N ero" (francusko-wło- 
ska koprodukcja) 
o p ow iad a  historię 
n am iętności i zbrodni 
i b ez  w ątp ien ia  je s t  
jednym  z  najdziw niej­
szych  film ów  tw órcy 
„Spirali". Ci, którzy mieli

okazję  g o  zo b aczy ć  
(na przed ostatn im  
festiw a lu  w  Gdyni), 
dzielą się na p rzekon a­
nych, że  widzieli ra so w y  
m elodram at, i tych, 
którzy sąd zą , że  była 
to  doskonała kom edia. 
Jedno je s t  pew ne: 
w szystk ich  ten  b lask  
poraził. U w olnić „C zarne 
słońce"!

Ł A D N E  S P R Z E D  L A T

Gięcie, cięcie
Hesign  -  to  s ło w o  ostatn io  robi 

w  Polsce za w ro tn ą  karierę. Każdy 
aspirujący inteligent musi m ieć 
w y d e sig n o w an e  m ieszkanie, każde 
szan u jące  się  m iasto  organizuje 
fe s tiw a l designu, a urzędnicy p a ń stw o ­
wi uparli się, by za  p om ocą designu 
p rom ow ać P o lskę  na św iecie. 
Z aczyn ająca  się  20 styczn ia w y sta w a  
„C hcem y być n o w o cześn i. Polski design 
1 9 5 5 -1 9 6 8  z  kolekcji Muzeum 
N aro d o w eg o  w  W arszaw ie" to  p o w ró t 
do p oczątku  te g o  sza leń stw a .
Ceram ika z W łocław ka i Ćm ielow a, 
m eble ze  spółdzielni a rty stó w  Ład, 
g ię ta  sklejka i s ta lo w a  siatka, czyli 
180 w yjątkow ych  przedm iotów , które 
do dziś w ygląd ają  bardziej n o w o cze ­
śnie niż niejedna n o w o ść z  o sta tn ieg o  
sezo n u . Klasykę w arto  znać.

Festiwalowe
lato

ryndza w  fonografii trw a, 
U l  w ięc zesp o ły  coraz 
chętniej ruszają w  trasy. 
N iestety, n asze  portfele  nie 
puchną równie szyb ko jak 
o ferty  klubów, w ięc tej jesieni 
dało się już odczuć p ierw sze 
sym ptom y zadyszki -  n aw et 
d o tych cza so w e kon certow e 
pewniaki nie potrafiły zapełnić 
sal. Nie będziem y bardzo 
zaskoczeni, jeśli klubow ych 
kon certów  w  2011 roku będzie 
mniej. Cała nadzieja w ięc 
w  festiw alach , którym  łatw iej 
zn aleźć sponsora i które mają 
już w ierną publiczność. 
O pen'er (Coldplay po raz 
p ierw szy w  P olsce już 
potw ierdzony), OFF Festival, 
Sonisphere (Iron Maiden 
i M otórhead), N ow a Muzyka, 
Ethno Port, Brave, Era N ow e 
Horyzonty... -  to  tylko 
skrom na (za to  obow iązkow a!) 
część  m uzycznej o ferty 
na kanikułę. A  z  dobrze 
poinform ow anych źródeł 
w iem y, ż e  szykują się te ż  
now e, ciekaw e inicjatywy. 
Trzym am y kciuki.

P L A N  N A  L A T O

C o ldp lay uśw ietni O pen'era
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W lipcu nad Odrą era T erry 'ego  G illiam a

O N I  U N A S

GiUiam we Wrocławiu, 
Goodall w Warszawie

□  ie będzie to  pierw sza w izyta  jed n ego  
z  założycieli Latającego  Cyrku M onty 

Pythona w  Polsce, ale zd ecyd o w an ie  powinna 
o tw ierać listę najbardziej oczekiw anych  w izyt 
zagranicznych a rty stó w  w  naszym  kraju w  tym  
roku. Gilliam bow iem  słynie z e  sw ojej otw arto ści 
w  kontaktach z  w idzam i. Jeśli w ięc będziecie 
chcieli porozm aw iać z nim o kultow ych „Brazil", 
„12 m ałpach", „M onty Pythonie i Św iętym  
Graalu", słabości do ruin średniow iecznych 
zam czysk albo o tym , jak przez kilkadziesiąt lat 
udało mu się utrzym ać w  branży, mimo że 
szerokim  tukiem omijał H ollywood, w ystarczy , że 
staw icie się w  ostatnich  dniach lipca w e  W rocła­
wiu i będziecie  w yp a tryw ać go w  jednym  z  kin 
festiw alow ych  Ery N ow e H oryzonty, na której 
zaproszenie przyjedzie do Polski. R eżyser będzie 
tu miał sw o ją  retrosp ektyw ę.
Również z film ow ych p o w o d ó w  P olskę  odw iedzi 
Jane Goodall, która w p raw dzie  nie je s t  gw iazd ą 
kina, ale za  to  w ielką g w iazd ą  nauki. Legendar­
na brytyjska badaczka szym p an só w  przyjedzie 
w  maju na festiw al P lan ete  Doc, p od czas którego 
prem ierę będzie miał dokum ent o niej zatytu ło ­
w an y „Jane's Journey".

październiku 
kolejna edycja 

festiw alu  Dialog. W roli 
głów nej W rocław  i Teatr 
W spółczesny. Z przed­
staw ieniem
n a;podstaw ie „Płatono- 
w a" Czechow a 
przyjedzie jeden 
z najgłośniejszych dziś 
reżyserów  lvo van 
Hove. Spektakl 
p rzygotow uje jego  
am sterdam ski te a tr  
Toneelgroep, który 
na poprzednim  Dialogu 
zachw ycił „Tragediami

rzymskimi", rów nież 
w  inscenizacji te g o  
artysty. Nad Odrą 
pojaw i się te ż  Christoph 
Marthaler. Co prawda 
je g o  „P apperlapapp" 
o relacjach m iędzy 
Kościołem  a sp o łeczeń ­
stw em  p o w sta ł z  m yślą 
o festiw alu  w  Awinio- 
nie, jednak w ersja  
przedstaw ion a 
w e  W rocławiu będzie 
d o sto so w an a  do pol­
skich realiów. 
Z apow iadany je s t  
rów nież przyjazd

reżysera Rom ea 
C astellucciego.
Z ałożon y przez niego 
te a tr  S o c ie tas  R affaello 
Sanzio z  siedzibą 
w  Cesen ie p rzyg o to w u ­
je  spektakl pod 
roboczym  tytu łem  „J" 
(od imienia Jezusa). 
W rocław ski Teatr 
W sp ółczesn y je s t 
w spółproducen tem  
te g o  p rzed staw ien ia.
To w  październiku, a już 
w  czerw cu  W sp ółczesn y 
zorganizuje fe stiw a l 
na 90. urodziny

(przypadające 
w  październiku) 
T ad eu sza  R óżew icza. 
W  program ie 
inscenizacje dram atów  
pana T ad eu sza , 
w y s ta w y  prac 
p lastycznych, sztuki 
w id eo  i anim acje. 
Ponadto d eb ata  
„D laczego  T ad eu sz 
R óżew icz nie d o sta ł 
N agrody N obla?" oraz 
Hyde Park R óżew icza, 
czyli publiczne czytanie 
w szystkich  dzieł poety 
na w rocław skim  rynku.

D L A  B A B C I  I W N U C Z K I

Czekaj ąc na Duke’a
ak, w iem y, że  z przepow iedniam i d o tyczą cy­
mi sequela  legendarnej gry 

„Duke Nukem  3D" je s t  jak z przepow iedniam i 
końca św iata: w ieszczy ło  wielu, nikt nie trafił.
Tym razem  jednak sp raw a w ygląda pow ażnie. 
Producenci gry -  2K G am es i G earbox -  obw ieści­
li oficjalnie, że  „D uke Nukem Forever" je s t  „już 
praw ie g o to w y " i ukaże się w  2011 roku w  wersji 
na X boksa, P laystatio n  i p eceta . Ma być jak 
u przodka: dużo ładnych dziew czyn, je szcze  
w ięcej grep só w , a przede w szystkim  m nóstw o 
anihilacji. Problem  w  tym , czy ktoś je szc ze  
na to  czeka. P rzecież w iększo ść  tych, którzy zary­
wali noce na elim inowaniu m utan tów  za pom ocą 
w ielolufow ych  karabinów  m aszyn ow ych  i innych 
w yn alazków , zach w ycając się m ożliwościam i 
interakcji bohatera z e  św iatem  (choćby Damn, 
l'm lookin 'good  m am rotanym  przez Duke'a przed 
lustrem  po naciśnięciu spacji), dziś ma ju ż dzieci, 
a n aw e t wnuki. Z drugiej strony m oże to  św ietn y 
sp o só b  na łączenie pokoleń?

N A  S C E N I E

Premiery 
bardzo wybrane
□  ajbliżej -  bo już w  styczniu -  prapremiera 

sztuki B ożeny Umińskiej-Keff, znanej 
krytyczki i publicystki, pod w iele  m ówiącym  
tytułem  „U tw ór o M atce i O jczyźnie". M iejsce 
akcji: Teatr Polski w e  W rocławiu, reżyseria: Jan 
Klata. W  tym  sam ym  te a trze  w e  w rześniu inna 
polska praprem iera -  nowej sztuki Doroty 
M asłowskiej pod prowizorycznym  na razie 
tytułem  „X-peryment". R eżyseria -  uw aga -  sam  
Krystian Lupa. Trzym ajcie kciuki za  termin.
Na przełom  lutego i marca krakowski Stary 
zapo w iad a prem ierę jedn ego  z arcydzieł dram a­
turgii XX wieku -  „Czekając na G odota" B eck etta  
w  reżyserii Piotra Cieplaka. Z kolei w arsza w ­
ski N arodow y w ytacza  dw a działa: na m arzec 
szykuje prem ierę „Lorenzaccia" M usseta w  reży­
serii sta łe g o  już w spółpracow nika N arodow ego, 
św ietn eg o  Jacques'a  Lassalle'a, oraz na czerw iec 
dzieło je szcze  słynniejsze, „O resteję" Ajschylo- 
sa w  reżyserii Mai Kleczewskiej. Po ekstrem alnej, 
jak się spodziew am y, przygodzie z antykiem 
już w  nowym  sezon ie na narodow ej scenie ar­
m ata je szcze  w iększego  kalibru. Połączone siły 
Teatru N aro dow ego i TR W arszaw a przygotu ­
ją  w idow isko w edług „Draculi" Brama Stokera. 
Rzecz w yreżyseruje G rzegorz Jarzyna, któ­
ry z projektem  tym  nosił się od bardzo daw na, 
ty le  ż e  brakow ało mu odpow iedniej p rzestrze­
ni i pieniędzy. Trafił jednak w e  w łaściw y m om ent, 
bo w  2012 roku mija setn a  rocznica śmierci Bra­
ma Stokera. M ożna w ięc oczekiw ać, że  polski 
„Dracula" zagości w  Europie, choć -  te g o  akurat 
je ste śm y  pewni -  do jubileuszow ej sztam p y bę­
dzie mu daleko.

nowości
T E A T R A L N I E  I U R O D Z I N O W O  ................................................................................

Dialog październikowy
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D Ź W I Ę K I  Z W Y S O K I E J  P Ó Ł

Sacrum zrzuci z krzesła

B ubim y Sacrum  Profanum , a le  kto w ie , czy w  tym  
roku nie polubim y je s z c ze  bardziej -  już w iadom o, 

że  na koncercie inaugurującym  krakow ską im prezę 
sp o tkają  się  S te v e  Reich i Jonny G reenw ood, gitarzysta  
R adiohead, który tw o rząc  solo , zaciera  i tak  płynną 
granicę pom iędzy (p ostjrockow ą a ltern a tyw ą  a m uzyką 
w sp ó łczesn ą . Intrygujące b ęd ą  rów nież zam ó w io n e 
u m łodych polskich k o m p o zyto ró w  u tw o ry inspirow ane 
p oezją  M iłosza (piszą je m iędzy innymi P a w eł M ykietyn, 
A leksandra Gryka i A g a ta  Zubel). N ato m iast finał 
ma nas -  tw ierd zi s z e f  im prezy Filip B erkow icz -  zrzucić 
z krzeseł. Trzym am y za sło w o . I łapiem y się  poręczy.

Białoszewski ralez!

Ook M iłosza rokiem M iłosza, ale 
coś nam m ówi (Dajmon?), że  

„Dziennik" Mirona B ia łoszew skiego  
-  podobno bite 700 stron -  jesienią 
przyćmi najhuczniejsze n aw et 
fajerw erki na cze ść  wileńsko-kalifornij- 
sko-krakow skiego noblisty. Dzieło 
B ia ło szew skiego  ukazuje się po latach 

-  zgodnie z w o lą  autora -  i m ożna się sp o d ziew ać 
(radośnie lub z obaw ą), ż e  przyćmi tak że  CAŁOŚĆ 
polskiej prozy pow stałej w  ostatnim  ćw ierćw ieczu. Czyli 
w ielka radość. A  nasza proza? Cóż, sam a sobie winna.

B L A S K  O L A  M A S

Romkom nie umiera nigdy

P O E T A  5 0 - L E T N I

Świetlicki 
się zbiera

He Marcin Św ietlicki św ietnym  
p o e tą  je st, to  w iadom o 

od daw na. Od d aw n a, bo jeg o  
sław n y książkow y debiut „Zimne 
kraje" ukazał się 18 (jak ten  czas 
leci!) lat tem u, a sam  poeta  
w  W igilię 2011 roku skoń czy rów no 
50 lat. P ięćd ziesiątka  to  pięćdzie­
siątka, w ięc  i czas  n ajw yższy  
na w ydan ie w ierszy  zebranych, 
bo d otąd  Św ietlicki był chw alebnie 
oszczęd n y, jeśli chodzi o przypom i­
nanie te g o , co napisał. Nie do wiary, 
ale nigdy -  poza niew ielką 
k siążeczką, do której trzej 
zaprzyjaźnieni krytycy i p o eta  
Andrzej S osn o w sk i w ybrali 
po 11 w ierszy  MŚ, n azyw ało  się 
to  „W iersze w yp ran e" -  nie było 
w yboru poezji Św ietlick iego.
Bo trudno za  klasyczn y w yb ó r uznać 
zbiór (wybranych tym  razem  przez 
W ojciecha B onow icza) „w ierszy  
religijnych" pod tytu łem  „N ieoczyw i­
ste". No a te ra z  -  to  zn aczy  w  maju
-  w yjdzie  w sz y stk o , co MŚ 
w ydru kow ał („w szystko " podobno 
tro ch ę  przebrane p rzez autora, 
b ędą to  w ięc, u żyw a jąc  angloam ery- 
kańskiej term inologii, collected,
a nie com plete poem s), z  -  u w aga!
-  dodatkiem  kilkudziesięciu 
d aw nych  w ierszy  nigdy niepubliko­
w an ych . W ydarzenie co się  zo w ie.

arzeń o polskiej komedii 
rom antycznej, która nas w zru szy  

i rozbaw i do łez, p ozb yć się trudniej 
niż cellulitu. Mimo serii porażek 
w ynikających z  m echanicznego 
sto so w a n ia  form uł i sch em a tó w  
film ow cy nie odpuszczają. D latego  już 
zim ą zob aczym y, jak w  „Och, Karol 2" 
Piotra W ereśniaka (premiera 
21 stycznia) Piotr A dam czyk rozkochu- 
je w  sobie p ierw szą  ligę serialow ych 
gw iazd  (m iędzy innymi M ałgo rzatę 
Foremniak, M artę Żm udę-Trzebiatow - 
ską, K atarzynę Zielińską i M ałgo rzatę 
Sochę), na których w idok zaw yje  
niejeden pudelek. Co ciekaw e, b ez 
sukcesu oryginalnego filmu nakręco­

n eg o  26 lat tem u (w ep oce tap irów  
i sze leszczą cych  kom binezonów) 
na św ia t pew nie nie przyszłyby inne 
dzieci scenarzystki Ilony Łepkow skiej. 
Inną kom binację (ona jedna, ich wielu) 
zaproponuje Łukasz Palkowski. 
B ohaterka „W ojny żeńsko-m ęskiej" 
(25 lutego) ma być zabaw n iejsza niż 
B ridget Jones i w iedzieć o facetach  
w ięcej niż w szy stk ie  „Lejdis" razem  
w zięte . W spółtw órca tychże, Andrzej 
Saram on ow icz (tym razem  solo 
za  kam erą), opow ie z kolei o trzech 
kobietach, które zastan aw ia ją  się, 
„Jak się p ozbyć cellulitu?" tudzież 
n am olnego fa ceta . Przepis na jedno 
i drugie poznam y ju ż w  lutym.

E K R A N  N I E Z A L E Ż N Y

Kraków 
z gwiazdami 
(bez pyłu)

B estiw al film ow y O ff Plus Ca­
m era odbyw a się 

w  Krakowie dopiero od dwóch 
lat, ale zd ążył już go ścić  takie 
gw iazd y jak Jane Campion 
i Adrian Biniez (argentyński 
reżyser, który w spólnie 
z Andrzejem  W ajdą odbierał 
N agrodę Specjalną Jury 
na Berlinale 2009). To tu tak że  
polską prem ierę miało oscaro w e 
„Hej, skarbie". Najbardziej, jak 
było w  przypadku poprzednich 
edycji, czekam y na sekcję „From 
th e  Gut", do której filmy spośród 
najlepszych am erykańskich 
produkcji niezależnych roku 
w ybiera sam  Trevor Groth, 
dyrektor p rogram ow y festiw alu  
Sundance. I m am y głęboką 
nadzieję, ż e  tym  razem , jeśli 
pojaw ią się  w ybuchy, to  tylko 
ow acji na sali, nie z a ś  w ulkanicz­
nych pyłów  nad Islandią i że  
gw iazd y, którym  chmura rok 
tem u uniemożliwiła przybycie 
do Polski, dotrą do nas podczas 
kw ietniow ej, czw artej już edycji.

J A K  W  A M E R Y C E

Serial „Bez 
tajemnic”

eriale HBO zna, 
og ląd a  i kocha dziś 

cały św iat. Rok 
2011 przejdzie do historii 
-  prem ierę będzie miał 
pierw szy serial HBO 
w yproduko w an y 
w  Polsce, z  polską

o b sa d ą  i ekipą.
W  rodzim ej w ersji hitu 
„In Treatm en t" (polski 
ty tu ł „B ez  tajem nic") 
zo b aczy m y  Jerzego  
R adziw iłow icza 
i Krystynę Jandę, 
reżyseru ją  Anna K azejak 
(„Skrzydlate świnie") 
i Jacek  Borcuch 
(„W szystko, co ko­
cham'^. A  jak zap o w iad a

p rezes HBO Polska 
A leksand er Kutela, 
stacja  planuje kolejne 
produkcje -  „od w ażn e, 
oryginalne, czasem  
n iszow e, które p okażą 
zaskaku jący  punkt 
w idzenia". Czy 
stw o rzym y pierw szy 
w sp ó łczesn y, nap raw dę 
od w ażn y  polski serial? 
O każe się  jesienią.

B

D A M A  I UŁ A NI

Kampania wrześniowa
B Jerzym  H offm a­

nem  w yb ierzem y 
się  w  p rzesz ło ść. 
O b aw iam y się  jednak, 
ż e  nie tylko do z w y c ię ­
skiej b itw y, lecz ta k że  
do kina sp rzed  lat. Choć 
„B itw a  w a rsza w sk a  
1920" b ęd zie  n ajn o w o ­
cześn iejszym  
tech n o lo giczn ie  polskim  
film em  p ełn o m etrażo ­
w ym , boim y się, czy 
w ie lo w y m ia ro w o ść  nie

zaszk o d zi fabule. 
P otyczka  o w idow nię, 
szczeg ó ln ie  tę  w  wieku 
przedpoborow ym , 
w yd aje  się  w ygran a.
A  czy  p od b ite  z o sta n ą  
te ż  n asze  serca? 
Z w iastun  i lektura 
stre szcze n ia  każą 
w ątp ić , bo w idzim y 
w  nich ch w yty  znane 
ju ż z  innych 
superprodukcji 
(w tym  „O gniem

i m ieczem " 
i „S tarej baśni" 
sa m eg o  Hoffm ana).
Być m o że w  tym  
przypadku d ecydu jącą  
rolę o d egra ją  aktorzy: 
N ata sza  U rbańska, 
Borys S zyc, Da­
niel Olbrychski 
i B o g u sła w  Linda, 
ukazujący h istorię 
miłości p olsk iego  ułana 
i tancerki k a b areto w ej, 
niefartow nie p rzyp a d a ­

jącej na „d ziw n y rok, 
w  którym  znaki 
na niebie i ziemi 
z w ia s to w a ły  jak o w e ś 
klęski i n ad zw ycza jn e 
zdarzen ia". Czy „B itw ę  
w a r s za w s k ą  1920 3D" 
zaliczym y w  p o cze t 
k lęsk  n aszej k in em ato­
grafii, czy jednak 
n ad zw yczajn ych  
zdarzeń , przekonam y 
się  po w rześn io w ej 
prem ierze. B o lszew icy  nacierają, ale w k r ó tc e  ich p ogonim y
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S T A T Y S T Y K A

Da] się spisać
arto czekać na prima aprilis, 
bo 1 kwietnia zaczyn a się 

N arodow y Spis P ow szech n y 
Ludności i M ieszkań, który 
potrw a trzy m iesiące. To pierw ­
szy  spis, odkąd R zeczp ospolita  
Polska sta ła  się członkiem  Unii 
Europejskiej. Ma dostarczyć 
szczeg ó ło w ych  informacji
0 liczbie ludności, jej rozm iesz­
czeniu, strukturze 
dem ograf! czno-społecznej
1 zaw o d o w ej, jak te ż  o sp o łecz­
no-ekonom icznych cechach 
g o sp o d a rstw  dom ow ych oraz 
rodzin. D latego od rachm istrza 
sp iso w eg o  usłyszym y 
między innymi pytania o to,
ile mam y dzieci i czym  jeździm y 
do pracy. Wynik spisu do końca 
2013 roku musi trafić do Biura 
S ta ty sty k  Komisji Europejskiej 
Eurostat.

N I K  N A  T R O P I E

Izba odpowie
Odpow iedzi na 282 pytania 

zaplan ow ała  N ajw yższa Izba 
Kontroli. Tyle bow iem  inspekcji 
p rzeprow adzi w  przyszłym  roku. Chce 
p rześw ietlić m iędzy innymi bezp ie­
c ze ń stw o  sektora  fin ansow ego, 
p ryw atyzację  przem ysłu farm aceu­
ty czn eg o , rozw ój g azo w ej sieci 
przesyłow ej, b ezp ieczeń stw o  ruchu

lotniczego, finansow anie nauki 
i sportu, prawa p acjentów  w  szp ita­
lach psychiatrycznych, utylizację 
od p adów  m edycznych. Izba chce te ż  
przyjrzeć się tem u, czy w ojsko 
odpow iednio szkoli sw oich pilotów  
-  oczyw iście w  zw iązku z  k atastro fą  
sm oleńską. Z pew n ością  niemałych 
emocji d ostarczą rów nież kontrole 
szkoleń agen tó w  służb specjalnych 
oraz w zięcie pod lupę przez NIK 
w yjazd ó w  (bywa, że  bardzo 
egzotycznych) przedstaw icieli rządu 
i m inisterstw.

Duże, 
a rosną

P olsce pojaw ią się 
n ow oczesn e 

o biekty sp o rto w e. 
B udow a Stadionu 
N aro dow ego w  W ar­

szaw ie  ma się skończyć 
w  czerw cu. Inne 
stadiony -  oprócz 
obiektu w  Poznaniu, 
którego  budow a już 
je s t  zakończona -  mają 
być g o to w e  do lata. 
Stadion w  Gdańsku 
czeka już w łaściw ie 
tylko na dach i o sta tn ie

poprawki. N ajw ażniej­
szy  będzie oczyw iście 
wielki debiut Stadionu 
N aro dow ego -  55 ty ­
sięcy kibiców obejrzy 
inauguracyjny m ecz 
Polska-N iem cy.
Czy w  końcu z nimi 
w ygram y? Nadzieja 
kibica umiera ostatnia.

arszaw ski D w orzec 
Centralny w  grudniu 

ma być całkiem jak  now y 
-  ten brzydko starzejący  się 
35-latek nie przejdzie 
radykalnej operacji, ale i tak  
ma się odmienić dzięki 
starannem u liftingowi 
połączonem u z  gru n to w ­
nym m yciem . W sum ie 
w y szo ro w ać (detergentam i

i w o d ą  pod ciśnieniem) 
trzeb a  będzie ponad 
53 tysią ce  m etrów  
kw ad ratow ych  (sam a hala 
ma 32 ty sią ce  m etrów). 
Firma, która zajm uje się 
odnaw ianiem  dw orca, 
zapew n ia, że  czystą  
i pachnącą halę zob aczym y 
już w  maju. Elewacja 
ma być nieskazitelna

w  październiku, a nad 
peronami specjaliści 
popracują do grudnia. 
W szystko  razem  ma k o sz­
to w a ć  około 47 m ilionów 
złotych i olśnić tych, którzy 
przyjadą do stolicy na Euro 
2012. Przez cały rok trw ać 
będzie rem ont dworca 
w  Gdyni. Rów nież W rocław  
przebudow uje sw oje

perony. A  Poznań? Na razie 
je s t  na etapie k om p letow a­
nia dokum entacji d o ty­
czącej budow y n ow ego 
dworca. Czekając na koniec 
tych robót, renowacji 
i przebudów , krzepim y się 
nadzieją, że już w krótce 
będziem y te ż  jeździć 
pięknymi i punktualnymi 
pociągami.

raw dop odobnie jesien ią  (choć 
niektórzy przebąkują o w io­

śnie) będziem y św iadkam i 
spektakularnej walki k ażdeg o  
z każdym . Na w yborczym  ringu 
będąca faw orytem  Platform a 
O b yw atelska  zm ierzy się  nie tylko 
ze  sw oim  odw iecznym  rywalem  
P raw em  i Spraw iedliw ością. W alkę
0 parlam ent uatrakcyjnią poch od zą­
cy z obu stron rozłam ow cy: Janusz 
Palikot ze  sw oim  Ruchem Poparcia
1 Joanna Kluzik-Rostkow ska, dla 
której Polska J e st N ajw ażniejsza.
0  utrzym anie się na podium 
ryw alizow ać będzie rozdarty 
w ew nętrzn ym i sporam i 5LD
1 konsolidujące się w łaśn ie PSL. Kto 
w yg ra ?  Jak w  każdej szanującej się 
dyscyplinie sp o rto w ej n iczego nie 
w iadom o do końca, choć son d aże 
niezm iennie sprzyjają PO. P am iętaj­
my jednak, ż e  gd y ruszy w yborcza 
karuzela, wielu m oże p o sp ad ać
z krzesełek. O bietnic i obelg  oraz 
nadziei, zg ro zy  i śm iechu będziem y 
zatem  mieli co niemiara.

W A Ż  N E N U M E R Y

Ratunek 
na 112 procent

n tym  roku będzie już 
na 100 procent. A n aw et 

na 112. MSWiA zaklina się, że 
europejski numer alarm ow y 
w  końcu zadziała jak należy.
Za ponad 115 milionów złotych 
mają p o w sta ć  centra pow iadam ia­
nia ratun kow ego -  na razie 
dzw oniąc pod ten  numer, łączym y 
się z  policją. Na tym  prow izorycz­
nym „system ie  zastęp czym " 
N ajw yższa  Izba Kontroli nie 
zo staw iła  ostatnio  suchej nitki.

K O L E J O W E  K A T E D R Y

Im starszy, tym młodszy

P A R L A M E N T  O D  N O W A

Emocje 
nad urną
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Konstytucja dla kultury
C Y W I L I Z A C J A

n adchodzi rew olucja 
kulturalna? W ybuchnie 

w  marcu, gdy za p re ze n to w a ­
na zo stan ie  o sta teczn a  
w ersja  projektu „P ak t dla

kultury". W ydarzenie 
organizuje ruch sp o łeczn y 
O b yw ate le  Kultury, który 
dotąd  zebrał ponad 
80 ty się cy  p od p isów  pod

p etycją  „1 procent na kultu­
rę!". W  „P akcie" pojaw i się 
propozycja, by um ożliw ić 
ob yw ate lo m  i firmom 
przekazyw an ie  jed n ego  
procentu podatku na rzecz 
instytucji kultury, a tak że  
by na kulturę p rzezn aczać 
co najmniej jeden procent 
b u dżetu  p ań stw a. Do marca 
na stron ie  w w w .o b y w a te le- 
kultury.pl m ożna zg ła sza ć  
uw agi do „P aktu", a w s z y s t­
kie organ izacje  sp o łeczn e, 
kulturalne i jedn ostki 
sam orządu  działające 
na rzecz  kultury m ogą 
do n iego  przystąpić.
-  Do m arca zam ierzam y 
ze b ra ć  s to  ty sięcy  podpisów , 
a n astęp n ie  oficjalnie 
p rzed łożyć tre ść  „P aktu" 
rządow i -  m ówi B e ata  
Chmiel, aktyw istk a  O byw ateli 
Kultury.

C U D A  H A  N I E B I E

Zaćmienie Słońca
o już dziś, 4  stycznia! 
Zaćm ienie częścio ­

w e, ale i tak  nie lada 
g ra tk a  -  na kolejną 
za b a w ę  Słońca w  ch o w a­
n ego  za tarczą  Księżyca 
będziem y musieli 
po czek ać do 20 marca 
2015 roku. M amy 
nadzieję, że  kupują 
P a ń stw o  „Przekrój" 
na dzień dobry i ro zp o czy­
nają lekturę przy porannej 
kaw ie, bo niebiański 
pokaz p otrw a jedynie 
do godziny 10. Z a c zę ­

ło się  o 7, m aksy­
m alne zaćm ienie -  do 
80 procent -  a stron om o­
w ie  wyliczyli na około 
8.30. To sytu acja  tak  
w yjątk o w a, ż e  w arto  
n a w e t od łożyć na chwilę 
„P rzekrój" i w yb iec 
co prędzej na dwór. Jeśli 
nie ma chmur, czeka nas 
o lśn iew ający  w idok. Aby 
nie okazał się  oślep iająco 
olśn iew ający, radzim y 
o b se rw o w a ć  tarczę  
Słońca przez p łytę  
kom paktow ą.

konferencje, fe stiw a le  i w ystaw y, lecz przede 
w szystkim  jakość spraw ow an ia  p rzyw ód z­
tw a. O statn i przykład -  Czechy. O ich 
prezydencji hiszpański „El Pafs" napisał, że  
„jeszcze  nigdy tak  m ało ludzi nie w yrządziło 
tyle szkody idei europejskiej, ile czescy  
politycy w  ciągu ostatnich  m iesięcy". Praga 
nie poradziła sobie ani z  reakcją na konflikt 
w  Gazie, ani z  kryzysem  gazo w ym , a do hi­
storii p rzeszedł V aclav Klaus, który 
w  Parlam encie Europejskim porów nał 
integrację europejską do komunizmu.

Polska prezydentką

O ierw szego  lipca Polska przejmie stery 
w  UE. W  ram ach prezydencji będzie 

kierow ać pracami W spólnoty. Będziem y 
od pow iadać za ponad 700 spraw , w  tym  
za  negocjacje w ieloletniego budżetu 
unijnego, politykę en ergetyczn ą i umocnienie 
P artn erstw a W schodniego. Rząd chce 
p rom ow ać Polskę jako kraj rozw inięty 
gosp o d arczo  i kulturalnie. Tak napraw dę 
jednak P olskę w yprom ują nie tylko targi,

M Y Ś L Ą  W  K R Y Z Y S

Powieje od morza
B orum  N ow ych Idei -  w  Sop ocie  o d b ęd zie  się m ięd zyn arod ow a (jak tw ierd zą  eksperci 

- j u ż  skazan a na sukces) im preza z udziałem n oblistów , eko n o m istó w  i polityków  
z  c a łe g o  św ia ta . Problem y, którymi pod koniec w rześn ia  zajm ie się  o rg an izo w an e  przez 
K on federację  P raco d aw có w  P ryw atnych Lew iatan forum , są  im ponujące. Specjaliści będą 
się  g łow ić nad rolą p a ń stw a  w  go sp o darce, ew entualnym  bankructw em  najw iększych 
p o tę g  św iata , n o w ą edukacją, a n aw e t nad globalnym  transferem  idei i w iedzy.
Nie w iad om o je sz c ze , czy  sop ocka im preza rozpocznie cykl spotkań, czy  p o zo sta n ie  
jed n o razo w ym  w ydarzen iem . Na razie je s t  p rzed staw ian a p rzez o rg an izato ró w  jako 
w yd arzen ie  to w a rzy sz ą c e  przew od nictw u  Polski w  Unii Europejskiej (patronat nad nią 
objął Jerzy B uzek, p rzew od niczący Parlam entu Europejskiego). S w o ją  o b ecn o ść  
p otw ierd ził ju ż laureat eko nom iczn ego  Nobla z 2009 roku Oliver E. W illiam son.

O D B U D O W A

W TCiolat 
po ataku

Q okolice Ground Zero 
w  N ow ym  Jorku życie 

w róci 11 w rześn ia  2011 roku. 
Po raz p ierw szy od 10 lat 
zw ykli ludzie będą mogli 
p o s ta w ić  s to p ę  na terenie,

na którym  sta ły  dw ie w ie że  
World Trade Center -  w  tym  
miejscu zo stan ie  o tw arty  
N arodow y Pomnik Lotu 
Num er 93. Praw dopodobnie 
te ż  ukończony zo stan ie  
szk ielet n ajw yższego  
budynku (541 m etrów) 
n o w e g o  kompleksu 
Freedom  Tower. Z o sta n ą

te ż  p o sad zo n e  kolejne 
d rzew a  w  parku w o k ó ł 
pom nika -  rośnie tam  już 
400 białych d ęb ó w . Całość 
kom pleksu, czyli cztery  
b iurow ce, podziem ne 
m uzeum , stacja  kolejki 
PATH i stacja  m etra, 
z o sta n ie  ukończona 
najw cześn iej za  trz y  lata.
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D O C E Ń M Y  Z O Ł W I  E

Zróbmy sobie cud
o tam  Niagara 
■ te raz  czas 

na Mazury! Do 11 listopada 
m am y czas, by w  plebiscy­
cie na n o w e siedem  
cu dó w  natury oddać głos 
na najbardziej god n ego 
kandydata. N asza  Kraina 
Tysiąca Jezior m a n iestety  
po w ażn ą  konkurencję.
O tytu ł w alczą  m iędzy 
innymi A m azonia, 
G alap ago s i M alediwy. 
M azury znajdują się 
obecn ie w  drugiej połowie 
staw ki (ani dokładna 
pozycja na liście, ani liczba

oddanych g ło s ó w  nie są 
je szc ze  znane). Ranking 
szw ajcarskiej fundacji 
N ew  7  W onders w  istocie 
nie ma żad n ego  w ym ier­
n ego  znaczenia, bardziej 
liczy się zryw  społeczny. 
No to  jak? Pozw olim y, 
by n asze  śliczne żó łw ie 
błotne z M azur przegrały 
z przerośniętym i 
pokrakami z  G alap ago s? 
W ejdź na stron ę 
w w w .N ew 7W 0 n ders.com  
i spełnij sw ój obow iązek! 
Broń godn ości rdzennie 
polskich żółwi!
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Ś R O D K A

Świat kopuły : Koniec wahań

B anurzyć się w  podw odny 
św iat o cean ó w ?

Z ob aczyć pow stanie 
W szech św iata? Poznać 
tajem nice w nętrza ludzkiego 
ciała? -  kto by nie chciał! Nie 
trzeba być dzieckiem, 
by cieszyć się z Planetarium  
Centrum N aukow ego Kopernik 
w  W arszaw ie. Już w iosn ą sp e ł­
nią się m arzenia. Planetarium  
CNK, jedno z  n ow ocześniej­
szych w  Europie, będzie miało 
kopulasty ekran 
o średnicy 16 m etrów. 
Będziem y oglądać na nim 
filmy, laserow e pokazy etc.

i  j  dy w  1977 roku pierw szy prom poleciał 
I  S w  kosm os, skok technologiczny był 
tak  wielki, że  kw estią  dekady w ydaw ały  się 
statki kosm iczne jak z „Gwiezdnych 
wojen". A  jednak na w ahadłow cach się 
skończyło. Trzem, które jeszcze  latają, 
daw no skończyła się gwarancja. Jako 
ostatni pod koniec czerw ca poleci Atlantis. 
Am erykanie tak  długo utrzymywali je przy 
życiu, bo nie mają nic w  zamian. W p aź­
dzierniku 2010 roku prezydent Obam a 
przerw ał prace nad rakietą, która miała 
zastąp ić w ahadłow ce. Am erykanie liczą 
teraz na szybki rozwój komercyjnych 
sta tk ó w  kosmicznych, a na razie będą 
latać rosyjskimi rakietami Sojuz zaprojek­
tow anym i w  latach 60.

W Y C I E C Z K I  B A D A W C Z E

Kierunek Merkury
ajbliższa planeta 
Słońca pozornie 

niczym szczególn ym  
nas nie kusi -  tem p era  
tura na pow ierzchni 
w ah a się od 500 do z a ­
ledw ie 173 stopni 
Celsjusza (na półkuli 
pogrążonej w  cieniu), 
ale nie tylko astro n o ­
m ow ie są  ciekaw i, jak 
to  w ygląda z  każdej 
strony. Być m oże 
gd zieś tam , hen, czai

się  sepu lka?...
W  2011 roku sonda 
M essen g er będzie 
m ogła sk ierow ać 
kam erę na te  połacie 
M erkurego, którym  
dotąd  nie m ieliśmy 
szan sy  się przyjrzeć. 
W 1974 roku parę 
ty sięcy  zd jęć zrobiła 
sonda Mariner 10 
-  zo b aczyliśm y w te d y  
jed n ą  trzecią  planety. 
W  2008 roku M essen ­

ger po czterech  latach 
tułaczki te ż  złapał 
w  kadr to  i ow o.
W  2012 roku w ejdzie 
na orbitę M erkurego 
i przez rok będzie 
przesyłał dane. W ykona 
m iędzy innymi zdjęcia 
półkuli skrytej przed 
naszym  w zrokiem . 
Tylko czekać, jak tę  
mało przyjazną planetę 
zaczniem y osw ajać 
przez G oogle M aps.

K O M P U T E R  G I G A N T

Dużo prędszy niż Odra

Hn iw ersytet Stanu Illinois w  Chicago ma w  tym  roku odpalić Blue 
W aters -  kom puter, który m oże zdetron izow ać chińską m aszynę 

Tianhe-1. W szafach , które zajm ują w ięcej m iejsca niż polskie kom putery 
Odra z lat 70., zam ruczy 300 tysięcy  ośm iordzeniow ych procesorów  Intel 
taktow an ych  z  często tliw o ścią  4,25 GHz, 1000 terab ajtó w  pamięci 
operacyjnej i dyski tw ard e o łącznej pojem ności 500 p etab ajtó w  
(500 000 000 000 000 000 bajtów). IBM zapew n ia, że  Blue W aters będzie 
w  stanie w yko nać n aw et 10 biliardów operacji zm iennoprzecinkow ych na s e ­
kundę, czyli 4 razy w ięcej niż Tianhe-1 i 100 m iliardów razy w ięcej niż Odra 
1300. 1 je szcze  informacja dla fa n ó w  Pink Floyd: o ile w iem y, Blue W aters 
nie je s t  w  żaden sp o sób  spokrew niony z Rogerem .

MłotnaHIV
rzez osta tn ie  30 lat zesp ó ł 
nabytego niedoboru odporno­

ści tłukł ludzkość z w yjątkow ą 
zajadłością. Choć daleko mu 
do takich przebojów  w szech  
cz a só w  jak osp a czy dżum a, 
to  przyznać trzeba , ż e  mały 
afrykański retrow irus osiągnął 
bardzo w iele -  szacu je się, ż e  zdołał 
zakazić  około 60 m ilionów osób.
Co w ięcej, pod w ażył m ocno n asze  
poczucie b ezp ieczeń stw a  i w iarę 
w  m edycynę. Rok 2011 m oże 
to  zm ienić -  za  sp raw ą w yjątk o w o  
szczęś liw e g o  splotu okoliczności.
Po raz p ierw szy bow iem  za o b se r­
w o w an o  stabilizację pandemii, 
a n aw et jej lekki od w rót -  spada 
liczba now ych zak ażeń  i coraz mniej 
osó b  umiera z  pow odu w irusa HIV. 
Je st to  szczeg ó ln ie  w idoczn e 
w  subsaharyjskiej części Afryki, 
gd zie  AIDS zabija najw ięcej ludzi.
Za przyczynę pop raw y uznaje się 
przede w szystkim  coraz sk u te cz­

niejszą prew encję. Tu w łaśnie 
pojaw ia się drugi punkt -  kościelna 
odw ilż. Choć Kościół zaklina się, że  
w łaściw ie  B enedykt XVI nie 
pow iedział n iczego n ow ego, 
d o p u szczając w arun kow o używ anie 
p rezerw atyw , to  po raz p ierw szy 
g łow a jednej z dw óch najw iększych 
w sp ó ln o t w yznaniow ych  uznała, 
że  ta  m etod a antykoncepcji m oże 
za p o b ieg a ć zakażeniom . Trzeci 
e lem en t to  kw estia  czysto  
m edyczna. O kazało się  bow iem , że 
an tyw iru sow y lek Truvada m oże nie 
tylko ogran iczać rozw ój HIV 
u zakażon ych  osób, ale w ręcz 
za p o b ieg a ć  now ym  zakażeniom .
U m ężczyzn , którzy zażyw ali go 
regularnie, ryzyko zm niejszyło się 
aż o 70 procent. C zw arty punkt 
to  rów nież trium f m edycyny 
-  odkryto, ż e  żel d o p o ch w o w y 
zaw ierający  jeden  z  leków  
antyw irusow ych  zm niejszył ryzyko 
zakażen ia  o 50 procent.
Choć daleko nam je szc ze  do poko­
nania AIDS, to  w  2011 rok po raz 
pierw szy m ożna spojrzeć z nadzieją.

ie dajmy się 
nabrać marketin­

gow ej propagandzie 
-  era telewizji i gier 3D 
jeszcze  nie nadeszła. 
Lansow ane dziś 
rozwiązanie -  tradycyj­
ny monitor LCD

w  duecie ze  specjalny­
mi okularami 
m igawkowym i 
-  odejdzie do lam usa, 
zanim jeszcze  nabierze 
rozpędu. Na horyzoncie 
już w idać następcę. 
Jest nim ekran

Trójwymiarbez okularów
prezentujący trójw y­
m iarowy obraz oczom  
nieuzbrojonym 
w  niew ygodne gogle. 
Już w  grudniu 
2010 roku trafił 
do sprzedaży w  Japonii 
pierw szy taki telew izor 
Toshiby, 20-calowy 
20GL1. W  marcu ekran 
3D zadebiutuje 
w  przenośnej konsoli 
do gier Nintendo 3DS. 
Kibicujemy, bo okulary 
m igaw kow e nie dość, 
że  są  niew ygodne, 
to  -  co gorsza -  przy 
dłuższych sesjach 
przyprawiają o bóle 
głowy. Tak jakby nie 
mdliło nas coraz 
bardziej od tego , 
co telew izja  pokazuje 
na tradycyjnym  ekranie.
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K O N K U R E N C J A  W  S I E C I

Bardzo, bardzo szybki Internet

B ą cze  o p rzep u sto w o ści 20 M b/s, dziś u cho dzące  w  P olsce 
z a  in tern etow ą  auto strad ę, zo stan ie  w  2011 roku zd eg rad o w an e  

przez tech n o lo gię  LTE do sta tu su  w iejskiej drogi. N ow e, rew olucyjne 
rozw iązanie o fero w a n e  przez P o lsat zap ew n i bow iem  tra n sfer aż 
do 150 M b/s. To o zn acza, że  pobranie p e łn o m etrażo w ego  filmu HD 
zajm ie za led w ie  kilka minut, co pow inno przełożyć się m iędzy innymi 
na popularyzację sieciow ych  w ypożyczaln i. Co w ięcej, ultraszybki 
Internet będzie d o stęp n y  w szę d z ie , n aw e t w  pędzącym  sam och od zie, 
opiera się  bow iem  na technologii radiow ej. Pod koniec 2011 roku 
w  zasięg u  usługi zn ajdzie  się już około  20 m ilionów  Polaków .
Co praw da jak dotąd  tylko jeden d o stęp n y  na n aszym  rynku sm artfon  
potrafi korzystać z  d o b ro d zie jstw  transm isji LTE, ale to  szyb ko się 
zmieni. N ow a usługa ma sza n sę  na b łyskaw iczn ą ekspan sję, P olsat 
zap o w iad a  bow iem  politykę przyjaznych cen -  chce jak najszybciej 
zd o b yć d rogę do n aszych  serc i kieszeni, zanim  konkurencja w y to c zy  
sw o je  działa. A te  p odobn o m ają w ystrze lić  z  bardzo grubej rury.

rozpoczynają się w  Los A n geles 
targi Consum er Electronics S h ow  
-  tradycyjne m iejsce zap o w ied zi 
najw iększych prem ier roku w  ś w ię ­
cie elektroniki u żytkow ej. I nie 
ma w ątp liw ości, że  to  w łaśn ie  
tab le ty  b ędą gw iazdam i w yb ie­
gów . M icrosoft zap o w ia d a  cały 
pułk urządzeń  z W in dow s 7, 
a przecieki o tab letach  na Andro­
idzie trudno zliczyć. B ęd zie  
w  czym  w ybierać, i to  w  bardziej 
przystępnych  cenach, bo konku­
rencja robi sw oje.
A  potem  zad ebiutu je  iPad 2 
i przyjdzie nam  czekać  na kolej­
ny CES.

N O W O Ś Ć  Z A  N O W O Ś C I Ą

Tablety dla mas
ok po prem ierze iPada ta b le t 
A p p le 'a  w ciąż je s t  n iekw e­

stio n o w an ym  liderem. 
Konkurencyjny S am su n g Galaxy 
Tab z  siedm iocalow ym  ekranem  
i sy ste m em  operacyjnym  Android 
nie ma szan s, by choć zbliżyć się 
pop ularnością  do s ta rsz e g o  
kolegi. W  2011 roku m onopol iPada 
m oże jed n ak  ulec zachw ianiu 
za  sp raw ą  lawiny tabliczek  
zap o w iad an ych  p rzez każd eg o  
producenta kom puterów , który 
je s z c ze  się  rusza i m a instynkt 
sa m o zach o w a w czy . Już 6 stycznia

M I K R O S W I A T Y

Hadrony czekają 
na „bum!”

zy  Wielki Z d erzacz 
H adronów 

sp o w o d o w a ł już koniec 
św ia ta ?  Dla dram atycz­
nie spragnionych 
odpow iedzi na to  fun­
dam entalne pytanie 
eksperci przygotow ali 
specjalną stronę 
internetow ą, która 
ro zstrzyga  ow ą  
k w estię  z  n iepodw ażal­
ną logiką. Dobry żart, 
ale zasadniczo 
naukow com  nie je st  
do śm iechu.
A kcelerator spod G ene­
w y, zdolny rozpędzać 
w  27-kilom etrowym  
torusie  cząstki do pręd­
kości podśw ietlnych 
i k ierow ać je na kurs 
kolizyjny, w ciąż je szc ze  
nie potrafi pracow ać

na pełnej mocy. Celem 
zderzacza  je s t  m iędzy 
innymi laboratoryjne 
od tw o rzen ie  zdarzeń, 
do jakich dochodziło 
w  m om encie W ielkiego 
W ybuchu.
To d latego  niektó­
rzy -  n iepotrzebnie 
-  obaw iają  się, że  nie­
chcący zainicjujemy 
groźną reakcję, której 
nie da się zatrzym ać. 
Gdybyśm y jednak dzie­
lili te  lęki (patrz: notka 
o końcu św iata), rok 
2011 przypraw iałby nas 
o ciarki, a lbow iem  zd e ­
rzacz zw an y wielkim 
ma w reszcie  zderzać 
z  pełną parą.
O ile zn ow u się nie 
zepsuje...
Pożyjem y, zobaczym y.

D N I  O S T A T E C Z N

Na koniec:
koniec
świata

hoć w sz y sc y  
czeka ją  na koniec 

św ia ta  w  2012 roku 
(w ygląda na to , że 
M ajom  nie chciało się 
dalej rozp isyw ać

sw o je g o  kalendarza), 
to  przecież Jezus 
Chrystus, w sp ó łza ło ży ­
ciel jednej
z  najw iększych grup 
w yznaniow ych  
na św iecie, twierdził: 
„C zuw ajcie w ięc, bo nie 
w iecie, w  którym  dniu 
Pan w a s z  przyjdzie". 
Z atem  m o że to  już 
w  2011 roku coś 
grzm otnie, błyśnie i się

zak o ń czy? Miłośnicy 
d o sło w n eg o  tra k to w a ­
nia Biblii w skazu ją  
na 21 maja 2011, 
uzasadniając, że  rok 
2011 je s t  dokładnie 
siedm iotysięcznym  
rokiem od potopu 
z  cza só w  N oego, 
a ponoć ludzkość 
d ostała  w łaśn ie  siedem  
tysięcy  lat na ogarnięcie 
się po tym  w ydarzeniu. 
Skąd 21 m aja?
Tu w yliczenia są  tak  
złożon e i pokrętne, że  
zain teresow anych  
odsyłam y do Internetu 
-  w arto  tylko w s p o ­
mnieć, ż e  obijają się 
o K sięgę Rodzaju, 
E w angelię św ię te g o  
M ateu sza  czy  Dzieje 
A p o sto lsk ie. Tak czy 
inaczej, ludzie wielkiej 
w iary m ogą tu ż  przed 
21 maja te g o  roku w ziąć  
pokaźny kredyt i czym  
prędzej przehulać go, 
licząc na m iłosierdzie 
boże, o którym  tak 
pięknie w  sw ym  
„D zienniczku" pisała 
św ięta  Faustyna 
K ow alska. Rok 
zaczyn ający  się 
od zaćm ienia Słońca 
musi być przecież 
niezwykły.
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C Y W I L I Z A C J A  O D  Ś R O D K A

Po prostu mów
O tym, dlaczego gramatyki już nie ma, 
kiedy lepiej znać kilka języków po trochu 
niż jeden perfekcyjnie i o szpiegowskich 
wpadkach, opowiada metodyk języka 
angielskiego doktor g r z e g o r z  ś p i e w a k

R O Z M A W I A  O L G A  W O Z N I A K

Ile czasu  trze b a  się  u czyć a n g ie lsk ie g o , ż e b y  

d ob rze  g o  p ozn ać?

-  Odpowiem pani pytaniem: co to znaczy znać 
j ęzyk obcy? Wykształcony Anglik używa w  co­
dziennej komunikacji około pięciu tysięcy 
różnych wyrazów. W  dziełach Szekspira na­
liczono ich 50 tysięcy. Słownik angielszczy­
zny to 500 tysięcy haseł -  nie licząc fachowych 
określeń. Profesor M ichael M cCarthy
z University of Nottingham wyliczył, 
że przeciętnemu cudzoziem co­
wi na wakac j ach w  Wielkiej Bry- 
tanii potrzeba nie więcej niż 
dwa tysiące słów do sprawnej 
codziennej komunikacji. Z  naj­
nowszych badań wynika także, 
że by zrozumieć 90 procent prze­
ciętnego tekstu pisanego w  obcym 
języku, musimy rozpoznać jedynie około 
7,5 tysiąca wyrazów. Chodzi więc pani o to, 
by czytać Szekspira w  oryginale czy żeby po­
rozumieć się w  czasie wakacji? A  może, żeby 
poradzić sobie w  pracy podczas negocjacji 
biznesowych?
No d o b rze , to  z a p y ta m  inaczej: ja k  z a c z ą ć ?

Bo ja m am  w ra że n ie , ż e  w c ią ż  zaczyn am  

od p o czą tk u , m am  luki w  z n ajo m o ści g ra m a ty ­

ki, braki w  sło w n ictw ie ...

- ...i pewnie boi się pani mówić, żeby się nie 
ośmieszyć. To dość częste. Padamy ofiarą 
szkolnego podejścia do nauki języka obcego, 
które obsesyjnie koncentruje się na naszych 
błędach. Dlatego zamiast się cieszyć, że umie­
my się dogadać, myślimy o tym, jak kulawo 
nam to idzie. I wciąż zaczynamy naukę od po­
czątku. Zwykle szybko rezygnujem y i nigdy 
nie wychodzimy poza podstawy. A  nowocze­
sne podejście do nauki języków głosi: ucz się 
tylko tyle, ile ci potrzeba. Nie musisz być ż
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C Y W I L I Z A C J A  O D  Ś R O D K A

-> dwujęzyczny, lepsza jest różnojęzycz- 
ność. Ja znam bardzo dobrze angielski, trochę 
francuski, trochę rosyjski, a do tego odrobinę 
hiszpański i węgierski. A  pani?
A n g ie ls k i i śred n io  n iem iecki, p e w n ie  t e ż  w c ią ż  

tro c h ę  rosyjski.

-  Różnojęzyczni to ludzie, którzy nie boją się 
mówić w  obcym języku, nawet jeśli nie znają 
go perfekcyjnie. To alternatywa dla klasyczne­
go podejścia „wszystko albo nic”.
P e w n ie  mi pan je s z c z e  p o w ie , ż e  n ie  m u szę  

d b a ć  o a k c e n t, w k u w a ć  s łó w e k  ani robić 

ćw icze ń  z  g ra m a ty k i.

- Profesor Jennifer Jenkins z University of 
Southampton wydala niedawno książkę „The 
Phonology of English as an International 
Language”. Przedstawione w  niej badania wy­
wołały prawdziwą burzę wśród me­
todyków. Proszę powiedzieć, z  czego
pani zdaniem  najczęściej wynika- ■
ją nieporozumienia m iędzy cudzo- f  f  
ziemcami różnych nacji mówiącymi 
po angielsku? Z  braków w  słownic­
twie? Gramatyce? Wymowie?
S ta w ia m  na s ło w n ic tw o .

-  Pudło! To tylko 20 procent niepo­
rozumień. Gramatyka to 4  procent.
Ponad 50 procent zaś -  wymowa.
C zy to  zn aczy , ż e  m u szę  g o d zin am i ćw iczyć  

a k c e n t: w y m o w ę  the, in to n a cję ?

-  A leż wręcz przeciwnie! Wcale nie chodzi
0 bezrefleksyjną imitację w ym ow y native 
speakera, ale o mowę skuteczną komunika­
cyjnie. Dlatego dajmy spokój the i tak zwanym 
szwa, czyli zredukowanym głoskom. Nieste­
ty studentów cały czas u czy  się, że w  sylabach 
nie akcentowanych nie wymawia się pew ­
nych samogłosek: (Ajmeryka, b(a)nana. Tym­
czasem z punktu widzenia rozmawiającego 
z  nami Niemca, Francuza, Hiszpana lepiej po­
wiedzieć coś zbyt wyraźnie, niż grać Am ery­
kanina i połykać głoski.

Robin Walker, metodyk, wieloletni nauczy­
ciel angielskiego na Escuela Universitaria de 
Turismo de Asturias w  Hiszpanii, pisze o tym 
w  książce „Teaching the Pronunciation of En­
glish as a Lingua Franca”. Kładzie w  niej duży 
nacisk na uproszczenie wymowy, choćby dla­
tego, że ona wciąż bardzo się zmienia. Gdy­
byśm y posłuchali dziś taśmy do nauki an­
gielskiego sprzed 40 lat, usłyszelibyśm y 
zdumiewająco liczne różnice w  sto­
sunku do obecnej tak zwanej wym o­
w y standardowej. Na wym owę w  ję­
zyku obcym mają też w pływ  trudna 
do wyeliminowania lokalna kultura
1 oczywiście język ojczysty uczących 
się. Hiszpanie, których u czy  Walker,

nie będą nawet próbować imitować intonacji 
angielskiej, bo uważają ją za pretensjonalną, 
niemęską. Podobnie z wym ową the.
N o a g r a m a ty k a ?

- Są tacy, jakna przykład wybitnyjęzykoznaw- 
ca brytyjski profesor M ichael Hoey, którzy 
twierdzą, że gramatyki w  ogóle nie ma. To, 
co nią nazywamy, to tylko wyabstrahowane 
i fachowo nazwane zachowanie różnych wy­
razów o wielkiej częstotliwości występowa­
nia. Gdybyśm y prawidłowo opisali wszyst­
kie wyrazy danego języka, to musielibyśmy 
opisać m iędzy innymi ich łączliwość z  inny­
mi wyrazami. Jeśli rozum iesz słowo had czy 
have, to rozum iesz składnię czasu present per- 
fect. W  znaczeniu czasownika is m ieszczą się 
i czas present continuom, i present simple, ale także

Pismo jest niedoskonałym 
odwzorowaniem mowy, więc 
w nauce języka mówionego 
zwyczajnie przeszkadza
G R Z E G O R Z Ś P IE W A K

czasowniki statyczne, konstrukcje porównaw­
cze i tak dalej. Tradycyjny podział na grama­
tykę i słownictwo zdaniem wielu nie oddaje 
istoty rzeczy. Światowej sławy metodyk Scott 
Thom bury opisał kilka lat temu pojęcie gra­
matyki naturalnej. Uważa on, że jest pewna 
liczba kluczowych „piwotów gramatycznych”
-  to takie centralne klocki, wokół których kręci 
się cały język. Takich superłdocków jest około 
200 , a opis tego, jak łączą się ze sobą nawza­
jem, to niemal cała składnia współczesnego ję­
zyka angielskiego!
Ja k iś  p rzy k ła d ?

-  Czasownik can. Nie występuje w  zdaniu sa­
modzielnie. Najczęściej z  I. A jeszcze częściej 
jako ciąg: can I  have a -  to jest właśnie piwot. 
W  języku pisanym są to cztery wyrazy. W  mó­
wionym jeden! Do tego wyrażenia tylko pod­
kleja się tę czy  inną zmienną, na przykład: 
Canlhavea... pen, bali, sandwich?

Alboprzedim ek an. To w  języku mówionym 
czysta abstrakcja. Jedynym powodem istnie­

nia an jest to, że wyraz bezpośrednio po nim 
zaczyna się od samogłoski. A  zatem an zawsze 
występuje razem z tym słowem, są całością. 
Nie mówi się can I  have an umbretla. Ale canlha- 
vea numbreha. Canlhaoea napple. Wyrazem fo- 
nologicznym jest numbrella, napple, negg, no- 
rangę. Język inaczej brzmi, a inaczej wygląda 
zapisany. To nie teoria, to fakt.
Co je s t  w a ż n ie js z e  -  p ism o czy  m o w a ?

-  Mowa jest naturalna. Pismo to tylko jej nie­
doskonałe odwzorowanie. Dlatego wnauce ję­
zyka mówionego słowo pisane przeszkadza... 
N ie boli p an a, ż e  p o d ejście  do nauki a n g ie lsk ie ­

g o  s ta w ia ją c e  na d o g a d a n ie  s ię  p su je  ję z y k ?  

S k łan ia  do u ży w a n ia  k o śla w y ch  k o n stru kcji?

- A czy to  dogadanie sięnie jest najważniejsze? 
Ilu z nas tak naprawdę uczy się tego czy inne­
go języka obcego w  celu innym niż komuni­
kacyjny? Rada Europy, tworząc kilka lat temu 
kryteria oceniania biegłości j ęzykowej obywa­
teli naszego kontynentu, bardzo duży nacisk 
położyła na tak zwaną kompetencję cząstko­
wą. W  dużym  uproszczeniu -  używaj tego, 
co już umiesz, a nie czekaj w  nieskończoność, 
aż powiesz to całkowicie bezbłędnie. Bo mo­
żesz nigdy się nie doczekać!
Czyli, ja k  Pan ju ż  m ó w ił, m am  o d p u ścić  so b ie  

ch ęć  p e rfek c y jn e g o  p o zn an ia  je d n e g o  ję zyk a .

A  z a  to  u ży w a ć  n araz  w s z y s tk ic h , k tó re  zn am  

ch o ćb y  tro ch ę .

- Jeśli tylko będzie to skuteczne. A  to, że cza­
sem wpadnie do rozm owy słowo angiel­
skie z francuskim akcentem czy odwrotnie? 
Błąd to stan umysłu. Rzecz nabyta. Jeśli uda 
ci się przekazać komunikat, to nie zrobiłeś 
błędu. W iedzą o tym małe dzieci uczące się 
swojego języka ojczystego. One nie robią błę­
dów, one eksperymentują. A  dorośli im wier­
nie kibicują i cieszą się z  każdego takiego eks­
perymentu. W szystko zmienia się dopiero 
w  szkole...
Jak  w ię c  u czyć d zieci?  Z a p isa ć  je  do ję z y k o ­

w e g o  p rze d szk o la ?  W z ią ć  b ry ty jsk ą  n ian ię?

- Każdy kontakt z językiem obcym to kąpiel 
językowa. I jak każda kąpiel - nawilża. M ózg 
oswajany z  melodią obcego języka, z jego 
dźwiękami, w  przyszłości będzie sobie radził 
lepiej. O ile lepiej? Na to, niestety, nie ma twar­
dych dowodów. Tak samo jak nie dowiedzio­
no wyższości jednej metody nad inną. Jedno

Angielski w sosie domowym
■ B  a zw a bardzo prze-

w rotna -  „Angielski dla 
rodziców ". Bo choć to  w łaści­
w ie  sp o só b  na uczenie języka 
dzieci, to  od rodziców  w y ­
m aga się tu najw iększego

zaangażow ania. Ale pro­
s z ę  się nie bać -  nakład sił 
w  stosunku do uzyskanych 
e fek tó w  je st  w łaściw ie zni­
komy. Jeśli ktoś oczekuje, 
by jeg o  dziecko -  kilku- czy

kilkunastoletnie -  od pierw­
sze g o  dnia zaczęło  m ówić 
po angielsku, to  m etoda „de- 
DOMO" je st  w łaśnie dla 
niego. Wiem, co m ówię -  pro­
dukt te sto w an y  na dzieciach.
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jest pewne -  najlepiej uczyć się w  naturalnych 
sytuacj ach językowych.
W  dom u?
- Jeśli domowego języka, to w  domu. A  jeśli 
biurowego -  w  biurze.
Jak uczyć d zieck o  w  d o m u ? N ie je ste m  

an g listką .
- Zapewniam, że wystarczy, iż jest pani mamą. 
Dzięki temu może być pani wyjątkowo sku­
teczna i uczyć dosłownie przy okazji, pod­
czas zabawy, znacznie bardziej naturalnie niż 
na lekcji.
I jak ie  to  o k azje ?

-  Budzenie, ubieranie się, mycie, jedze­
nie śniadania. Jakiś czas temu pomyśleli­
śmy z żoną, że to świetne momenty, by niby 
niechcący i nienachalnie pouczyć dzieci 
angielskiego.
O ne t e ż  ta k  p o m yśla ły?

-  Same tego chciały. W yobraźmy sobie taką sy­
tuację: mój syn chce pograć na komputerze. 
Powiedziałem: poproś mnie o to po angielsku. 
N o i co ?  P ew n ie  p o w ie d zia ł, ż e  n ie  um ie.

- W ięc mu pom ogłem . Powiedziałem: 
to powtórz: Can I  play on the Computer for 
30 minutes?

P o w tó rzy ł?

-  A  czemu miałby nie powtórzyć, skoro zo­
rientował się od razu, że w  ten sposób mnie 
zmiękczy i nakłoni do zgody? To taka gra. Jeśli 
na czymś ci zależy, poproś po angielsku. I mó­
wienie po angielsku nie jest tu celem samym 
w  sobie, a jedynie środkiem do celu. Dziec­
ko przestaje myśleć o tym, że wydaje z siebie 
dziwne dźwięki, bo skupia się na nagrodzie, 
którą za chwilę otrzyma. A  wtedy zawsze 
warto trochę się wysilić.
A le  to  pułapka dla rod zica. M a na w s z y s tk o  

p o zw alać, jeśli ty lk o  d zieck o  z a g a d a  

po a n g ielsk u ?

- Bynajmniej! Jeśli dziecko wyrecytuje, choć­
by i z  najlepszym akcentem, że chce kolej­
nych 60 minut przed ekranem, mogę się 
nie zgodzić. Ale uwaga: w  naszej grze-zaba- 
wie zgadzamy się po angielsku, odmawiamy 
po polsku.
To d zia ła  ty lk o  na z a s a d z ie  m a rch e w k i?

-  Nie. M oże raczej stać się domowym 
rytuałem. U nas w  domu jest na przykład 
rytuał zasypiania. Ja mówię: Good night, 
sleep tight, don’t let the bed-bugs bite. A  dzie­
ci na to: Sweet dreams and I  love you nery much. 
To jest już teraz u  nich odruch językowy, któ­
rego używają równolegle do polskiego „Do­
branoc, pchły na noc”. I m ożna go ćwiczyć 
365 dni w  roku, a zajmuje to 10 sekund. Klu­
czem do sukcesu jest to, że dziecko malutkie­
go fragmentu języka u czy  się w  sposób „za­

kotwiczony”, a kotwicą jest domowa okazja 
do komunikacji.
W ielu  ro d zicó w  z n ó w  zn iew o li lęk  przed 

b łędem . Jak d o b rze  uczyć d zieck o , skoro 

sam em u  się  nie um ie?

-  Są poważne naukowe podstawy do wym y­
ślonej przeze mnie językowej gry domowej. 
Powstał specjalny program pod nazwą „An­
gielski dla rodziców metodą deDOMO”. Pa­
tronat akademicki nad nim objęło British 
Council Poland, dostaliśmy też certyfikat Kre­
atywność i Innowacje 2009, który Fundacja 
Rozwoju Systemu Edukacji i Ministerstwo 
Edukacji Narodowej przyznają wyróżniają­
cym się inicjatywom edukacyjnym. Wydana 
została seria poradników i nagrań modelo­
wych. Planujemy także warsztaty dla rodzi­
ców, między innymi na Uniwersytecie Dzieci, 
do współpracy zapraszamy także szkoły pu­
bliczne i prywatne szkoły językowe.
To n a w e t sp rytn e  -  an g ielsk i niby dla d zieci, a le  

w  gruncie rzeczy  dla d orosłych . P rzecież  sam a 

n ajp ierw  m uszę s ię  te g o  nauczyć.

-  Bycie rodzicem jest rozwijające, prawda? 
Bo nawet jeśli zna pani świetnie angielski biz­
nesowy, to czy wie pani, jak jest „chcę siusiu” 
albo „daleko jeszcze”?
Is it far?
-W idzę, żetworzypani ten zwrot na poczeka­
niu, próbując ułożyć w  całość kilka znanych 
słownych klocków. Anglojęzyczne dziecko 
zapyta tymczasem: Are we there yet?, bo tak na­
prawdę nie chodzi tu o odległość, tylko mo­
ment zakończenia podróży. Ten i wiele in­
nych idiomatycznych zwrotów to język stricte 
domowy -  właśnie w  domu brzmi on najbar­
dziej naturalnie. A  w  dodatku wciąż się po­
wtarza, bo taka właśnie jest natura domowych 
okazji komunikacyjnych. To istota podejścia 
„deDOMO”.
No d o b rze, a le  k tó re g o  a n g ie lsk ieg o  m am  

uczyć sw o je  d zie c k o ?  A m eryka ń sk ieg o  czy  

b ry ty jsk ie g o ?

-  Tak naprawdę jako polski tata mogę uczyć 
tylko „polskiego angielskiego”. Bo zarówno 
moja angielszczyzna, jak i angielski ogrom­
nej większości polskich nauczycieli jest „do­
prawiony” polską tożsamością. I to nie powód 
do zmartwień! Dziś na całym świecie jest 
1,5 miliarda użytkowników języka angiel­
skiego, w  tym zaledwie 320-380 milionów ro­
dzimych użytkowników. W  przypadku na­
szego kontynentu mówi się nawet o rodzaju 
„eurangielskiego”. Przypomina on wpraw­
dzie angielski nauczany tradycyjnie na kur­
sach języka obcego, ale różni się od niego 
pod względem gramatycznym, leksykalnym 
i fonetycznym.

A le  m u szę  p rzecież  m ieć ja k ą ś  n orm ę, na której 

m o g ę  s ię  w z o ro w a ć .

- 1 znów ten szkolny, ograniczający perfekcjo- 
nizm! A  co to jest norma? Popatrzmy na to hi­
storycznie: angielski z X  wieku miał bardzo 
skomplikowaną gramatykę. Istniaławnimpię- 
cioprzypadkowa deklinacja i liczba podwój­
na. Każdy rzeczownik miał rodzaj określany 
przez rodzajnik. Była słaba i mocna odmiana 
czasownika (jej pozostałość to czasowniki nie­
regularne - zmora uczących się). C zy zmiany 
historyczne, w  tym dramatyczne uproszcze­
nie systemu gramatycznego, oznaczały spsie- 
nie języka? A  może to one dały mu możliwość 
rozpowszechnienia się w  świecie? Dzisiejszy 
angielski jest nieporównanie prostszy i wciąż 
pod pewnymi względami się upraszcza. Tylko 
martwe języki się nie zmieniają.
M ów i pan ja k  ję z y k o w y  te ra p e u ta .

-  Nie jestem nim. A le jaka jest korzyść z my­
ślenia, że szklanka jest w  połowie pusta, i sku­
piania się na niedoskonałościach? Zresztą jeśli 
wydawałoby się nam, że osiągnęliśmy poziom 
native speakera, to i tak w  zetknięciu z Anglo- 
sasem spotkałby nas los taki jak niemieckich 
szpiegów w  czasie II wojny światowej.
Coś ich zd ra d za ło ?

-  To, że aby w  pełni poznać język obcy, trze­
ba się wychować w  kulturze, którą on opisuje. 
Znać te same wyliczanki, bajki, filmy, miejsco­
w y slang. Podczas bitwy o Ardeny Ameryka­
nie wykrywali szpiegów, zadając im pytania
0 baseball. Używali też szyboletów -  haseł 
rozpoznawczych zawierających zgłoskę albo 
wyraz bardzo trudny do wymówienia dla cu­
dzoziemców. W  bitwie o Normandię hasłem
1 odzewem byływyiazyflash - thunder -  welcome, 
bo mało który Niemiec potrafił uniknąć wy­
mowy velcome. •

W ięcej o program ie „A n g ielsk i dla rod ziców ": 
h ttp ://w w w .d e d o m o .p l

dr Grzegorz Śpiewak
W ykładow ca w  Instytu­
cie Anglistyki U niw ersytetu  
W arszaw skiego, naczelny 
doradca do sp raw  m etod y­
ki nauczania w ydaw n ictw a 
Macmillan Polska, prezes 
DOS-TTS, n iezależnego  
centrum  doskonalenia na- 

» uczycieli ję zyk ó w  obcych.
|  Pryw atnie ta ta  Tani (12 lat)
& i Jerem iego (8 lat), z  który-
e mi od dwóch lat realizuje
I w e  w łasnym  dom u program
s „Angielski dla rodziców  me-
^ to d ą  deDOM O".
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Operacja „Robot”
„Z rzeźników zamieniamy się w zegarmistrzów” - cieszą się polscy 
chirurdzy. Do ich rąk trafił właśnie robot, który sprawia, że operują 
bardziej p r e c y z y j n i e .  Co dobrze wróży waszej erekcji, panowie
M I L E N A  R A C H I D  C H E H A B

R o b o t Da Vinci
to  przełom 
w  chirurgii. 
Zapew nia 
w iększą  
precyzję, 
m niejszą u tratę  
krwi, znajduje 
d rogę do trudno 
d ostępnych 
miejsc w  ciele. 
Podczas 
operacji 
zap akow an y 
je s t  w  folię, 
żeb y  było 
sterylnie

H dyby nie drobny szcze­
gół, b lo k  operacyjny 
w  W ojewódzkim Szpita­

lu  Specjalistycznym we W rocła­
w iu niczym b y się nie wyróżniał. 
A le tu nie dość, że chirurg nie do­
konał wcześniej rytualnych ablu- 
cji, to jeszcze siedzi tyłem do pa­
cjenta, popijając kawę, a czasem 
nawet, o zgrozo, pogryzając her­
batniki. Dla wrocławskich leka­
rzy  to szokujące, dla operujące­
go -  Belga, który u  siebie wykonał 
już około dwóch tysięcy podob­
nych zabiegów, a teraz szkoli Po­
laków - codzienność.

Jednocześnie w  podziem iach 
szpitala kilkudziesięciu lekarzy 
w  w ielkich pom arańczow ych 
okularach ogląda na żywo w  tech­
nologii 3D relację z operacji usu­
nięcia prostaty. Na ekranie widzą 
dokładnie to, co chirurg. Dwaj 
lekarze są tak podekscytowani, 
że przeobrażają się w  m edyczną 
wersję Dariusza Szpakowskiego.

Emocje są zrozumiałe: jesteśmy 
świadkami prawdziwego prze­

łomu -  wprowadzenia do Polski 
pierwszego robota chirurgicz­
nego. Na Zachodzie, głównie 
w  USA, znany jest on od 11 lat. 
Teraz prawie dziewięć m ilionów 
złotych wydal na jego zakup wro­
cławski szpital (i liczni sponso­
rzy). Od połow y grudnia robot 
przeprowadza pierwsze operacje 
- na razie pod okiem doświadczo­
nych chirurgów z zagranicy.

Da Vinci składa się z konso­
li i ramion. W e Wrocławiu kon­
sole są dwie -  przy jednej siada 
operujący chirurg, druga to sy­
mulator, na którym szkolą się 
początkujący lekarze. W nętrze 
pacj enta ob serwuj ą dzięki trójwy­
miarowym okularom, które trans­
mituj ą obraz z kamery um iesz­
czonej w  ciele. Na palcach chirurg 
ma obrączkopodobne nakładki 
z niezwykłą dokładnością odwzo­
rowujące jego ruchy, a pod noga­
mi - cztery pedały odpowiadaj ące 
za ustawienie kamery.

Zadaniem chirurga robotyka 
jest sterowanie czterema ramio­

nami robota zawieszonymi nad 
pacjentem. Nacięcia na jego ciele 
są wyjątkowo małe. Zamiast kil­
kunastocentym etrowych otwo­
rów wystarczą trzy dziurki, przez 
które wprowadza się narzędzia 
(ta największa, zwana kanałem 
roboczym, ma około dwóch cen­
tymetrów średnicy). - Dzięki ro­
botowi urazy operacyjne są mi­
nimalne, a rekonwalescencja 
szybka. Robot um ożliwia b ez­
pieczny dostęp do takich miejsc 
organizm u, do których dotąd 
wgląd był bardzo trudny - mówi 
profesor W ojciech W itkiewicz, 
dyrektor wrocławskiego szpitala. 
W  jego ośrodku Da Vinci wyko­
rzystywany będzie na oddziałach 
chirurgii ogólnej, naczyniowej 
i onkologicznej, na urologii, gine­
kologii i kardiochirurgii.

Być m oże to z powodu męskiej 
solidarności z  pacjentem śledzą­
cy operację usunięcia prostaty 
m edycy zachowują się jak kibi­
ce podczas meczu. Kiedy instru­
m enty chirurgiczne zbliżają się

do pęczka naczyniowo-nerwo- 
wego (odpowiedzialnego za po­
tencję), pęcherzyków nasiennych 
(jeśli zostaną usunięte wszyst­
kie, nici z wytrysku), a szczegól­
nie zwieracza, który odpowiada 
za trzymanie m oczu, sala zamie­
ra. Gdy staje się jasne, że wszystko 
idzie jak z płatka, chirurdzy dają 
upust emocjom: „Jeszcze będzie 
miał erekcję!”; „No pięęęknie!”. 
Doktor „Szpakowski” tłum aczy 
źródło tego entuzjazmu: cza­
sem godzinę się pracuje, a potem 
nagle -  ciach, coś się nadrywa i pa- 
cjent do śmierci ma życie seksual­
ne w  ruinie.

Przeprowadzana robotem ope­
racja jest praktycznie bezkrwa­
wa. Pacjent nie traci - jak to zwy­
kle bywa - prawie dwóch litrów 
krwi, ale jedynie około stu milili- 
trów. To zasługa m iędzy innymi 
koagulatora, czyli urządzenia, 
które dzięki wysokiej temperatu­
rze „przypala” drobne naczynka, 
zamykając je, co tamuje krwawie­
nie. Dzięki koagulacji możliwe 
jest również usuwanie niektó­
rych fragmentów ciała, ponieważ 
urządzenie działa jak wypalarka.

Jak bardzo precyzyjnym urzą­
dzeniem jest Da Vinci, widać, gdy 
kończy się operacja. Myślałam, że 
wycinany organ ma około 20  cen­
tymetrów, ale gdy chirurdzy wyj­
mują z ciała elegancko zawiązany 
woreczek, okazuje się, że uległam 
złudzeniu za sprawą niezwykle 
dużych zbliżeń kamery -  paku­
nek jest mniejszy od telefonu ko­
mórkowego. -  Z  rzeźników czy 
ślusarzy zmieniamy się w  zegar­
mistrzów - pokusił się o metaforę 
lekarz z tylnych rzędów.

Te słowa oddają skalę przełomu. 
Szykuje się roborewolucja. •
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k o r z y s t a j
Po prostu telefon do dzwonienia

Ham iętacie je szcze  czasy, gdy 
telefon  kom órkow y służył 

do dzw onienia? Wielu w ciąż 
tęskni za tam tą  p rostotą, w ięc 
z  pew nością  ucieszy ich nowy

telefon  emporiaELEGANCE. 
Choć przeznaczony je st głów nie 
dla starszych użytkow ników , 
to  dzięki w yraźnem u ekranowi, 
dużym  klaw iszom  i prostem u

menu spodoba się w szelkim  
w ielbicielom  rzeczy eleganckich 
i funkcjonalnych. Telefon je s t  
d ostęp n y w  ofercie czterech 
głów nych operatorów .

No
pięknie

B ardzo cieniutko, 
czyli zaledw ie 
18,5 milimetra. No 
i b ezp rzew od ow o 
-  klawiatura 
i m yszka hulają 
na Bluetooth

1 4 4 2 1 2 6  razyOctaviaTour

D en sam ochód sta ł się 
Ikluczem  do sukcesu Śkody. 

Produkow ana od 1996 roku 
O ctavia pierw szej generacji 
w zo ro w an a  była na m odelu 
w ytw arzanym  w  zam ierzchłych 
czasach  -  od roku 1959  do 
1971. Był to  p ierw szy produkt 
Śkody po jej w ejściu do Grupy 
V olksw agen  i najwyraźniej od 
razu strzał w  10. No, ściślej 
rzecz biorąc w  1 442 126, bo

tyle egzem plarzy Octavii 
Tour w yprodukow ała fabryka 
w  Vrchlabl. Piszem y o tym  
w szystkim  w  czasie przeszłym , 
bo Skoda w łaśnie zakończyła 
produkcję te g o  m odelu. Szkoda. 
O czyw iście to  nie koniec historii 
całej Śkody Octavii -  choć 
pierw sza generacja odchodzi 
już w  chw alebną przeszłość, 
to  druga w ciąż m iłościwie nam 
króluje.

W ygląda na to, że ostatecznie żegnam y 
się z szaroburym i pud łam i pecetów. 
K om putery zaczyn ają  być śliczne

oncepcja kom pute­
ra typu w szystko- 

-w-jednym spopularyzow a­
na została  za sp raw ą firmy 
Apple, ale przyznać trzeba, 
że  inni producenci podję­
li w yzw anie. N ow a m aszy­
na Lenovo IdeaCentre A310 
zryw a z tradycją nakazującą 
upychanie całego kom pute­
ra za ekranem  LCD i prze­
nosi elektronikę piętro niżej 
-  do eleganckiej, płaskiej 
podstawki monitora. Mimo

niepozornych rozm iarów 
IdeaCentre kryje całkiem za­
cny procesor I3 ta k to w a ­
ny zegarem  2,4 GHz, dysk 
tw ard y  500 GB oraz tuner 
telew izji cyfrow ej i analogo­
w ej. W zestaw ieniu  z pano­
ramicznym ekranem  o prze­
kątnej 21,5 cala tw orzy  
to  całkiem zgrabny ze sta w  
multimedialny, który śm ia­
ło m ożna p ostaw ić na środ­
ku salonu. No, m oże nie do­
kładnie na środku.

P o trze b u jesz  św ieżych  informacji 
o najnow szych kreacjach? P o leca­
my Sam sung G alaxy Tab z  d o s tę ­
pem do Internetu B u sin ess Every- 
w h ere  w  O range dla Firm

4  S T Y C Z N I A  2 0 1 1  P R Z E K R Ó J  4 5



K O N I E C  Z K U L T U R Ą

producencka, ruszył z kopyta. Mam inwesto­
rów i kilka wybitnych scenariuszy.
Jak pan t e  w y b itn e  scen ariu sze  zn a jd u je ?

- Od kiedy wyprodukowałem „Wstyd” Piotra 
Matwiejczyka, ludzie sami zaczęli mi przy­
syłać teksty. Znalazłem kilka prawdziwych 
perełek.
U czył s ię  pan g d z ieś  o cen y d o b re g o  scen ariu sza  

czy  w y b ie ra  pan po p rostu  to , co s ię  panu 

p o d o b a?

- Przeczytałem tysiące scenariuszy w  życiu. 
Ufam swojemu doświadczeniu i intuicji. 
C zęsto  s ły s zę  od a k to ró w , ż e  z e  scen ariuszy, 

k tó re  z  ich pun ktu  w id ze n ia , z  pu n ktu  w id zen ia  

roli, k tó rą  m ieli do zag ran ia , w y d a w a ły  się  

c ie k a w e , w y s z ły  fa ta ln e  film y. A k to ro w i m usi 

być tru d n o  sp o jrzeć  na film  sze rze j.

- Tak naprawdę, czytając scenariusz, wiem 
od razu, czy to będzie dobry film, czy nie. 
I ta intuicja mnie jeszcze nie zawiodła. Czy­
tałem tekst i byłem w  stanie od ręki ocenić, 
czy na film pójdzie 400 tysięcy widzów, czy 
60 tysięcy.
P o tra fi pan  w ię c  o sz a c o w a ć , czy  film  b ę d zie  

pop ularny, a nie czy  b ęd zie  dobry.

- Dla mnie film ma sens tylko wtedy, gdy idą 
na niego ludzie.
Czyli d o b ry  film to  ta k i, na k tó ry  p o szło  dużo 

lu d zi?  N ie m a innej sk ali o cen y?

- Oczywiście. Ostatnio czytam w  piśmie o ja­
kimś reżyserze. Widziałem nazwisko po raz 
pierwszy, więc zapytałem kolegę, kto to. „Ge­
nialny reżyser” - usłyszałem. Zrobił taki a taki 
film -  tu padł tytuł - ale „całego nie widziałem”, 
mówi kumpel, bo „był słaby i po 10 minutach 
wyszedłem z seansu”. Film słaby, a reżyser ge­
nialny? Jeśli stolarz jest genialny, to robi ge­
nialne krzesło. Dlaczego tej samej miary nie 
przykładamy do filmu? Arcydzieło musi mieć 
widza. Zupełnie nie rozumiem, dlaczego 
wstydzimy się komercyjnego sukcesu. To dla 
kogo m y robimy te filmy, do cholery?

Problem polega na tym, że u nas pokutuje 
przekonanie, że widz jest głupi. Określenia 
„widz telewizyjny” używa się w  znaczeniu 
pogardliwym. Podczas moich występów spo­
tykam się z tym widzem na żywo, parę razy 
w  tygodniu, i rozmawiam z nim, bo monolog 
estradowy to wcale nie jest monolog, tylko 
rodzaj dialogu z publicznością. Zapewniam 
panią, że ten widz jest bardzo wymagający. 
Jeśli idzie na film, to znaczy, że film jest dobry. 
M o że  to  t e ż  zn aczyć, ż e  film z o s ta ł d o b rze  

z a re k la m o w a n y  a lb o  ż e  w id z  z ła p a ł s ię  

na h aczyk  w  p o sta c i P aris H ilton.

W  „W eekendzie 
P azu ra  re ży se ro w ał
m iędzy innymi Jana Frycza 
O lafa  Lubaszenkę 
i P aw ła  M ałaszyńskiego

Robiliśmy zawieruchę
R O Z M A W I A  K A R O L I N A  P A S T E R N A K

Jak  s ię  panu p o d o b ała  z a b a w a  w  B o g a ?

- Jezus! Kiedy?
N a p lan ie  film u „W e e k e n d ". P o w ie d z ia ł pan 

k ied yś, ż e  „ r e ż y se ro w a n ie  to  je s t  d o p iero  

z a b a w a  w  B o g a !" .

- Bardzo często powtarzam rzeczy po kimś 
(śmiech). To Zenek Laskowik tak powiedział. 
Zgadza się, kreacja rzeczywiście jest zaba­
wą w  Boga. Stworzyć coś z  niczego to piękne 
uczucie. Gdy zbiorowym wysiłkiem materiałi- 
zuje się idea, którą do tej pory miało się tylko 
w  głowie. Tak było z „W eekendem”. Ogląda­
łem i myślałem: „Kurczę, jest dokładnie tak, 
jak to sobie wymyśliłem”.
N ie d o  k o ń ca . C hciał pan  m ieć w  o b s a d z ie  P aris 

H ilton.

-  Był taki pomysł.
S k ą d  s ię  w z ią ł?

-  Takie szaleństwo. Pomyślałem: „Ale byłby 
numer, gdyby w  moim filmie poj awiła się taka 
osoba!”.
A le  d la c z e g o  P a ris  H ilton ?

-  Rola Mai nie była od początku stworzona dla 
aktorki zawodowej. Dzięki temu, że ostatecz­
nie gra j ą Małgosia Socha, jest na innym, dużo 
w yższym  poziom ie. Początkowo myślałem, 
że to m ożebyć dużaniespodzianka dlawidza, 
kiedy w  polskim kinie zobaczy Paris Hilton 
albo Lady GaGę. Kiedy jednak okazało się, że 
będzie grać Małgosia, trzeba było coś z tą rolą 
zrobić. Postanowiliśmy więc jąrozbudować. 
C z ę s to  w sp o m in a  pan o k re s , g d y  z a c z y n a ł p racę  

z  L ind ą?

-  Jasne, że tak. Dla mnie to były złote czasy. 
„Kroll”, „Psy”, „Psy 2”. Wydawało mi się, że tak 
będzie zawsze, żetapassabędzietrwać. Nawet

nie zdążyłem  jej skonsumować. Nie stać mnie 
było wówczas, żeby wyjechać na wczasy. 
Poza tym cały czas byłem  w  pracy. Ostatnio 
nawet rozmawiałem o tym z Borysem Szycem 
na planie filmu „Chwila nieuwagi, czyli drugi 
Sztos”, który produkuje firma Cezar 10, a re­
żyseruje Olaf Lubaszenko. Mówię do niego: 
„Patrz, 25 lat w  branży, a ja ciągle jem z papie­
rowych talerzyków”.
P r z e s z k a d z a ją  p an u  t e  ta le r z y k i?

-  Wcale mi nie przeszkadzają. Chodzi o to, 
że ludzie wyobrażają sobie życie aktorów 
na bogato. W idzą ich w  kolorowych gazetach, 
na bankietach, popijających wino. A  aktor­
stwo to jest orka. Choćby ostatnie dni- zdjęcia 
do drugiej części „Sztosu”: minus 14 stopni, 
a m y biegamy z Lubaszenką, Józefowiczem, 
Kiersznowskim i M ilowiczem po tym mrozie, 
pałują nas zomowcy...
A le  to  pan  z a w s z e  tw ie rd z ił , ż e  o t o  w ła ś n ie  

ch odzi w  a k to r s tw ie , ż e b y  b o la ło , ż e b y  

b yły siń ce.

- Bo o to właśnie chodzi w  tym zawodzie
-  żeby przeżywać. Choć przecież aktorstwo 
to totalnie „babski zawód”: trzeba się przebie­
rać, malować (śmiech). Chociaż zauważyłem, 
że są plusy tej sytuacji - mam lepszą cerę niż 
koledzy, którzy się nie malują.
M ów i p an , ż e  n ie  m iał c z a su  sk o n su m o w a ć  

su k c e s u , a le  to  p r ze c ie ż  p an  b rał t e  w s z y s tk ie  

role  w  k in ie, w  se ria la ch . C ytu ją c  pan a

-  „p rz e lic za ł ro le  na p ie n ią d z e ".

-  Gdy startowałem w  zawodzie, kraj podle­
gał transformacji. Dla aktora ta transformacja 
oznaczała, że zamiast psich pieniędzy mógł 
nagle zacząć zarabiać horrendalne kwoty. Pa-

Po 25 latach w show-biznesie nadal jada 
z papierowych talerzy. Dawniej śnił 
o volkswagenie, teraz marzy mu się Oscar. 
Cezary Pazura zadebiutował jako reżyser.
6 stycznia jego „Weekend” wchodzi do kin

miętam, jak jeszcze chwilę wcześniej ze świę­
tej pamięci Januszem Bukowskim i innymi 
aktorami nie mogliśmy się nadziwić, że na Za­
chodzie za główną rolę m ożna sobie kupić 
auto. Dla nas wtedy auto to był maluch. Volks 
wagen to był już sen.

N igdy nie zapominam, że jestem artystą 
tylko z jednej strony. Z  drugiej siedzi odpo-

pracowałem w  Teatrze Polskiego Radia, nagra­
łem płytę i tak dalej. Ostatnio nie przyjąłem 
bardzo lukratywnej propozycji.
U działu w  „T ań cu  z  g w ia zd a m i"?

- Prowadzenia własnego talk-show. Namawia­
li, kusili pieniędzmi, ale odmówiłem. W  tym 
roku czeka mnie trasa z okazji 25-lecia pracy 
artystycznej. Poza tym Cezar 10, moja firma

wiedziałny mężczyzna, który utrzymuje dom 
i rodzinę. Nie mogę sobie powiedzieć: „Dzi­
siaj nie gram, bo nie mam nastroju”.
Albo: dzisiaj nie p ro w a d zę  te le tu rn ie ju , nie 

robię k ab are tu , k o n feran sjerk i, s itco m u ...

-  Robiłem te wszystkie rzeczy, bo ciekawi­
ło mnie, czy dam radę. Każda z nich była dla 
mnie nową przygodą. Z  tego samego powodu

*•*
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W „P s a c h "  Franzowi (Linda) niespecjalnie chciało się  z  N ow ym  g a d a ć  Jako g a n g ste r Fred w  „C hłop aki nie p ła czą"

-> -  A le wtedy zawsze zostaje jeszcze opinia
po seansie. I mnie na tej opinii widza najbar­
dziej zależy. M arzy mi się, żeby ludzie po po­
kazie „W eekendu” mówili: „Panie Pazura, pan 
to jest gość! Poszedłem do kina i nie żałuję”. 
Nie m uszę mieć zachwytów branży, prasy, na­
gród. Zresztą nigdy ich nie dostawałem.
K ilka było.

-  Jakieś drobiazgi.
N ig d y  t o  p an u  n ie  p r z e s z k a d z a ło ?  N ie z a z d ro ­

ścił pan  k o le g o m , k tó rzy  d o s ta w a li i d o sta ją  

n a g ro d y ?  Jak  pan o g lą d a  ta k ie g o , d ajm y na to , 

A n d rzeja  Chyrę, t o  co pan  m yśli?

-  Bardzo go cenię. Graliśmy kiedyś razem 
w  spektaklu w  Teatrze Scena Pre­
zentacje na Żelaznej. Chciałem 
zresztą, żeb y Andrzej wystą­
pił w  „W eekendzie”, ale on grał 
wtedy rolę w  Paryżu.
W  „T ra m w aju  z w an y m  p o ż ą ­

d a n ie m "  w  reżyserii K rzy szto fa  

W a r lik o w s k ie g o . Chyra p racu je  

z  W a r lik o w s k im , n iem al c ią g le  

g ra  d u że  ro le  w  k in ie, o s ta tn io  

w  p o lsk im  k an d y d a cie  do O scara  

„W s z y s tk o , c o  k o ch a m " Jacka  

B o rcu ch a  i „S p o n s o rin g u "

M a łg o rz a ty  S z u m o w sk ie j, g d z ie  

w y s tą p ił  u b o k u  J u lie tte  B in och e. N ie  zazd ro ści 

m u p a n ?  G d y p a trz y  się  na je g o  k arierę , m a się 

w r a ż e n ie , ż e  to  ja k b y  a lte r n a ty w n a  do pań skiej 

śc ie ż k i z a w o d o w e j d ro g a . P an  z  niej w  p ew n ym  

m o m e n cie  po p ro stu  z sz e d ł.

-  Bardzo przeżyłem  moment, kiedy z zawo­
du odszedł Marek Kondrat. Zastanawiałem 
się, dlaczego to zrobił, ale zaczynam  go coraz 
lepiej rozumieć. U nas reżyserzy nie bawią się 
aktorem, nie ryzykują, nie obsadzają wbrew

warunkom. M oże dlatego sam zająłem się 
reżyserią, żeb y  coś z tym zrobić. Świętej pa­
mięci Jerzy Kawalerowicz powiedział, że nie 
zaangażuje do żadnej swojej produkcji niko­
go z „13. posterunku”. A  przecież „13. poste­
runek” był serialem telewizyjnym, w  którym 
grali zawodowcy! To nie był „Big Brother” 
z amatorami, więc zupełnie nie rozumiałem 
jego podejścia.
Ja rozu m iem . N ie k tó rz y  re ż y se rz y  o b aw ia li 

s ię  po p ro stu , ż e  w id z  z a  b ard zo  k o ja rzy  pan a 

z  C ezarym  z  „13 . p o s te ru n k u ". Ten  seria l 

o g lą d a ły  m iliony.

- Jacy reżyserzy?

M are k  K o te rsk i m iał ta k i p ro blem , g d y  p rzysz ło  

d o  p o d jęcia  d ec y zji, czy  o b s a d z ić  p an a  po ra z  

trz e c i w  roli A d a m a  M iau czy ń sk ie g o .

-  W ręcz przeciwnie -  to ja m u odmówiłem! 
Prosił mnie rok. Nie chciałem po raz kolej­
n y grać tej roli, bo uważałem, że będę robił te 
same grepsy, które robiłem w  „Ajlawju” i „Nic 
śmiesznego”. W  dodatku „Dzień świra” miał 
smutną puentę, a ja jestem człowiekiem we­
sołym, więc po prostu m i to nie leżało. Po­

wiedziałem Markowi, że uważam, iż Miau­
czyńskiego powinien zagrać Marek Kondrat, 
który wystąpił w  jego pierwszym filmie. I za­
grał. Zależało mi na tym, żeby Marek zrobił 
świetny film.
W sp o m n iał pan  o  M arku K on d racie...

-  Bo on powiedział ważną rzecz: że już nie 
m oże znieść, iż ciągle musi coś komuś udo­
wadniać. Ja teraz czuję, że pani również 
m uszę coś udowodnić... Przecież grałem też 
poważne role. Całe mnóstwo: Raskolnikowa 
w  „Zbrodni i karze”, doktora Żywago, Natana 
w  „Sędziach” Wyspiańskiego, Miętusa w  „Fer­
dydurke”... Wymieniać dalej?
A le  od la t  pan ju ż  nie gra .

- Dostaję mnóstwo propozycji teatralnych, ale 
one sązawsze takie sam e-wfarsach.
W  p o ło w ie  la t  9 0., k ied y  był pan na szczycie , 

m iał pan  a g e n ta , k o g o ś , k to  p o m a g a ł panu 

w y b ie ra ć  ro le?

- Nigdy w  życiu nie miałem agenta. Nawet dziś 
mam tylko takiego, który jest odpowiedzialny 
za występy estradowe, nie za kino. No i rzecz­
niczkę, która jest rodzajem buforu między 
mną a prasą.
Z a sta n a w ia m  się , czy  problem  z  p o k o len iem , 

k tó re  sz c z y t  k ariery  z d o b y ło  w  la ta ch  90., 

nie p o le g a ł m ięd zy  innym i na ty m , ż e  m usiało  

p rze trz e ć  sz la k i w  n o w ej rze c zy w is to śc i, 

a le  zu p e łn ie  nie było na to  p r zy g o to w a n e  

i nie m iało  p ro fesjo n aln ej p om ocy, k o g o ś, 

k to  p o k ie ro w a łb y  karierą . A  te r a z  M arka 

K o n d rata  nie m a na ek ra n ie  w c a le ,

B o g u s ła w  Linda p o ja w ia  s ię  sp o rad yczn ie , 

g łó w n ie  w  te le w iz ji, pan  p r ze sz e d ł na d ru gą 

s tro n ę  kam ery...

- A le Linda wraca! Zgodził się zagrać w  kon­
tynuacji „Sztosu”, do której trwają zdjęcia.

Nie wyobrażam sobie, 
że mając sześćdziesiąt parę 
lat, z obolałymi nogami 
będę musiał iść na scenę 
i coś mówić. Jeśli będę chciał, 
to tak, ale nie dla pieniędzy
C E Z A R Y  P A Z U R A
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W roli n aszego  n arodow ego nieudacznika A dam a M iau czyńskiego By w ylądo w ać w  tóżku z  Figurą, zo sta ł płatnym  zab ójcą  Kilerem

Nie byłem tego formatu co Linda. Bogusław 
ma charyzmę, j est taj emniczy, a j a byłem zwy- 
Idymblaznem.
M a pan ja k ą ś  te o r ię , d la c z e g o  t a k  p o to czy ły  się  

losy ch ło p có w  P a s ik o w s k ie g o ?

- Teorię przemijania, żadnej innej. W szyst­
ko przemija i tamta ekipa też przeminęła. 
W tedy wystąpiło kilka czynników  naraz: 
dobre scenariusze, osobowość reżysera i oso­
bowości aktorów, którzy spotkali się na pla­
nie: Linda, Kondrat, Gajos. To była załoga! 
Jak w  czołgu! Przecież Pasikowski otworzył 
„Krollem” zupełnie now y rozdział w  pol­

skim kinie. Na temat tego filmu odbywały 
się w  telewizji socjologiczne debaty. A  prze­
cież zanim wszedł na ekrany, był wokół niego 
taki skandal: że wulgaryzmy, że nie wiado­
mo o czym to film. Władek musiał iść do pro­
fesora Wojciecha Jerzego Hasa po pieniądze 
na napisy końcowe, żeby film w  ogóle wszedł 
do kina. Cieszę się, że załapałem się na tę całą 
zawieruchę.
A  nie m yśli pan, ż e  te ra z  m łodzi m ają ła tw ie j?  

P rzetarliście  szlak i. O b serw u ją c  w a s z e  kariery, 

pew n ych  b łęd ó w  ju ż  nie p op ełnią.

- Tylko że my kręciliśmy w  czasach, kiedy cho­
dziło się na polskie filmy. To Władek tę rewo­
lucję zapoczątkował. Polskie kino było wtedy 
oblegane. Ateraz co się stało?
Czem u n ak ręcen ie  t e g o  film u było dla pana 

ta k ie  w a ż n e ?

-(Cisza) To było prawdziwie męskie wyzwanie. 
W  poprzednim życiu, jak mam w  zwyczaju 
mówić, nie stać by mnie było na taką odwagę, 
ale po czterdziestce dużo rzeczy zrozumia­
łem. Wiem, że pieniądze nie mają znacze­
nia, dużo ważniejsze są inne rzeczy. Ja mogę 
żyć bez pieniędzy. To straszne, co mówię, 
bo chyba... Chyba jednak nie mogę (śmiech). 
Może inaczej: chyba się nie da.
N ajtrudniej ze jść  z  p e w n e g o  poziom u.

- Już z paru poziomów spadałem. Od 25. roku 
życia żyłem w  przeświadczeniu, że kiedyś te­
lefon przestanie dzwonić, więc zawsze mia­
łem wyjście awaryjne. Jestem absolutnie nie­
zależny. Nie wyobrażam sobie, że miałbym 
być aktorem do końca życia. Że mając sześć­
dziesiąt parę lat, z obolałymi nogami będę 
musiał iść na scenę i coś mówić. Jeśli będę 
chciał, to tak, ale nie dla pieniędzy. Wykonuję 
ten zawód z pasji.

Chciałbym, żeby moja firma producencka 
zaczęła tak działać, żebym za jakiś czas mógł 
tylko -  j ak zawiadowca na stacji -  wszystkim za­
wiadywać. Ale na razie jeszcze nie pora na od­
poczynek. Mam marzenie, by wyprodukować 
film, który będzie na Oscarowym poziomie. Są 
już dwa projekty, które do tego pretendują.
Ile m niej w ię c e j b ę d z ie  pan a k o s z to w a ła  

rea lizacja  ta k ie g o  p ro jek tu ?

-  25 milionów złotych. Dlatego jeszcze nie 
powstaje, bo nie m ożna takiego scenariusza 
zepsuć. Bardzo dobrze rozum iem  Władka 
Pasikowskiego, który powiedział kiedyś w  wy­
wiadzie, że ma dość kręcenia m iędzy kuchnią 
a łazienką. Film potrzebuje rozmachu. W i­
działem ostatnio naDVD „Incepcję”...
Na D V D ? To w ła ś c iw ie  pan te g o  film u nie 

w id zia ł. Film p o trze b u je  rozm ach u , a „In cep cja" 

ekran u .

-  Ale j a mam naprawdę niezły ekran w  domu. 
A h a, t o  p rzep raszam .

-  Jak oni się w  tym filmie bawią kinem! 
I o to właśnie chodzi. Dopóki jest zabawa, jest 
sens kręcenia. A  jeśli chcemy tylko opowie­
dzieć historię, to m ożemy to w  radiu zrobić 
albo książkę napisać. W  kinie nie ma miejsca 
na nudę.
Boi s ię  pan  n a d ch o d zą ceg o  w e e k e n d u ?

-  To zabawne, bo weekend już zupełnie 
przestał mi się kojarzyć z piątkiem, sobo­
tą i niedzielą. Kiedy tylko słyszę, na przy­
kład w  telewizji, „w ten weekend” -  nieważ­
ne, że to prognoza pogody -  zaraz myślę, że 
to o moim filmie.
S ą  n e rw y  i s tre s  p rzed  p rem ierą?

-  Są. Przecież pierwszy film jest jak pierwsze 
dziecko. Człowiek b y  chciał, żeby wszyscy 
je kochali... •

Cezary Pazura
W ostatnich latach gościł głów nie w  por­
talach plotkarskich. N ajpierw za sp raw ą 
rozw odu z W eroniką Marczuk, później 
m ałżeństw a z  o 26 lat m łodszą  stu d e n t­
ką Edytą Zając (on ma 48 lat, ona 22 lata). 
Ale w  połowie lat 90. był w  ścisłej czo ­
łów ce najpopularniejszych i najbardziej 
eksploatow anych polskich aktorów . Znako­
mitymi rolami w  „Krollu" i „P sach " p rzeszedł 
do historii kina jako jeden z ch łopaków  
W ładysław a P a sikow skieg o  (obok B o gu sła­
w a Lindy i Marka Kondrata). Po „Kilerze" 
obw ołano go jednym  z najzdolniejszych 
w spółczesnych  akto ró w  kom ediow ych. 
N iestety, szybko padł ofiarą sw oich  w y b o ­
rów. Kolejnym kom ediow ym  rolom, tym  
razem  w  serialach (,,13. posterun ek", „F ace­
ci do wzięcia"), brakow ało lekkości i humoru 
produkcji Juliusza M achulskiego. Pazura co ­
raz rzadziej pojaw iał się na dużym  ekranie, 
a coraz częściej w  roli konferansjera i ob­
jazd o w eg o  aktora estra d o w e g o . Jego firma 
producencka Cezar 10 i jej p ierw sze  dziec­
ko, reżyserski debiut Pazury zatytu ło w an y 
„W eekend", m ają pom óc mu w y jść  z  impasu. 
Film, który k o szto w a ł ponad s z e ś ć  m ilionów 
złotych, w chodzi do kin w  gigan tyczn ej licz­
bie 145 kopii.
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Pomnik z rysą
W roku Chopina 
dowiedzieliśmy się, że nie 
musi on być muzealnym 
eksponatem. Zabrakło 
jednak pomysłów na to, kim 
mógłby być. Winne jest nasze 
zamiłowanie do wznoszenia 
pomników, których ciężaru 
nie potrafimy udźwignąć.
I brak odwagi w odświeżaniu 
narodowych mitów
A D A M  S U P R Y N O W I C Z  

I M I C H A Ł  M E N D Y K  ( P O L S K I E  R A D I O )

atłok imprez, ogrom ny budżet się­
gający 250 m ilionów złotych. Od- 
trąbiony z ogromną pompą Chopin 

Year! z punktem  kulminacyjnym  w  posta­
ci X VI Konkursu Chopinowskiego miał być 
cyklem artystycznych wydarzeń o bezprece­
densowej skali. W ielkie oczekiwania przekła­
dają się zazwyczaj na rozczarowania i tak się 
stało również tym  razem. Nie doszło do od­
świeżenia wizerunku kompozytora. Fryderyk 
Chopin wciąż interesował przede wszystkim 
znawców. Przy okazji obchodów jego urodzin 
na śmietnik historii wyrzuciliśm y narodowo- 
martyrologiczny sztafaż i m uzealną sztampę, 
b y  ochoczo włączyć się w  nurt globalnej kul­
tury -  nowoczesnej, ale też zorientowanej roz- 
rywkowo i konsumpcyjnie. Nerwowe próby 
odcięcia się od tego, co „stare i prowincjonal­
ne”, oraz trudności ze zdefiniowaniem, czym 
m iałoby być to „nowe i światowe”, określały 
rytm niemal całego Roku Chopinowskiego.

D o Chopinowskiej rocznicy nawiązywa­
ły  wszystkie instytucje m uzyczne, jednak 
oryginalność pom ysłów zbyt często była za­
stępowana karykaturalną dziwacznością, 
a rozm ach mylono z gigantomanią. Niczym 
nie zaskoczyły nas współczesny teatr i kino. 
M ożna uznać, że m uzyka Chopina to feno­
m en historyczny i próba jej bezpośredniego 
konfrontowania ze współczesną wrażliwością 
skazana jest na porażkę. A  jednak próba prze­
łamania historycznych stereotypów nie musi 
oznaczać zamiecenia ich pod dywan...

M ię d zyn aro d o w y Festiw al M uzyc2

P la sty czn y ch  w iz e r u n k ó w  C hopina nie brakow ało, m uzyka schodziła na drugi plan

Znakomitych w zorów  dostarczają choćby 
wiedeńskie obchody Roku Mozarta (2006). 
Do zmierzenia się z mitem klasyka zaproszo­
no artystów wizualnych, pisarzy, muzyków. 
Kompozytor Bernhard Lang i reżyser Michael 
Sturminger stworzyli operę „I Hate M ozart”. 
Ich zdaniem na prawdziwe oblicze Roku Mo- 
zartowskiego (i całej „kultury wysokiej”) skła­
dają się oportunizm  i karierowiczostwo arty­
stów, cynizm decydentów oraz destrukcyjny 
kompleks geniuszu wiedeńskiego klasyka.

Z  tej perspektywy Rok Chopinowski można 
uznać za stracony. Być m oże prowokacyjne 
produkty Austriaków  naznaczone są deka­
dencką perwersyjnością. A le czy za bardziej 
konstruktywną uznać m ożna polską strate­
gię powierzchownego „doganiania Europy" 
przez importowanie Chopinowskiej legendy 
w  świat technologii 3D?

Po 12 m iesiącach świętowania nadal bar­
dziej niż za m uzykę lubim y Fryderyka za to, 
że kochają go inni. Jeśli w  naszej zbiorowej

podświadomości udało się choć trochę osła­
bić stereotyp cierpiącego z tęsknoty za Polską 
geniusza, to tylko po to, by zastąpić go snobi­
styczną wydmuszką. Chętniej nosimy koszul­
ki i znaczki z Chopinem, wciąż jednak wielu 
z nas nie rozpoznaje jego muzyki. Frazesy 
o wzorcu „europejskiej polskości” pozostają 
niezrozumiałe dla wielu wykształconych Po­
laków. A by to zmienić, nie wystarczy najno­
wocześniejsze w  Europie muzeum . Należy 
poprawić jakość powszechnej edukacji m u­
zycznej. To byłby prawdziwy pom nik Chopi­
na, zadanie trudniejsze od najbardziej efek­
townych działań PR-owskich. Niestety, nic 
nie wiadomo o dalszej strategii działań Naro­
dowego Instytutu Fryderyka Chopina i Mini­
sterstwa Kultury w  tej dziedzinie. Rok Chopi­
nowski zostanie wkrótce rozliczony. Jeśli nie 
będzie temu towarzyszyła trzeźwa ocena sy­
tuacji i pomysł na stałe działania edukacyjne 
-  z  perspektywy kilku lat jego osiągnięcia będą 
wyglądać zaledwie jak kosmetyka.
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Nowy prawdziwy 
Chopin, czyli sukcesy 
roku 2010:
6. Międzynarodowy Festiwal Muzyczny 
„Chopin i jego Europa"

To jedyna obok Warszawskiej Jesieni polska 
impreza wywierająca realny wpływ na kształt 
światowego życia muzycznego. Jej twórca, wi­
cedyrektor Narodowego Instytutu Fryderyka 
Chopina Stanisław Leszczyński, od 2004 roku 
zachęcał cenionych m uzyków i zdolnych de­
biutantów do podejmowania nowych w y­
zwań: nauki gry na XIX-wiecznych fortepia­
nach, wykonywania utworów zapomnianych 
kompozytorów z epoki Fryderyka -  jego 
uczniów, przyjaciół, naśladowców. Udało mu 
się wzniecić modę na „prawdziwego Chopi­
na”. Mazurki czy polonezy w  brzmieniu zbli­
żonym do oryginalnego gra na świecie córaz 
więcej pianistów, także tych najwybitniej­
szych. Odważyła się na to w  sierpniu sama 
Martha Argerich, po raz pierwszy grając 
na dawnym instrumencie w  duecie z  inną le­
gendarną pianistką, Portugalką Marią Joao 
Pires. Publiczność oszalała.

Epokowych koncertów było podczas tego­
rocznej, wyjątkowo rozbudowanej (31 dni, 
ponad 50 wydarzeń) edycji festiwalu przynaj­
mniej kilka. Na dawnych instrumentach grali 
Chopina po raz pierwszy W łosi z  U Giardino 
Armonico oraz słynna Orchestrę des Champs- 
-filysees prowadzona przez Philippe’a Herre- 
weghe, a warszawiacy znów oklaskiwali swoje­
go młodocianego ulubieńca, rodaka z  Kanady 
- Jasia Lisieckiego. Podobno efektem jego wy­
stępów jest kontrakt płytowy z  prestiżową wy­
twórnią Deutsche Grammophon.

Dzięki temu festiwalowi właśnie w  Warsza­
wie można dziś wyrobić sobie opinię o współ­
czesnej interpretacji m uzyki kompozytora. 
Płyty, na których uwieczniane są festiwalowe 
przedsięwzięcia, zyskują najwyższe oceny 
międzynarodowej krytyki. Urządzenie ambit­
nego muzycznego forum w  rodzinnym mie­
ście kompozytora uznać należy zatem za naj­
większe zwycięstwo minionego roku.

Chopin Open -  Szalone Dni Muzyki

W  tym przypadku importowaliśmy gotowy 
pomysł. To polska mutacja festiwalu La Folie 
Joumee odbywającego się od 15 lat w  Nantes 
i z  wolna rozprzestrzeniającego się po świe­
cie (w tym roku m iędzy innymi w  Bilbao, Rio 
de Janeiro i Tokio). Nowatorskie jest przede 
wszystkim egalitarne i nieformalne podej­

ście do „wielkiej m uzyki”, które nie wymaga 
wcale wdzięczenia się do masowych gustów 
ani adaptowania rozrywkowych stereotypów. 
Francuski wizj oner Rene Martin wymyślił taką 
otomuzycznąfiestę: przez trzy dni w  licznych 
salach jednego budynku odbywają się od rana 
do wieczora krótkie, 45-minutowe koncerty 
(w Nantes było ich w  tym roku 270, w  Warsza­
wie około 100). Trwają równocześnie, można 
więc spędzić trzy dni z muzyką, przechodząc 
tylko z sali do sali. Zasadą są niedrogie bilety 
lub darmowy wstęp - i świetni wykonawcy.

Dominującawprogramie Szalonych Dni kla­
syka ma bezkonfliktowo mieszać się z  intry­
gującymi międzygatunkowymi eksperymen­
tami. W  Nantes dzieła polskiego romantyka 
interpretowała w  tym roku między innymi Re- 
negades Steel Orchestra z Uynidadu i Tobago 
grająca na metalowym złomie, nieraz o mili­
tarnym pochodzeniu. W  Warszawie skończy-

„Chopin i jego  Europa", a A k ik o  Ebi z  Japonii...

ło się na przeglądzie pozycji z katalogu „Cho­
pin na jazzowo”. Dla Polaków intrygująca 
okazała się jednak forma festiwalu. Potwier­
dza to sięgająca 26 tysięcy osób frekwencja.

Rewitalizacja muzeum i parku 
w  Żelazowej Woli
Jedna z naszych najważniejszych atrakcji tu­
rystycznych do niedawna znajdowała się 
w  opłakanym stanie. Po przedarciu się przez 
strefę straganów z paskudnym rękodziełem 
wkraczało się do pięknego, ale zapuszczone­
go parku z nudnym muzeum. Wszystko tam 
było udawane -  nie wiemy przecież, czy kom­
pozytor urodził się w  tym właśnie budynku 
ani jak wyglądało wnętrze jego domu rodzin­
nego. Tę stylizację z międzywojnia odbierać 
należy jako próbę stworzenia symbolicznego 
sanktuarium kultu Chopina.

W  takim też duchu przygotowana została 
nowa, minimalistyczna ekspozycja (bez au- 
dioguide'a nie ma sensu zaglądać do wnętrza

dworku) oraz rewitalizacja i przebudowa ca­
łego kompleksu. Dziś odrestaurowany park 
porządkuje dyskretna architektura; okalają 
go eleganckie, nowoczesne budynki miesz­
czące restaurację, kawiarnię, salę multime­
dialną i dobry sklep z pamiątkami. Rewelacyj­
nym pomysłem j est oranżeria, w  której można 
kupić rośliny występujące wparku. Przygoto­
wany przez pracownię Stelmach &  Partnerzy 
projekt nominowany został do Europejskiej 
Nagrody Architektonicznej imienia Miesavan 
derRohe.

Z wioski mazowieckie] 
do globalnej, czyli 
ambitne zamierzenia:

Koncerty urodzinowe

Podczas lutowego maratonu koncertowego 
wystąpiło w  Warszawie 14 pianistów ze ści­
słej światowej czołówki, w  tym 6 laureatów 
Konkursu Chopinowskiego. Obsada fety uro­
dzinowej miała w  założeniu wykluczyć jakie­
kolwiek niespodzianki. W  praktyce jednak 
nie zabrakło sporych rozczarowań, których 
dostarczyli tak popularni artyści jak Murray 
Perahia czy Yundi. W iele do myślenia daje 

s fakt, że najciekawszymi występami „tygodnia 
f  urodzinowego” okazały się recitale Piotra An­
it; derszewskiego (bez utworów Chopina) oraz 
? Leifa Ove Andsnesa - pianistów zdecydowa- 
S nie mniej medialnych, abardziej „elitarnych”.

16. Międzynarodowy Festiwal 
Pianistyczny imienia Fryderyka Chopina

Jedyna bodaj impreza z dziedziny muzyki 
klasycznej, która przyciąga uwagę mediów 
-  w  tym roku po raz pierwszy transmitowana 
była także w  Internecie (wszystkie nagrania 
są dostępne Online). Po zwycięstwie Julianny 
Awdiejewej dyskusje na Facebooku nie miały 
końca-niektórzy twierdzili, żekonkurs został 
„ustawiony”. Niechęć słuchaczy wzbudził też 
członek jury Fou Ts’ong, który nie tylko gło­
sował, lecz także lobbował na rzecz Rosjan­
ki, choć - wedle niepotwierdzonych informa­
cji- nie miał do tego prawa jako jej nieoficjalny 
nauczyciel. Inni doszukiwali się kolejnego 
przejawu Putinowsko-Tuskowskiego spisku 
przeciwko polskiemu interesowi narodowe­
mu. Komentujący konkurs polscy pedago­
dzy i dziennikarze byli zaskakująco zgodni: 
Austriak Ingolf W under dużo lepiej uciele­
śniał ideały stylowego interpretowania Chopi­
na umocowane w  konkursowej tradycji oraz 
we wnikliwych akademickich badaniach.
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Słynny
A sk o
S ch o n b erg
Ensem ble
nie ura­
to w a ł 
W arsza w ­
skiej Jesieni

„Jakoś to będzie”, 
czyli porażki:

Chopin dziś

Pod tym względem zawiodła nawet Warszaw­
ska Jesień. Nieudolnie próbowała złapać cho­
pinowski wiatr w  żagle, eksploatując temat 
„klawiatury”. Postawiła jednak na sztampowy 
przegląd staroświeckich, choć dziś kom po­
nowanych koncertów fortepianowych. Balet 
Narodowy zamierza obwozić po świecie lu­
krowaną hagiografię „Chopin - artysta roman­
tyczny”, w  Polsce jednak, po druzgocących 
opiniach krytyki, już jej nie pokazuje. Bio­
graficzna opera Marty Ptaszyńskiej, kantata 
Krzysztofa Pendereckiego oraz animacja „La­
tająca maszyna”, którą przygotowują twórcy 
Oscarowego „Piotrusia i W ilka” -  to wciąż zbyt 
mało, b y  poważnie dyskutować o miejscu 
Chopina w  naszej kulturze i tożsamości.

Muzeum Fiyderyka Chopina

Marcowa inauguracja radykalnie odnowione­
go M uzeum  Chopina w  warszawskim pałacu 
Ostrogskich okazała się kompromitującym 
falstartem. Reklamowana jako najnowocze­
śniejsza w  Europie multimedialna ekspozy­
cja przygotowana przez mediolański zespół 
Migliore+Servetto obejmuje m iędzy inny­
m i maszynę do komponowania „chopinow­
skich” melodii, historyczny fortepian czy­
tający nuty oraz stylizowaną rekonstrukcję 
fonosfery XIX-wiecznego Nohant. Miała być 
wizytówką nowoczesnych oraz egalitarnych 
aspiracji organizatorów roku jubileuszowego. 
W  praktyce j ednak j ej tytuł „Doświadczać Cho­
pina” m ożna b y zastąpić formułą „Przeprasza­
m y za usterki”. Nie doczekaliśm y się odpo­
wiedzi na pytanie, czy barejowska awaryjność 
m uzeum  to efekt jubileuszowego pośpiechu,

problemów finansowych czy chaosu kom­
petencyjnego, który dawał o sobie znać przy 
przedsięwzięciach Roku Chopinowskiego. 
Być m oże błędy zostaną naprawione, co każe 
zmienić ocenę. Narazie jest, jak jest.

Kosztowne zabawy

Dawno m inęły czasy, gdy kontrowersje w zbu­
dzała wódka promowana nazwiskiem kompo­
zytora. Dziś reklamuje on czekoladki, przyci­
ski do papieru, taśmę klej ącą, a nawet pieluchy. 
Oficjalna oferta artystyczna obchodów do­
w odzi podobnego bogactwa skojarzeń, jakie 
m oże wywoływać nazwisko Chopin. Trudno 
powiedzieć, na ile to pospolite ruszenie wyni­
kało ze specyficznie pojmowanego poczucia 
obowiązku, a w  jakim stopniu motywowane 
było chęcią wykorzystania promocyjnej oraz 
finansowej machiny Roku Chopinowskiego. 
Zwłaszcza że było z czego korzystać. Niepo­
zorny białostocki spektakl „Chopin -  Impre­
sja” kosztował budżet państwa 250 tysięcy zło­
tych. Dwa razy większą dotację z programu 
Chopin-Promesa otrzymał za igraszki kilkorga 
artystów z „Preludium deszczowym” katowic­
ki OFF Festivai. Niewiele więcej Ministerstwo 
Kultury skłonne było zainwestować w  war­
szawskie Szalone Dni Muzyki, które zgroma­
dziły kilkudziesięciokrotnie większą publicz­
ność. Konia z rzędem temu, kto rozszyfruje 
kryteria, jakimi kierowali się eksperci, rozdy­
sponowuj ąc budżet obchodów...

W ysoki próg tolerancji na chopinowskie 
kurioza przestaje dziwić w  kontekście autor­
skich pom ysłów decydentów naszego życia 
kulturalnego. Medialnym hitem miał być (od­
wołany po katastrofie smoleńskiej) happening 
„Chopin Lives”. Do W arszawy miało zawi­
tać 99 nieletnich m uzyków  z Chin, b y  razem 
z m łodym  polskim  pianistą (przy klawiatu­
rze w  naszych barwach narodowych!) dać sy­

multaniczny koncert na placu Piłsudskiego. 
To jednak błahostka przy pomyśle Biura Pro­
mocji Miasta Warszawy, by zrekonstruować 
akt dewastacji fortepianu Chopina znany 
z wierszaNorwida.

Narodowy Instytut Fryderyka Chopina

W  lipcu minister kultury zdymisjonował dy­
rektora NIFC Andrzeja Sułka, jako powód po­
dając nieprawidłowości finansowe. Ten bronił 
się zaciekle, uzasadniając swoje decyzje niedo­
brą schedą po poprzednikach oraz nieregular­
nym dopływem funduszy z resortu. Według 
niepotwierdzonych informacji w  instytucie 
zabrakło pieniędzy na wypłaty dla pracow­
ników, a program festiwalu Chopin i jego Eu­
ropa przystosowywany był w  ostatniej chwili 
do zmniejszonego budżetu. Trwa audyt, śro­
dowisko huczy od plotek; w  powszechnej opi­
nii problem jest wyciszany dla dobra propa­
gandy sukcesu Roku Chopinowskiego.

NIFC, jedną z najbogatszych instytucji kul­
tury w  Polsce, powołano dziewięć lat temu 
ustawą sejmową. Orędownikiem jej powsta­
nia był ówczesny minister kultury Waldemar 
Dąbrowski. Organizacja nie była mocną stro­
ną instytutu, dlatego utworzenie w  ubiegłym 
roku Biura Obchodów Chopin 2010 powierzo­
no dyrektorowi Opery Narodowej - tak, tak... 
Waldemarowi Dąbrowskiemu. Efektem przy­
gotowywania uroczystości przez dwie nieofi­
cjalnie rywalizujące instytucje był nieopisany 
bałagan tuż przed rocznicą urodzin kompo­
zytora. Poprowadzenie biura prasowego m u­
siał wziąć na siebie Instytut Adama Mickiewi­
cza, którego pracownicy świecili oczami przed 
światową prasą, kiedy ekipa NIFC tydzień 
przed rocznicą w  chaosie przeprowadzała się 
do nieukończonego Centrum Chopinowskie­
go. Kiedy udało się przebrnąć przez obchody 
rocznicowe i szykowano się do letniej kum u­
lacji koncertowej oraz jesiennego konkursu, 
pełniącym obowiązki szefa NIFC został nie­
spodziewanie... Waldemar Dąbrowski.

Infrastruktura polskiej kultury m uzycz­
nej spoczywa na barkach jednego efektyw­
nego menedżera, a także samotnego kurato­
ra wizjonera (Stanisław Leszczyński) i jednej 
sprawnie działającej agendy rządowej (Insty­
tut Adama Mickiewicza). W  grudniu pojawiło 
się w  grze nowe nazwisko: dyrektorem NIFC 
ma zostać Kazimierz Monkiewicz, z  wykształ­
cenia elektronik, były prezes Panasonic Pol­
ska. Zapewne sprowadzono go, b y  wreszcie 
doliczył się pieniędzy, które przeciekały przez 
palce kolejnych władz instytutu. Monkiewicz 
podobno lubi m uzykę klasyczną, szczególnie 
w jazzow ych opracowaniach... •
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Alternatywa dla ldna
Lubicie Grizzly Bear, muzyków Radiohead i Daft Punk? Zajrzyjcie 
do kina, gdzie coraz częściej można usłyszeć gwiazdy alternatywy. 
Najnowszy przykład to „Tron. Dziedzictwo” z muzyką tych ostatnich
M A R I U S Z  H E R M A

B i, którzy widzieli już „Tron: Dzie­
dzictwo” Josepha Kosińskiego (se- 
quel głośnego filmu science fiction 

z 1982, w  którym główną rolę grał Jeff Brid- 
ges), spierają się, czy bardziej monumental­
ne wrażenie robi trójwymiarowa grafika, czy 
elektroniczno-symfoniczna ścieżka dźwięko­
wa francuskiego duetu Daft Punk.

-  Fenomen oryginalnego „Tronu" wynikał 
nie tylko z obrazu, ale także z innowacyjnej 
muzyki Wendy Carlos. Wiedziałem, że po­
winienem pójść tym samym tropem. Dlatego 
zamiast szukać tradycyjnego kompozytora, 
umówiłem się na kawę z Daft Punk. Okazało 
się, że „Tron” ma dla nich ogromne znaczenie 
i ostatecznie to oni sprawdzali, czy ja dorastam 
do legendy tamtego filmu -  śmieje się Joseph 
Kosiński. - Spędziłem z nimi ponad rok, pra­
cując nad tym soundtrackiem. Nie znam inne­
go filmu, przy którym zajęłoby to tyle czasu. 
Integracja muzyki i obrazu w  „Tronie” osią­
gnęła niewiarygodny poziom.

Pokrewne dusze
Wyjątkowe zaangażowanie i odważne podej­
ście do materii filmowej to jeden z powodów, 
dla których reżyserzy gotowi są zaryzyko­
wać współpracę z kinowymi naturszczykami. 
Innym jest wiarygodność. Bo czy scenie zako­
chania dwojga 30-latków powinna towarzy­
szyć muzyka, z którą najpewniej ani oni, ani 
widzowie nie mają nic wspólnego? To samo 
pytanie zadał sobie Derek Cianfrance, re­
żyser „Blue Valentine” z Michelle Williams 
i Ryanem Goslingiem w  rolach młodych mał­
żonków. - Przez 9 z 12 lat, które poświęciłem 
„Blue Valentine”, w  głowie słyszałem Vange- 
lisa. I oto nagle mój przyjaciel i były wykła­
dowca Phil Solomon zapoznał mnie z grupą 
Grizzly Bear. Ich m uzyka jest niewiarygodnie 
filmowa! Brzmią klasycznie, a zarazem nowo­
cześnie. Natychmiast poczułem  pokrewień­
stwo. Do fragmentów filmu zacząłem  sobie 
puszczać ich piosenki, a te z kolei zainspi­
rowały mnie do dalszego pisania. Jeśli w  od­
twarzaczu kręcili się Grizzly Bear, nigdy nie

W  takich kostium ach Daft Punk z pow odzeniem  
m ogliby w y stą p ić  w  film ie „Tron. D zied zictw o "

zdarzała mi się blokada twórcza - wspominał 
Cianfrance w  wywiadzie.

W  podobnym tonie o swoim „Greenbergu” 
z Benem Stillerem i Gretą Gerwig wypowiadał 
się Noah Baumbach, który warstwę m uzycz­
ną powierzył nowojorskiemu LCD Soundsys- 
tem. - Po raz pierwszy w  życiu poczułem, że 
muzyka naprawdę jest częścią filmu -  mówił 
reżyser.

Po kompozycje gwiazd alternatywy chętnie 
sięgająnajważniejsiartyścinurtu,którymożna 
określić mianem off-Hollywood. Po premierze 
znakomitego „Gdzie mieszkają dzikie stwo­
ry” reżyser Spike Jonze zaprezentował jeszcze 
jedną, mniejszą produkcję. Wkrótkometrażo- 
wym dramacie „I’m from Here” (do obejrzenia 
w  serwisie YouTube) nie pozwolił kinomanom

oglądać wielkich gwiazd, za to kazał im ich 
słuchać. Ścieżkę dźwiękową zapożyczył bo­
wiem od takich tuzów alternatywy jak Animał 
Collectwe, of Montreal czy Sleigh Bells. Arów- 
nolegle kręcił teledysk dla zespołu Arcade Fire.

Nie tylko Jonze jest znużony hollywoodz­
kimi rzemieślnikami pokroju Johna William- 
sa i szuka dla nich - no właśnie - alternatywy. 
David Fincher napisanie m uzyki do „The So- 
cial Network” powierzył Trentowi Reznorowi, 
liderowi Nine Inch Nails, którego nie lubi ani 
telewizja, ani radio. Francuzów z grupy Pho- 
enix do nowego, nagrodzonego Złotą Palmą 
w  Cannes filmu „Somewhere” zwerbowała 
Sofia Coppola, a o oprawę m uzyczną filmu 
„John Lennon. Chłopak znikąd” zadbał Gold- 
frapp. W  ekranizacji „Norwegian W ood” Ha- 
rukiego Murakamiego usłyszym y Jonny’e- 
go Greenwooda z Radiohead - tego samego, 
który przed trzema laty wykreował duszną at­
mosferę Oscarowego „Aż poleje się krew”.

Powrót do sławy
Co z tego wszystkiego mają same zespoły? 
W  niełatwych rynkowo czasach wypada przy­
pomnieć popularną niegdyś zasadę mówią­
cą o tym, że zawsze bezpieczniej jest sprze­
dać kilka utworów do filmu, niż ryzykować 
występ w  reklamie biustonoszy albo napo­
ju gazowanego. Dla tych, którzy nie pracują 
przy wysokobudżetowych produkcjach typu 
„Tron”, bardziej niż honorarium liczy się oka­
zja, aby pokazać się nowej publiczności. Ilu 
fanów zyskali The Shins dzięki gościnnej wi­
zycie w  „Powrocie do Garden State”? Albo 
Sigur Rós, po tym jak w  kluczowej scenie „Va- 
nilla Sky” Tomowi Cruise’owi towarzyszyła 
jedna z ich piosenek? Albo M.I.A. za sprawą 
rewolwerowych wystrzałów w  Oscarowym 
„Slumdog. Milioner z ulicy”? Bardzo wielu.

Trudno zakładać, że Williamsowi, Jamesowi 
Homerowi czy Jamesowi Newtonowi Howar­
dowi w  najbliższym czasie zajrzy w  oczy bez­
robocie. Jednak alternatywne gwiazdy ataku­
ją. W  m uzyce filmowej dokonuje się właśnie 
mała zmiana warty. •
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L E K T U R A

Historie
kuchenne
Jej książki powstają 7-10 lat. Tyle czasu 
zbiera i opracowuje opowieści świadków 
wydarzeń kluczowych dla historii ZSRR i Rosji. 
Pisała o wojnie w Afganistanie, o ofiarach 
Czarnobyla. Niedawno ukazała się w Polsce 
najgłośniejsza książka reporterki i pisarki 
ś w i e t l a n y  A L E K S i J E W i c z  „Wojna nie ma w sobie 
nic z kobiety”. To wstrząsające relacje kobiet, 
które walczyły w wielkiej wojnie ojczyźnianej

Z E  Ś W I E T L A N Ą  A L E K S I J E W I C Z

R O Z M A W I A

M A Ł G O R Z A T A  S A D O W S K A

Świetlana
Aleksijewicz
62 lata, białoruska reporterka, 
pisarka i p oetka. U kończyła 
dziennikarstw o na Białoruskim 
U n iw ersytecie  P a ń stw o w ym  
w  Mińsku. Po studiach jeździła 
z m agn eto fo n em  szpulow ym  
po ZSR R  i nagryw ała 
w spom nienia kobiet, które 
w alczyły  w  II w ojnie św ia to w ej. 
Na p o d sta w ie  zebranych 
m ateria łów  w  1983 roku 
p o w sta ła  jej n ajgłośniejsza 
książka „W ojna nie ma w  sobie 
nic z  kobiety", która n iedaw no 
ukazała s ię  w  P olsce. 
A leksijew icz je s t  te ż  autorką 
„O łow ianych  żołn ierzyków " 
(1989) o w ojnie w  A fgan istanie, 
„Krzyku Czarnobyla"
(1997, nagroda N ational B ook 
Critics Cirde) czy  „O statn ich  
św ia d k ó w " (1985) o II w ojnie 
w idzianej oczam i dzieci. Dziś 
pracuje nad „C zasem  second 
hand", p rzyg o to w u je  te ż  
książki o miłości i o starości 
w e  w sp ó łcze sn e j Rosji. 
O tw arcie  krytykuje reżim 
p rezyd en ta  A leksandra 
Łukaszenki. Od 2000 roku 
p rzeb yw a na em igracji, obecnie 
m ieszka w  N iem czech. 
S w ietłan a  A leksijew icz była 
n iedaw n o gościem  festiw a lu  
reportażu  W arszaw a b ez  Fikcji.

C iek a w a  je s te m , g d z ie  n ajczę śc ie j ro zm aw ia  

pani z e  sw o im i b o h a te ra m i. S a d z a ją  p an ią  

w  s a lo n ie ?  W  ku ch n i?

- O czywiście w  kuchni! W  Rosji rozm owy 
toczy się tylko tutaj. W  kuchni zaczynam y re­
wolucje, pierestrojki, debaty. To nie jest miej­
sce, gdzie po prostu przygotowuje się jedze­
nie, to miejsce naszych spotkań.
„H isto rię  c z e rw o n e j u to p ii" , czyli cykl 

k s ią ż e k  o  Z S R R , z a c z ę ła  pan i p is a ć  w  la ta ch  

80. P r z e z  t e n  c z a s  o d w ie d z iła  pani se tk i 

ro syjskich  d o m ó w . Co s ię  w  nich zm ie n iło ?

- Pamiętam dobrze czasy pierestrojki, m o­
ment, gdy pojawiły się zachodnie towary. 
Ludzie chodzili po sklepach jak po teatrze 
i chcieli m ieć wszystko nowe. Nawet w  inte­
ligenckich dom ach o niczym  innym się nie 
mówiło, tylko o tym, kto ma now y młynek 
do kawy, kto now y ekspres, a kto robota ku­
chennego. To były czasy, kiedyw szyscy chcie­
li wszystkiego spróbować. Właściwie ten etap 
jeszcze się nie skończył. Na początku myśla­
łam, że to wulgarne, m ieszczańskie zacho­
wanie, że z taką samą namiętnością Rosjanie 
jeżdżą po świecie i kupują, jak wcześniej szli

na wojnę i strzelali. Dziś myślę, że to nie jest 
wulgarne, że to potrzeba odreagowania su­
rowych, ponurych czasów, potrzeba ciepła. 
Po prostu -  psychoterapia.
P sy c h o te ra p ią  m ożn a n a z w a ć  t e ż  pani 

p is a rstw o  -  k o n se k w e n tn ie  za jm u je  s ię  pani 

p o s tso w ieck im i trau m am i.

-  Po upadku ZSRR szybko okazało się, że wol­
ność to nie szwajcarska czekoladka, tylko 
droga - bardzo długa. Dlatego tak ważne było 
dla nas, b y  zrozumieć, jakimi jesteśmy ludź­
mi, zmierzyć się z zakorzenionymi w  nas mi­
tami na temat wojny, śmierci, bohaterstwa. 
Od lat zajmuję się pisaniem „Historii czer­
wonej utopii”, właśnie kończę piątą książkę 
na ten temat. Szukam odpowiedzi na pytania, 
kim jesteśmy, jak żyjemy, czym był socjalizm 
w  naszym wydaniu. Pewnie ma pani rację, że 
to jest forma terapii. Żeby się wyleczyć, po 
zbyć dem onów przeszłości, trzeba o nich 
opowiadać.
Pani n a jn o w sza  k s ią żk a  b ę d zie  n osić  

ty tu ł „C za s  seco n d  h an d . K on iec c ze rw o n e g o  

c z ło w ie k a " . C zy t o  ju ż  n a p ra w d ę  je g o  

k o n iec?
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Uczyłam 
swoją córkę, 
że nie wolno 
skrzywdzić 
nawet bożej 
krówki.
A ona przybiega 
kiedyś ze szkoły, 
wołając:
„Mamo, była 
u nas dziś 
snajperka, która 
zabiła na wojnie 
70 osób!”
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- Mamy dwie Rosje: jedna to ta powyżej 
pięćdziesiątki, której światopogląd ukształ­
tował ZSRR. Druga to młoda Rosja w ycho­
wana w  epoce „dzikiego” kapitalizmu. Bar­
dzo dużo podróżowałam, zbierając materiały 
do tej książki, i wiem, że ludzie u nas są dziś 
bardzo niezadowoleni. Ci pierwsi nigdy nie 
chcieli żyć w  kapitalizmie, tylko w  socjalizmie 
„z ludzką twarzą”. Dziś jest im bardzo ciężko, 
więc tęsknią za ZSRR. A le nie m a już odwro­
tu - tamta Rosja, czerwona, komunistyczna, 
skończyła się definitywnie. Co będzie dalej
- nie wiadomo. Ludzie wciąż żyją w  pustce, 
szukają czegoś, co zastąpi starą ideologię. 
W  pierwszych latach po upadku Związku Ra­
dzieckiego wydawało się, że będzie to prawo­
sławie, ale religijny zapał szybko minął i teraz 
zaczynam y wracać do wartości fundamental­
nych z  dawnych czasów -  do etosu męstwa, 
walki, wojny.
P is zą c  w  la tach  80. „W o jn a  nie 

m a w  so b ie  nic z  k o b ie ty " , w ie rzy ła  

pani, ż e  Z S R R  zm ien ia  s ię  i s ta je  co ra z  

bard zie j p rzy ja zn y  k o b ieto m . Czy 

rze czy w iś c ie  t a k  je s t ?

-  Niestety, w  Rosji dominuje kultura 
macho, w  czym spora zasługa Władi­
mira Putina, który lubi prezentować 
swój obnażony, um ięśniony tors, 
fotografować się na motocyklu czy 
w  samolocie szturmowym, pokazy­
wać, jak ćwiczy dżudo. Kobietywciąż 
nie są dopuszczane ani do polityki, 
ani do wielkiego biznesu, a szkoda, bo bardzo 
przydałby się w  Rosji ich punkt widzenia. Pie- 
restrojka pokazała, że kobiety lepiej i szybciej 
dostosowały się do nowych czasów. Zato m ęż­
czyźni wciąż nie są w  stanie wej ść w  nowe role, 
zostać w  domu, zająć się dzieckiem. Kobie­
ta prezydentem Rosji czy Białorusi? Jeszcze 
długo nie będzie to możliwe.
W e  w s tę p ie  do te j  k siążk i n ap isała  pani:

„W  s z k o le  u czo n o  n as k o ch a ć  śm ierć. C hcieliśm y 

u m rzeć z a  co ś". T y tu ł innej pani k siążk i brzm i 

„U rzecze n i śm iercią", a k tó ry ś  z  pan i b o h a te ró w  

d ek laru je : „B ó l je s t  dla n as s z tu k ą " . Jakie  są  

źró d ła  t e g o  ro sy jsk ie g o  ku ltu  c ierp ien ia?

-  Trzeba wziąć pod uwagę naszą straszną wo­
jenną historię i fakt, że czasy późniejsze były 
podobne -  brakowało jedzenia, nie było sza­
cunku dla ludzkiego życia. M ieliśmy więzie­
nia, obozy, psychuszki -  to wszystko przy­
pominało stan wojny. Cierpienie jest jądrem 
rosyjskiej kultury. To cywilizacja cierpienia. 
Zawsze mówię, że w  Rosji złóż cierpienia jest 
więcej niż ropy i gazu. A le teraz, gdy zbieram 
materiały do książki o miłości w e współcze­
snej Rosji, coraz częściej słyszę od młodych

ludzi, że nie chcą się poświęcać, że chcą być 
szczęśliwi. Powtarzają jednak, że dziś jest 
jeszcze trudniej niż kiedyś. Bo kiedyś ludzie 
bab się KGB, a dziś boją się samego życia. Co­
dzienne życie ich przeraża. I trudno im się 
dziwić. W  czasach sowieckich wszystko zała­
twiały przydziały, nie umarłbyś z  głodu. Teraz, 
jeśb nie masz pracy, lądujesz na ulicy. Dla zwy­
kłego człowieka demokracja nie ma żadnego 
znaczenia. To intebgencja chciała demokracji, 
ludzie chcieb tylko dobrze żyć.
„W o jn a  nie m a w  so b ie  nic z  k o b ie ty "  o p o w ia d a  

o ty m , ja k  w o jn a  k s z ta łtu je  p am ięć, ja k  

w p ły w a  na k o le jn e  p o k o le n ia . Ja sa m a  p rze z  

c a łe  d z ie c iń stw o  m iałam  sn y  o u cie czc e  przed  

N iem cam i -  te le w iz ja  b e z  k o ń ca  e m ito w a ła  

film y i se ria le  w o je n n e , d u żo  m ó w iło  s ię  na te n  

t e m a t  w  s z k o le . W  jak i sp o só b  pani n asiąk a ła  

tym  k u ltem  c ie rp ien ia ?

Ś W I E T L A N A  A L E K S I J E W I C Z

-  M ieszkałam na wsi, mój ojciec był dyrek­
torem szkoły, matka nauczycielką, m iesz­
kaliśmy w  szkolnym  budynku -  szkoła była 
całym moim światem. Na ścianach wisiały 
portrety pionierów, bohaterów, którzy po- 
legb. Czytanki m ówiły o męczeńskiej śmier­
ci, a ich wym owa była taka, że i m y powinni­
śmy poświęcić życie dla ojczyzny. W  domach 
b yły albumy z fotografiami wojennymi, oglą­
dało się je, słuchało opowieści. Akurat w  na­
szym  domu nie mówiło się na ten temat zbyt 
wiele, a wszystkie wojenne pamiątki ojca zo­
stały skradzione... Za to do-szkoły przycho­
dzili weterani. Byliśmy zafascynowani ich 
opowieściami, niestety. Kiedy moj a córka była 
mała, tłumaczyłam jej, że oderwanie skrzyde­
łek bożej krówce to okrucieństwo, uczyłam  
ją, że człowiek stworzony jest do szczęścia, 
a nie do śmierci na polu  bitwy. Tymczasem 
ona pewnego dnia wróciła ze szkoły, wołając: 
„Mamo, była u  nas dziś snajperka, która zabi­
ła na wojnie 70 osób!”. Jeśb ktoś mówi, że bez 
trudu w yzwolił się z sowieckiej mentalności, 
spod wpływu sowieckiego wychowania, nie 
wierzę mu -  to było doświadczenie totalne

i uwolnienie się od niego jest bardzo skompb- 
kowanym procesem. Ja poczułam  się wolna 
dopiero po powrocie z Afganistanu, do tamte­
go czasu miałam w  sobie jeszcze resztki wiary 
w  system.
W  jak im  se n sie  A fg a n is ta n  pan ią  u w o ln ił?

-  Zobaczyłam, jak w  praktyce wygląda prze­
szczepianie sowieckiej idei w  zupełnie innym 
kraju. Trwała wojna, pojechałam kiedyś 
do szpitala rozdawać zabawki. Byli tam tylko 
starcy i kobiety z dziećmi -  m łodzi m ężczyź­
ni uciekali w  góry przed bombardowania­
mi, a bom by spadały na tych najsłabszych, 
którzy zostawak w  wioskach. Podałam ma­
skotkę niedźwiadka pewnemu chłopcu, a on 
wziął ją zębami. „Dlaczego bierzesz zabawkę 
zębami?” -  zdziwiłam się, na co stojąca obok 
Afganka podniosła koc i powiedziała: „Zo­
bacz, co zrobib Rosjanie. On nie ma rąk ani 
nóg”. Takie zdarzenia całkowicie pozbawiają 
złudzeń.

W  naszym własnym kraju socjalizm nie 
działał, we własnym domu miebśmy mnó­
stwo problemów - b y  wspomnieć tylko Czar­
nobyl - a chciebśmy szerzyć naszą ideologię 
na całym świecie. W  Afganistanie widziałam 
umierających żołnierzy, widziałam afgańskie 
wioski zamienione w  pył przez bombardowa­
nia. I nie było w  tym żadnej pięknej sprawy. 
Zobaczyłam, kim naprawdę jesteśmy, słysza­
łam, jak mówią tam o nas „sowieccy hitlerow­
cy”. To wystarczyło, żeby stać się wolną.

Trafiłam kiedyś w  Afganistanie na akcję 
„rozdawania ziem ”. Sowiecki pułkownik 
przydzielał ją mieszkańcom pewnej wioski: 
„To twój kawałek” - mówił staremu A f gańczy- 
kowi. Ten tylko na niego popatrzył i zapytał: 
„A  ty co -  Bóg, żeby mi dawać ziemię?”. Innym 
razem byłam świadkiem sytuacji, gdy pijani 
żołnierze przejechah czołgiem dziewczynę. 
Byłam przekonana, że rodzina oszaleje z roz­
paczy, żerzucisięna wojskowych, tymczasem 
oj ciec przyj ął od nich wramach rekompensaty 
worek mąki i było po sprawie. Zrozumiałam, 
jak głęboka przepaść mentalna i kulturowa 
nas dzieb. Nasza obecność w  Afganistanie nie 
miała żadnego sensu.
Ś w ia d e c tw a  żo łn ie rzy  w a lczą cy ch  w  A fg a ­

n ista n ie  ze b ra ła  pani w  k sią żce  „O ło w ia n e  

żo łn ie rzy k i" . „W o jn a  nie m a w  so b ie  nic 

z  k o b ie ty "  to  re la cje  k o b iet, k tó re  biły  się  

w  w ie lk ie j w o jn ie  o jczyźn ian ej. Czy w  o g ó le  

m o żn a  p o ró w n y w a ć  t e  d o św ia d c z e n ia ?

-  W  tym drugim przypadku motywacją 
do wałki była niesłychanie silna sowiecka ide­
ologia, ludzie wierzyli w  nią fanatycznie. W i­
działam to po moim ojcu, który zmarł nie­
dawno i który do samego końca nosił przy

W  Afganistanie widziałam 
umierających żołnierzy, 
wioski zamienione w pył 
przez rosyjskie homby.
I  nie było w tym żadnej 
pięknej sprawy
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sobie legitymację partyjną, do końca nie prze­
stał wierzyć. W  czasie wojny w  Afganistanie 
doszło do awarii w  Czarnobylu, ZSRR już 
trzeszczał w  szwach. Za tymi ludźm i nie stała 
żadna wiara, dlatego też śmierć była dla nich 
czymś strasznym. Uczestnicy w ojny ojczyź­
nianej umierali tak jak dziś fanatycy islam­
scy - w  przekonaniu, że giną za wielką spra­
wę, do tego stopnia byli zindoktrynowani. 
Jeśb cokolwiek łączy uczestników obu woj en, 
to może tylko romantyczne wyobrażenia, 
z którymi wielu „cynkowych malczików” po­
jechało do Afganistanu.
S kąd to  rom an tyczn e w y o b ra ż e n ie ?

-  Oczywiście z książek, filmów, wychowa­
nia. To, co uderzyło mnie w  Afganistanie, 
to fakt, że było tam bardzo dużo dzieci na- 
uczycieb, inteligentów. Kogokolwiek bym 
spytała - mama nauczycielka, ojciec inży­
nier. Na wielką wojnę ojczyźnianą szb wszy­
scy, tutaj zaś wielu rodziców, tych zam oż­
nych, bardziej świadomych, „wykupowało” 
ze służby swoje dzieci. Oczywiście w  Afga­
nistanie były także dzieci prostych ludzi, te 
szły na wojnę, bo chciały zobaczyć świat -  syn 
traktorzysty gdzieś z  głębi Rosji nie miał innej 
możbwości wyjazdu za granicę... I dopiero 
na wojnie wielu chłopców budowało swoją 
tożsamość, rozwiązywało swoje życiowe pro­
blemy: jestem m ężczyzną, wszystko mogę 
-tego się uczyk.
N igdy nie nap isała  pani książk i o Czeczenii. 

O b serw o w ała  pani ta k ż e  ta m tą  w o jn ę ?

-  Ona była jeszcze straszniejsza, jeszcze bar­
dziej okrutna - wręcz bandycka. W  Afga­
nistanie miebśmy regularną armię, działali 
tam partyjni komisarze, w  Czeczenu chodzi­
ło już tylko o pieniądze. Rosjanie handlowa- 
b z Czeczenami, sprzedawab im broń, z któ­
rej potem zabijano rosyjskich żołnierzy. 
Najstraszniejsze było to, że nawzajem mor- 
dowab się tam ludzie, którzy kiedyś chodzib 
do tych samych szkół, razem studiowali i słu- 
żyb w sowieckiej armn.
Z astan aw iam  się , ja k  to  m o żliw e,

ż e  po d o św iad czen ia ch  A fg a n ista n u  lu d zie

go to w i są  jech a ć na k o le jn ą  w o jn ę ?

- Ja też wciąż nie umiem odpowiedzieć 
na to pytanie. W  książce „Czas second hand” 
znajdzie się historia milicjantki, która z  ko­
legami pojechała na wojnę - musiała, ale też 
bardzo chciała zarobić. Była po rozwodzie, 
miała małą córeczkę, a pochodziła z biednej 
rodziny. Marzył jej się telewizor, nowe meble. 
Ale dziewczyna nie wróciła - popełniła samo­
bójstwo. Są dwie wersje jej śmierci -  pierwsza 
mówi o tym, że została zgwałcona i dlatego po­
stanowiła się zabić, druga - że stojąc na poste­

runku, nie przepuściła kolegów z przemyca­
nym towarem i została zabita, a samobójstwo 
upozorowano. Jej matka to wspaniała rosyj­
ska kobieta; mówiła mi, że z jednej strony nie 
chciała, żeby córka jechała, ale z drugiej cie­
szyła się, bo przecież w  domu potrzebna była 
lodówka... W spółczuję matce, która straciła 
jedyne dziecko, ale nie jestem w  stanie jej zro­
zumieć. Co takiego musi być w  tych ludziach, 
że gotowi są wysłać dzieci na śmierć, do inne­
go kraju?
B o h a te ro w ie  pani k sią że k  p o tra fią  być n iesły­

ch an ie w a leczn i: p ro te stu ją , ś lą  listy  do w ła d z , 

d o m a g ają  s ię  p raw dy. A le  ta  p o tężn a  siła 

rodzi się  w  nich, k ied y je s t  ju ż  za  p óźn o, k iedy 

w y d a rzy  s ię  w  ich życiu tra g e d ia . W cześn iej 

p okorn ie g o d z ą  s ię  na to , co  przynosi los.

- Nie zapominajmy, że mówimy o ludziach, 
którzy dopiero co wyzwolili się z reżimu to- 
taktamego. Kiedy pisałam „Krzyk Czarnoby­
la”, rozmawiałam z matką, której dwoje dzie­
ci umarło na raka wkrótce po awarii. Było tam 
też trzecie dziecko, także chore. We wsi było 
bardzo dużo takich dzieci, a w  całej okokcy
-  dziesiątki. I nikt się nimi nie zajmował, nikt 
się o nie troszczył. „Kobieto, czemu nie zawia­
domicie kogoś o tym, co tu się dzieje?” -  pyta­
łam. „A po co?” - usłyszałam. Oni bab się wła­
dzy, nie umieb walczyć o swoje. Takich ludzi 
produkował ZSRR -  nauczonych, że dostaną 
swój przydział, całkowicie biernych. To wy­
chowanie okazało się silniejsze niż instynkt 
macierzyński.

Jedyny syn jednej zbohaterekksiążkio Afga­
nistanie został wzięty na wojnę - nie było jej 
stać na to, by go wykupić. Chłopak zginął. 
Kiedy przyprowadzono mnie do niej, siedzia­
ła w  maleńkim pokoiku oszalała z cierpienia. 
Prosiła: „Koniecznie napisz prawdę, że nie 
pokazah mu, jak używać broni, że wcześniej 
uczył się w  szkole stolarskiej i zamiast na lek­
cje strzelania wysyłab go, żeby generałowi na­
prawiał meble”. Po opublikowaniu książki 
ta kobieta wytoczyła mi proces. Poszłam więc 
z nią porozmawiać: „Nataszo, przecież napisa­
łam prawdę, tak jak pani chciała”. „Ja nie chcę 
twojej prawdy - usłyszałam. - Ja chcę syna 
bohatera!”.

Tak omamiano rodziców dzieci zabitych 
w  Afganistanie -  zapraszam byli do szkół, 
przynosili fotografie, książki, ubrania i po­
kazywali je uczniom, mówiąc: „To rzeczy 
bohaterów”.
K ilkoro b o h a te ró w  „O ło w ian ych  żo łn ie rzy k ó w " 

p r o te sto w a ło  p rzeciw k o  a n ty b o h a te rsk ie j 

w y m o w ie  książk i. Z araz po je j ukazan iu  

s ię  w  1991 roku m iała pani p roces. Jak się  

sk o ń czył?

-  Na grzywnie. To były już początki rosyjskiej 
demokracji, poza tym wstawih się za mną pi­
sarze z całego świata, no i miałam mocne do­
wody w  postaci taśm z nagranymi rozmo­
wami. Gdybym miała ten proces wcześniej, 
założono by mi sprawę kamą, mogłabym iść 
do więzienia. Wiele kobiet mówiło w  sądzie, 
że opowiadały swoje historie także innym 
dziennikarzom i tamci pisafi prawdę o boha­
terstwie ich dzieci... Tylko jedna matka, która 
straciła w  Afganistanie syna oficera, przyzna­
ła: „Sama zabiłam swoje dziecko. Nafaszero- 
wałam je idealizmem, heroizmem. Ja jestem 
winna jego śmierci”.
P o  le k tu rze  pani k s ią ż e k  m am  w ra że n ie , ż e  

m atk a  to  w  Rosji o so b n y  g a tu n e k  cz ło w ie k a .

-  A  wie pani, że sama się nad tym bardzo czę­
sto zastanawiam? Ten kraj był wiecznie w  sta­
nie wojny, m ężczyźni wciąż walczyk, byh nie­
obecni, ciągle ich brakowało. Bo II wojna, 
bo Afganistan, bo Tadżykistan, Górny Kara- 
bach, Czeczenia, Czarnobyl... Po wojnie oj­
czyźnianej, która pochłonęła m ibony ofiar, 
m ężczyzna był jak car. A  już najważniejszy 
m ężczyzna w  domu to syn. Matki traktują 
chłopców wyjątkowo. Od kobiet na Zacho­
dzie często słyszałam, że Rosjanie są świet­
ni w  łóżku, ale nie sposób z nimi żyć. Są ab­
solutnie uzależnieni od swoich matek, które 
nie pozwalają im przeciąć pępowiny, zajmu­
ją się nimi, nawet gdy są dorośb, dopieszczają 
ich. Często mówi się w  Rosji, że chłopcy szu­
kają żon podobnych do matek. W eźm y moją 
córkę -  jest drobna, a jej mąż to dwumetrowy 
potężny m ężczyzna, przy którym wygląda 
jak mała dziewczynka. Ale to ona zajmuje się 
nim jak dzieckiem. Dla mnie to niepojęte. 
K o b ie ty  w  pani k s iążk ach  s ą  o d d a n e  m ężom , 

dziecio m , rodzinie. W  o g ó le  nie m yślą  o  tym ,

ż e  m ają  p raw o  do w ła s n e g o  życia , ż e  m o g ą  być 

sz c z ę ś liw e .

-  Nikt nigdy nie uczył nas, jak być szczęśb- 
wym, w  rosyjskiej kulturze pojęcie szczęścia 
nigdy nie było ważne. Kiedy zaczęłam pra­
cować nad książką o miłości, zorientowałam 
się, że w  Rosji ludzie nie dążą do tego, by być 
szczęśliwi. „Dlaczego wyszła pani za niego 
za mąż?” - pytam jedną z bohaterek. „Ach, on 
był taki nieszczęśbwy, stracił pracę, zaczął pić. 
Moja babcia też tak wyszła za mąż. No i gdy 
tata wrócił z wojny, mama też ciągle płakała”. 
Na szczęście najmłodsze pokolenie myśb już 
inaczej. •

nastaw się 
nachillout

Chilli ZET.
Radio w  pogoni 
za  kulturą 
w w w .ch illize t.p l
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ej nowiny
NASA obwieszcza: 
pierwszy etap podboju 
kosmosu zakończony! 
Przy okazji udało 
się wyeksportować 
w zaświaty nagrania 
Bacha i Louisa 
Armstronga. Jeśli dobrze 
pójdzie, za kilkadziesiąt 
tysięcy lat posłuchają ich 
istoty pozaziemskie
M A C I E J  J A R K O W I E C

ne. Bliźniaczki. Identyczne. Smu­
kłe i przystojne mimo swojej wagi 
-  722 kilogramów każda. Poczę­

te w  1972 roku, kiedy młody profesor fizy­
ki Edward Stone przyjął propozycję amery­
kańskiej agencji kosmicznej, aby pokierować 
nową misją -  wysłania zwiadowczyń do naj­
dalszych zakątków Układu Słonecznego. In­
tencją N ASA było wykorzystać zdarzający się 
raz na 176 lat geometryczny układ czterech 
najbardziej odległych planet: Jowisza, Satur­
na, Uranu i Neptuna, umożliwiający łatwe 
„przeskoczenie” z jednej na drugą.

Po pięcioletniej ciąży, w  czasie której zespół 
Stone'a składał swoje dzieci ze 130 tysięcy czę­
ści, pierwsza na świat przyszła Dwójka. Bez- 
załogowa sonda Voyager 2 została wysłana 
w  kosmos z przylądka Canaveral na Florydzie 
20 sierpnia 1977 roku. 16 dni później wystrze­
lono jej siostrę bliźniaczkę -  Voyager 1.

Dziś Jedynka jest najbardziej oddalonym 
od Ziem i obiektem stworzonym przez czło­
wieka. Przebyła 16 miliardów kilometrów 
i pędzi dalej z prędkością 520 milionów kilo­
metrów na rok, co daje prawie 60 tysięcy kilo- 
metrówna godzinę. W  2004 roku przekroczyła 
barierę szoku końcowego - miejsce, w  którym 
wiatr słoneczny (zj onizowane gazy emitowane 
przez Słońce) gwałtownie zwalnia, wyznacza­
jąc początek zewnętrznej otuliny Układu ->

O T W Ó R Z  O C Z Y

N a jw ię k sza  ra k ie ta  n ośn a 
ś w ia ta  T ita n -C en ta u r
w  roli akuszerki dla son d y 
V o y a g e r i. Obok: Na te j 
płycie je s t  zap isan y  w s tę p  
do w ied zy  o ludzkości. 
W ersja light dla u foludków



O T W O R Z  O C Z Y

N ASA relacjonow ała losy V o y a g e ró w  niczym praw dziw ych  kosm icznych podróżników . N ieraz  p o trz e b n e  były fo to m o n ta ż e . Tu sonda na tle  Saturna

Słonecznego, tak zwanego płaszcza. 
W  połowie grudnia 2010 roku N A SA  poinfor­
mowała, że sonda Voyager 1 opuściła płaszcz 
i znalazła się tym samym poza naszym  ukła­
dem. Na jednym z forów komentujących tę 
wiadomość internauta o nicku „mangold” na­
pisał: „Ciekawe, czy prędzej znajdzie Boga, 
czy UFO”. N ASA udziela odpowiedzi na swo­
jej stronie, cytując T.S. Eliota: „Nigdy nie za­
przestaniemy odkrywać. A  ostatnim naszym 
odkryciem będzie powrót do punktu wyjścia 
i poznanie go po raz pierwszy”.

Podróżniczki
Od dnia urodzin są w  pełni samodzielne. 
Energię czerpią z  plutonu przetwarzanego 
na prąd przez trzy generatory termoelektrycz­
ne. Napęd -  z  hydrazyny, silnie żrącej substan­
cji wykorzystywanej też wprodukcjinawozów 
czy farb. 16 hydrazynowych silniczków służy 
im jednak przede wszystkim do korekt kursu 
i manewrów platformy badawczej, bo bliź­

niaczki zasadniczo mkną przez przestrzeń 
kosmiczną dzięki siłom astrodynamiki. Dlate­
go są raczej oszczędne - z 90 kilogramów zała­
dowanej na ich pokładach hydrazyny po 3 3 la­
tach lotu pozostało ponad 25 kilogramów.

Każda ma dwa mózgi, bo najważniejsze 
komputery - odpowiadające za położenie, 

: łączność z Ziemią, gromadzenie i przetwa- 
! rzanie danych naukowych - są zdublowane.
I Sondy diagnozują i leczą się same dzięki sys- 
| temowi rozpoznawania i likwidowania nie- 
' prawidłowości w  działaniu wszystkich instru­

mentów. W  razie konieczności w  ciągu kilku 
sekund mogą przejść w  stan hibernacji. Ale 
jak na razie większych problemów ze zdro­
wiem nie mają. Poza awarią detektora pla­
zm y na pokładzie Jedynki bliźniaczki, będąc 
wwieku Chrystusowym, działająbez zarzutu.

Przez pierwszych kilka lat leciały wspól­
nie. Mniej więcej. Jedynka została posła­
na nieco szybszą trajektorią i dotarła do Jo­
wisza 5 marca 1979 roku, cztery miesiące 
przed swą starszą siostrą. W  pobliżu Saturna 
Yoyager 1 przeleciała pod koniec roku 1980,

Tłum aczym y obcym , jak kiedyś zdob yw aliśm y pożyw ienie

Sonda Yoyager i
jest najbardziej

od Ziemi obiektem 
stworzonym 
przez człowieka. 
Przebyła 
16 miliardów 
kilometrów i pędzi 
dalej z prędkością 
60 tysięcy 
kilometrów 
na godzinę

P ierścien ie  S a tu rn a  w  o czach  V o y ag e r 2. Zdjęcie zrobione z  odległości 8,9 miliona kilom etrów; 1981 rok

a Voyager 2 w  sierpniu 1981. Potem ich drogi 
się rozeszły. Jedynka pomknęła na północ 
od płaszczyzny ekliptyki (w skrócie - tej, 
na której leżą orbity wszystkich planet) ku kre­
som Układu Słonecznego, a Dwójka na połu­
dnie, na spotkanie z Uranem i Neptunem.

Po opuszczeniu Układu Słonecznego Jedyn­
ka leci przez pas graniczny, kosmiczną ziemię 
niczyj ą zwaną heliopauzą - w  której prędkość 
wiatru słonecznego wynosi zero, bo hamowa­
na jest ciśnieniem materii międzygwiezdnej. 
Naukowcy przewidują, że przejście przez he- 
liopauzę zajmie młodszej bliźniaczce około 
czterech lat, po czym znajdzie się ona w  prze­
strzeni m iędzygwiezdnej. Starsza siostra 
po minięciu Neptuna w  1989 roku (po 12 la­
tach podróży zanotowała tam jednosekundo- 
we spóźnienie w  stosunku do wyliczonego 
przez N ASA rozkładu jazdy) również mknie 
ku granicy i za kilka lat nas opuści. Ich ojciec 
Edward Stone twierdzi, że nie zatrzyma ich nic 
i za miliardy lat, kiedy Ziemia już dawno spło­
nie od słonecznego żaru, bliźniaczki mimo 
nieczynnych silników i generatorów będą 
mknąć dalej przez gwiazdy, w  nieznane.

T ak p n y  użyciu szn urka i modeli gw iazd  próbow ano sobie w yobrazić, jak V oyager mija Saturn; 1985 rok

Odkrywczynie
Siostry obserwują i transmitują. Ich oczy 
to dwie kamery - jedna szerokokątna, druga 
z  teleobiektywem tak dużym, że przy jego 
pom ocy przeczytałbyś ten tekst z odległo­
ści kilometra. A b y takim sprzętem zrobić 
ostre zdjęcie przy słabym świetle dostępnym 
w  przestrzeni kosmicznej, potrzebna jest su- 
perstabilność. Dlatego prędkość kątowa sond, 
z jaką obracają się wokół własnej osi, zredu­
kowana jest do minimum. Obracają się one 
30 razy wolniej niż porusza się mała wska­
zówka zegara. Ich usta to antena transmisyj­
na nieróżniąca się wiele od dużej (średnica 
3,65 metra) anteny satelitarnej. Wysłać sygnał 
to nie problem, większa sztuka to odebrać go 
z takiej odległości. Za to odpowiedzialne są 
uszy na Ziemi - Deep Space NetWork (DSN), 
system rozrzuconych po całym świecie anten, 
radarów i urządzeń odbiorczych. Trzy naj­
większe centra DSN (przechwytujące całą ko­
smiczną komunikację, nie tylko tę z Voyage- 
rów) znajdują się w  Kalifornii, pod Madrytem 
i w  australijskiej Canberze. Są zdolne odebrać 
sygnał o mocy 20 miliardów razy mniej szej niż 
ta, która zasila zegarek elektroniczny.

Co do dziś zdążyły zobaczyć i opowiedzieć 
bliźniaczki? Nad Jowiszem widziały gigan­
tyczny huragan o średnicy trzy razy więk­
szej od Ziemi. Na Io, jednym z niezliczonych 
księżyców Jowisza, odkryły dziewięć aktyw­
nych wulkanów buchających gazami
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Wieś sielska, nieanielska
F I L M

Czyli pisarz, jego żona, kochanka, 
ekscentryczny perkusista i dwie 
nastoletnie intrygantki
W O J T E K  K A Ł U Ż Y Ń S K I

Tam ara D rew e (Gemma Artenton): ta  kobieta ma nosa do pikantnych historii

Nieprosta historia
Kapitalny dokument o zawiedzionej miłości do Davida Lyncha

a łodem u niem ieckiem u reżysero­
w i o nazw isku David Sieveking 

udało się  nakręcić dokum ent, który 
ogląda się  jak thriller. Najpierw m am y 
ochotę... w yjść z  kina. O to bow iem  
Sieveking w e  w łasnej o sob ie  o p o w ia­
da nam  o sw ojej miłości do Davida 
Lyncha. Wielbi tw ó rcę  ponad w s z y s t­
ko, zna na pam ięć je g o  filmy, podąża 
je g o  śladam i i w  o gó le  chce być taki

jak on. „Z now u jakieś w yznania nie­
spełnionego grafom ana!" -  m yślimy 
i już podnosim y się  z  fo te la , g d y  na­
stępuje nagły zw ro t akcji.

Lynch należy do ruchu (religii w łaści­
wie) m edytacji transcenden taln ej. Sie- 
veking p osłusznie w ykupuje w ięc  kurs 
ow ej m edytacji i... odkryw a tajem ni­
ce znacznie bardziej m roczne, a tak ­
że, n iestety, znacznie bardziej realne

am ara i m ężczyźni" to  kom edia. 
R eprezen tuje jednak tę  s z c z e ­

gólną odm ianę gatunku, której An­
glikom m ożna tylko pozazdrościć. 
Przepis na słodko-gorzkie perypetie 
nie w ydaje  się zb y t skom plikowany. 
Ot, zdrow a porcja sarkazm u i czar­
nego humoru, nieco grzesznej zm y­
słow ości, odrobina k o n serw atyw ­
n ego  m agiczn ego realizmu rodem  
z  XIX w ieku, szczy p ta  anarchistycz­
nego buntu z epoki punku. A  w s z y s t­
ko to  zap raw ion e sentym entalnym  
urokiem brytyjskiej prowincji, gdzie  
sielskie w idoczki i rustykalny klimat 
beztroski kryją sekrety, nam iętności 
i pragnienia.

W zagubion ej w śród  łąk i pól w si 
Stonefield  w  h rabstw ie D orset schro­
nisko urządzili sob ie  początkujący pi­
sarze, a ich gosp odarzem  je s t  autor 
b estsellero w ych  krym inałów Nicho­
las Hardiman. P isze  książki ta k  sam o 
seryjnie, jak  cudzołoży, ale i tak  w ciąż 
w raca  w  ramiona za dobrej żony, któ­
ra opędzi całe g o sp o d a rstw o , upich­
ci obiad, poda herbatkę, a na d eser 
upiecze je s z c ze  najlep sze w  okoli­
cy ciasteczk a. C zasem  w padn ą g o ­
ście  na intelektualne rozm ow y, ktoś 
przyjedzie na dłużej szukać natchnie­
nia. Krótko m ówiąc: życie płynie sen ­
nie i leniwie. Do czasu , gdy w  ro­
dzinne strony przyjeżdża z Londynu 
zdolna i ponętna dziennikarka p iszą­
ca o seksie, ty tu ło w a  Tam ara. D ziew ­
czyna w  obcisłych szortach  i z pięknie 
zop erow anym  nosem , który kiedyś 
był przyczyną nastoletnich  kom plek­
só w , w yw ołu je  sp o re zam ieszanie.
Na now o w zdych a do niej chłopak 
sp rzed  lat, traci dla niej g ło w ę perku­
s ista  n o w o fa lo w ej grupy rockowej, 
a w  końcu do jej łóżka ochoczo w sk a ­
kuje sam  pisarz. G alim atias robi się 
niem iłosierny, a oliw y do ognia dole-

niż te, którymi m am iono nas w  „M ia­
steczku  Twin Peaks".

„David chce odlecieć" je s t  w ięc do­
kum entem  dem askatorskim , a jed ­
nocześnie o p ow ieścią  o miłości w y ­
staw io nej na ciężką próbę. Odsłania 
przerażającą naiw ność ludzi Z ach o ­
du zafascyn o w an ych  „filozofiami" 
W schodu, jak rów nież stanow i dzieło 
inicjacyjne -  Sieveking w yrasta  z  mło­

w ają  je s z c ze  dw ie znudzone, zazd ro ­
sne i złośliw e nastolatki.

Z komiksu P osy Sim m onds Stephen 
Frears w yczaro w ał co ś w ięcej niż in­
teligen tn ą satyrę  na m entalność zja­
dacza popkultury i p rzew rotn ą po­
chw ałę prowincjonalnej prostoty.
Bo tak  prosto  w cale  nie jest. D aw ­
ny tw ó rca  sp o łeczn ego , zaa n g ażo ­
w an e g o  kina rozpisał s w ą  czarną ro­
m antyczną kom edię na ciąg scen 
utrzym yw anych w  ciągłej rów n ow a­
dze m iędzy ciętą  kpiną z  hipokry­
zji, farsow ym  w dziękiem  a melodra- 
m atyczną dezynw olturą. M ieszając 
braw urow o poetyki, sty le  i n astro­
je, udowodnił, ż e  je s t  m istrzem  w ie­
lu gatun ków , reżyserem  z  fan tazją, 
polotem  i w yczuciem  konwencji. W y­
pełnił przy tym  ekran galerią barw ­
nych postaci, a każda z  nich, choć 
o sta teczn ie  d o sta je  mniej w ięcej to , 
na co zasługuje, w yrasta  ponad po­
ziom  archetypicznej figury m ieszczu ­
cha, intelektualisty, chłopaka z  pro­
wincji czy drapieżnej seksbom by.
A na m arginesie przem yca Frears na­
w iązania do grzeszn eg o  ży w o ta  po­
e ty  Thom asa H ardy'ego -  nie trz e ­
ba go jednak znać, by znakom icie się 
baw ić.

Cała ta  recenzja p od szyta  je s t  z a ­
zdrością. Ż e  nie u nas, ż e  nie w  Bia- 
łostockiem  robi się ta k  lotne i inte­
ligentne kom edie zam iast serialu 
„U Pana B oga w szęd zie". No, ale B o­
giem  a praw dą w szę d z ie  się nie da.
Bo te ż  znaczna czę ść  uroku „Tam a­
ry i m ężczyzn" tkw i w  esencjonalnej 
brytyjskości, której nie da się tak  ła­
tw o  podrobić.

C C C C
„T am ara i m ężczyźn i", reż. S tep h en  
Frears, Wielka Brytania 2010,111', 
Gutek Film, premiera 5 stycznia

dzieńczych egzaltacji i złudzeń, odnaj­
duje sw o ją  ścieżkę w  życiu i sztu ce.

N asuw a się pytanie, czy u bóstw ia­
ny przez miliony kinom anów  na ca­
łym św iecie  David Lynch nie je s t  aby 
hochsztaplerem ? Jako człow iek?
A  m oże tak że  jako artysta?  W  każ­
dym razie z  pew n ością  nie należy ro­
bić z  nim żadnych interesów .

B ARTO SZ ŻURAW IECK!

C C C C C
„D avid  chce od lecieć", reż. David 
Sievekin g, A ustria /S zw a jca ria / 
Niemcy 2009, 96', A gainst Gravity, 
premiera 7  stycznia
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M U Z Y K A

Karbido wstają od „Stolika” 
i zwiedzają budynki. Wrocławskiej 
ekipie po prostu wszystko gra
J A R E K  S Z U B R Y C H T

Qok tem u chwaliłem „Cynamon", 
drugie w spólne nagranie w ro­

cławskiego Karbido i ukraińskiego po­
ety Jurija Andruchow ycza, tw ierdząc, 
że to bardziej teatr  dźwięku niż pły­
ta z muzyką. No i w padłem  w e  w łasn e 
sidła, bo co mam napisać o „Stoliku"?

Oto czterech panów  w  czerni sia­
da przy stoliku. I nie pęka szkło, nikt 
nie tasuje kart, nie ma n aw et popiel­
niczki. Jest szmer. Stuknięcie. Zgrzyt. 
Po chwili z  niemrawych, pojedynczych 
dźwięków wyłaniają się dłuższe for­
my. I jeszcze  śpiew . A  w ięc to  kon­
cert? Raczej połączenie koncertu 
ze spektaklem teatralnym  i seansem  
spirytystycznym. W  duchu B ogusław a 
Schaeffera, ale te ż  Johna C age'a i The 
Residents, choć z  bardziej przystęp­
nym repertuarem, bo w  tej monoli­
tycznej, godzinnej form ie przewijają

się cytaty z  The S to o g e s  („I W an­
na Be Your Dog"), Krzysztofa Kome­
dy („Sleep S afe  and Warm") czy pio­
senek, które do poduszki nucą nam 
babcie („Siała baba mak"). Plemienny, 
transow y rytm ? To te ż  znam y, ale nie­
koniecznie w  tej wystukanej palcami 
na desce, minimalistycznej formie.

„Stolik" to  pozornie statyczne wi­
dowisko, bo panowie po prostu sie­
dzą, ale jednocześnie pełne dramatur­
gii, bo ich gra (w tym  aktorska) jest 
pełna ekspresji, czasem  ocierającej się 
w ręcz o groteskę. Niby zabaw na mi-

C C C C C  
Karbido
„M u sicąB u ild in gs vol. -i, 
Sch om b erg P o w er 
S tation /G u id o  Coal
M ine", Hermetic Garage

U l i n r l p o r l  t a t  A n m n i p
utokorekta w  W ordzie uparcie 
zamienia mi przym iotnik „post- 

rockow y" na „postronkow y". Coś 
w  tym  jest, bo przy takim  Blindead 
nic, tylko w ziąć sznur i s ię  pow iesić... 
Duszną, mroczną atm o sferę  albumu 
d odatkow o w zm acniają su gestyw n a  
opraw a graficzna i oryginalny koncept 
-  op ow ieść o autystycznej d ziew ­
czynce porzuconej przez rodziców, 
zam kniętej nie tylko w  pułapce w ła­
sn ego  umysłu, ale i w  murach od p o­
w iedniego zakładu.

Nie je st w esoło , ale je st  dobrze. 
N aw et znakomicie. Blindead daw no 
sami wyzwolili się z  pułapki nazbyt 
oczyw istych inspiracji i śm iało poczy­
nają sobie na szerokim  i w ciąż je s z ­

cze nie do końca przeoranym  post- 
rockowym  poletku. M etalow y punkt 
w yjścia ich poszukiw ań (gitarzysta 
formacji grał przez dłuższy czas  w  z e ­
spole Behem oth) to  spory a tu t trój­
miejskiej grupy. Nie doskw iera im 
brak sam okontroli, jeden z  najwięk­
szych grzech ów  post-rocka; przeciw ­
nie -  zesp ó ł popisuje się p ed an tycz­
ną troską o brzmienie oraz surow ą 
dyscypliną trzym ającą te  niekrótkie 
kom pozycje w  żelaznych ram ach uda­
nych aranżacji. Z  drugiej stron y jed­
nak nie ma w  tym  m atem atyki, są  na­
tom iast em ocje i zaraźliw e w ręcz 
zaan gażow an ie. Czyli zupełnie inaczej 
niż u autystycznych dzieci.

JAR EK  SZUBRYCHT

Stolik swój widzą ogromny
i nie czekając, aż czas i przestrzeń 
sam e do nich przem ówią, zap rasza­
ją je do m uzykowania. Bo seria „Mu- 
sic4Buildings" to  coś w ięcej niż field 
recording, to  w łączenie elektrowni 
Szombierki albo synagogi w  Drohoby­
czu do w spólnego kom ponowania, ak­
tyw ny dialog z duchem i brzmieniem 
tych przestrzeni. Nic dziw nego, że 
czasem  ma to  posm ak muzyki indu­
strialnej, innym razem  rytualistyczne- 
go ambientu, ale zdarzają się i zw ar­
te, rockow e struktury. Ciekaw jestem , 
czym zaskoczy  trzecia odsłona serii, 
wynik w izyty  Karbido i ich m ikrofonów 
w  neolitycznych grobow cach pierw­
szych m ieszkańców  szkockich w ysp.

Zespół, teatr  czy kolektyw  jajogło­
wych skaczących z  jedn ego projektu 
w  następny -  to  bez znaczenia. Naj­
w ażniejsze, że  tak  błyskotliwej i uta­
lentow anej grupy nawiązującej dialog 
z czołów ką św iatow ej aw angardy chy­
ba jeszcze  w  Polsce nie było.

C C C C
Karbido
„M usiC4B uild ings vol. 2, 
G reat S y n a g o g u e  
D rokhobych",
Hermetic Garage

C C C C C
Blindead 
„A ffliction  
XXIX II MXMVI",
Mystic Production

niatura, ale z drugim dnem, z  możli­
w o ścią  głębszego  przeżycia.

Sam  stolik, ich instrument, te ż  zw y ­
czajny nie jest -  to  skomplikowana 
i pom ysłow a konstrukcja, która pod 
surowym , drewnianym blatem  kry­
je niejedną niespodziankę. Gdyby Ja­
m es Bond nie był agentem  Jej Kró­
lewskiej Mości z licencją na zabijanie, 
ale muzykiem z ambicjami, Q zam iast 
zegarkó w  z bazooką konstruow ał­
by mu takie w łaśnie stoliki... Karbi­
do są  nie mniej pom ysłowi niż szale­
ni naukowcy z  zagranicznych filmów. 
Jeżdżąc po Polsce i św iecie z  koncer­
tam i („Stolik" zadebiutow ał, zgarnia­
jąc Grand Prix w  offow ym  nurcie P rze­
glądu Piosenki Aktorskiej, ale potem  
zw iedził kaw ał św iata  i lepiej znany 
je st  tam  niż tu), nie tracą czasu na za ­
kupy i zw iedzanie. R ozstaw iają w  in­
teresujących obiektach skom plikow a­
ną konstrukcję w ydającą i rejestrującą 
dźwięki (zwaną przez nich Pająkiem)

C C C C C
Karbido
„S to lik /T h e Table
DVD", reż. Bartosz 
Blaschke, Hermetic 
Garage
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Bohater prozą...
...czyli „Sanatorium” Rafała Wojaczka po 40 latach
M A R C I N  S E N D E C K I

o sta ło  po nim, w  chwili sam obój­
czej śmierci niespełna 26-letnim 

m ężczyźn ie, kilkaset w ierszy  i krót­
ki to m  prozy. „Sanatorium " składa się 
z  pięciu części: tytu łow ej, podzielo­
nej na siedem  rozdziałów  nazw anych 
p rzez autora „Pieśniam i", i czterech  
próz zatytu łow an ych  kolejno „Na pro­
gu", „List do Królowej Polski", „Kto 
pow iedział koniec św iata", „P rzez 
ogień  i w odę".

W  „Pieśniach" i „K to pow iedział..." 
narracja je s t  trzecio o so b o w a. Bo­
haterem  je s t  niejaki.Piotr Sobecki, 
mimo paru zm yłek niemal jaw nie to ż ­
sam y z  autorem  -  nosi n aw e t na­
zw isko  panieńskie je g o  matki. W  po­
zostałych  tek sta ch  to  ó w  Piotr sam  
zdaje  sp raw ę ze  sw ych  przygód 
-  przygód p oety, w yrzutka, pijaka, 
chuligana. W  „P rzez  ogień..." w śród 
kom pan ów  Piotra -  ten  zab ieg  s to ­
so w a ł R afał W ojaczek ta k że  w  w ier­
szach  -  pojaw ia się  zre sz tą  niejaki 
W ojaczek, służący narratorow i ponie­
kąd za  m etryczny w zorzec: „(...) czyż 
ja w yglądałem  na p o e tę  w  tym  cho­
ciażby sen sie i stopniu, w  jakim w y ­
gląda na przykład W ojaczek?" -  choć

i Sobeckiem u do miana „p o e ty  prze­
k lęteg o" n iew iele brakuje.

Sporo jednak brakuje -  n ie ste ty
-  p ierw szem u (w osobnej książce) 
w ydaniu „Sanatorium ", co je s t  kom ­
pletnie niezrozum iałe, bo te k s ty  kla­
syk ó w  polskiej poezji w y p ad ało b y  w y ­
d aw ać porządnie. N ajpierw jednak 
rys historyczny: w  1970 roku W oja­
czek  z ło ży ł ten  tom  w  W ydaw nictw ie 
Literackim. Pisał tam  później, p yta­
jąc o je g o  losy, ale o d p ow iedź z od­
m ow ą publikacji (poszło ponoć o ogó l­
ną n ieobyczajn ość i n aśladow an ie 
Joyce'a  i Faulknera, co je s t  sądem  
d ość pochopnym ) n adeszła  -  o św ię ­
ta  ironio -  niedługo po śmierci a u to ­
ra. Fragm ent „Pieśni czw artej" opu­
blikow ał w  maju 1971 roku krakowski 
dw utygodnik „Stu d en t", a potem  ca­
ło ść  -  pom ijając ingerencje cenzury
-  znalazła  się  w  1976 roku w  op raco­
w anych przez B ogu sław a  Kierca (któ­
ry opiekuje się spuścizn ą po W ojacz- 
ku) „Litw orach zebranych". I to  było 
w szy stk o  -  a ż  do dziś.

Tak w ięc  dzięki licznym w ydaniom  
z w ierszam i (i legendą) W ojaczka je­
steśm y za pan brat -  jeśli k to ś o d ­

w a ża  się bratać z dziełem  tak  rady­
kalnym -  ale proza je s t  praw dziw ie 
legendarna, bo raczej trudno do­
stęp n a. Dzięki czem u zap ew n e czy­
tam y  w  polskiej Wikipedii, że  w  „S a ­
natorium " znajdziem y rem iniscencje 
z pobytu  autora w  szpitalu psychia­
trycznym , co je s t  w ierutną bzdurą. 
R edaktorem  dzisiejszej edycji „S an a­
torium " je s t  ta k że  Kierc -  i to  w łaśnie 
je s t  dziw ne, bo na okładce napisa­
no, że  uw zględniono w  niej „ostatnio  
odnalezione fragm enty", ale nie op a­
trzo n o  książki JAKĄKOLWIEK notą 
edytorską. Nie dow iem y się w ięc ani 
o losach tekstu , ani o tym  -  jeśli nie 
dokonam y porów nania z  „U tworam i 
zebranym i" -  jakie to  fragm enty  od­
naleziono i jakie niecenzuralne nie­
gd yś drobiazgi przyw rócono.

Co w ięcej, skoro po tylu latach w y ­
daje się prozę W ojaczka, to  m oże 
w a rto  byłoby -  choćby w  charakte­
rze aneksu -  przypom nieć w s z y s t­
ko, bo w  „U tw orach  zebranych" je s t  
je s z c z e  troch ę zap isó w  dzienniko­
w ych. W reszcie -  zniknęło b ez sło­
w a  w yjaśnienia m otto  z  Baudelaire'a: 
„P raw d ziw y boh ater baw i się sam ",

którego rozwinięciem  je s t  w  istocie 
cała W ojaczkow a proza. P oeta  w ziął 
to  zdanie z drukowanych w  „Twór­
czości" fragm en tó w  „M ojego obna­
żo n eg o  serca" (w przekładzie A ndrze­
ja Kijowskiego) -  i zdaje mi się, że  
nie tylko to  jedno, bo zaw a rte  w  „S a­
natorium " obszern e (skądinąd ładne 
i przekonujące) fragm enty  „to a le to ­
w e "  to  przecież nic innego jak roz­
winięcie jedn ego  z  pom ysłów  Bau- 
delaire'a („Rozdział o TOALECIE. 
M oralność to a le to w a . S zczęście  to a ­
letow e") przez późn ego wnuka z da­
lekiego kraju.

Który to  w nuk -  pow iedzm y na ko­
niec -  św ietnie daw ał sobie w  pro­
zie radę. W praw dzie W ojaczek chciał, 
by trakto w ać „Sanatorium " jak po­
em at, ale chyba zb yt defensyw n a 
to  p o staw a  -  to  je st bardzo dobra 
proza, która oddaje „p rozę życia po­
ety"  w  jego  drobiazgow ej detalicz- 
ności i m ozole, szczerząc się prze­
kornie do czytelnika, gdy (rzeczow o 
i prawie b ez w ulgaryzm ów ) epatuje 
go cielesnością i n iegrzecznością  bo­
hatera i gdy kilka stron zajm uje zapis 
podniesienia się z  łóżka, przem ierze­
nia pokoju czy  zorganizow ania cze ­
go ś do w ypicia. A poza w szystkim  in­
nym -  to  je s t  moja pryw atna teoria 
-  „Sanatorium " to  sw e g o  rodzaju 
anty-Stachura. S ted  w ystęp u je  w  jed­
nej z  pieśni jako poetycka gw iaz­
da Toruński, traktow an y przez boha­
tera  (i W ojaczka) jako głów ny rywal 
w  w alce o rząd dusz w  młodej litera­
turze. Ó w czesn y Stachura to  tak że  
w yrzu tek  -  ale jakże inny. Z m agają­
cy się z losem , ale św ietlisty, eu fo­
rycznie sław iący św ia t i życie sam o, 
udręczony, ale pełen w iary w  dobro 
i piękno. Na co W ojaczek zdaje się od­
powiadać: Takiś ty, słoń ce? Za to  cię 
uwielbiają? To ja publice pokażę, jak 
się poeta  musi natrudzić, żeb y  skom- 
binow ać buteleczkę salicylu i kro­
m eczkę chleba. Ty bujasz w  obłokach, 
a mnie się nogi pocą i „noc cuchnie 
gów nem ". Ty się zach w ycasz  życiem , 
ja się w ieszam .

No i pokazał. Patrzm y i uczm y się.

c c c c c
R a fa ł W o ja cze k  
„S a n ato riu m ", Biuro 
Literackie, Wrocław 2010, 
s. 136, 44 zł

,Ach, gd yb yśm y złapali te g o  skurw ysyna, / co nam  ten  św ia t w ym yślił" -  pisał w  w ierszu  „L a m e n t b o h ate ró w '
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Bpektakl zaczyna się od aluzji 
do poprzedniej premiery Gra­

bowskiego w  Teatrze Imka. Zam iast 
kapliczki z „Opisu obyczajów  III", 
czyli św iętego  namiotu rozbijane­
go na pustyni w  chwilach narodo­
wych klęsk, stoi na scenie płócien­
na plażowa przebieralnia, a m oże 
i wychodek, gdzie czyta  się Sienkie­
wicza i stroi polskie miny. Pojawia 
się Jan Peszek, najwierniejszy to w a ­
rzysz przygód reżysera z  Gom bro­
wiczem, i w ygłasza  p assu s o cham ­
stwie przerabiającym na sw oją 
modłę cały św iat. Grabowski spraw ­
dza użyteczność najbardziej oczyw i­
stych antypolskich filipik, zn ów  chce 
za ich pom ocą kom entow ać spory
0 wielkość i odrębność naszą, o W a­
wel i „przedm urze".

Ale bardziej interesujący je st 
Gombrowicz przerażony pustką ry­
tuałów obcow ania z e  sztuką, Gom ­
browicz egzystencjalny, który boi 
się bólu i starości, te stu je  sw oje  mi­
łosierdzie, pożądanie, estetyzm . 
Grabowski sw oim  zw yczajem  w p ro­
wadza do gry grom adę aktorów  
budujących św iat z  niczego. S zu ­
ka w jednogłosow ym  z założenia 
„Dzienniku" teatralnej polifonii nie 
tyle osób, ile ton ów , charakterów
1 masek. Zakłada, że  w  porozrzu­
canych dram atycznych mikroscen- 
kach G om browicz nie widzi innych 
ludzi poza sobą. D latego scena je st 
prawie pusta, bo poza rozpisanym  
na siedem  w cieleń wielkim „ja" nie 
ma św iata. P eszek  je st Gom browi­
czem  starym , do którego pow ra­
ca fascynacja cielesnością m łodo­
ści. Piotr A dam czyk gra Gombra

dystyngow an ie naburm uszonego 
-  piętnow aniem  polskiego zakłam a­
nia odw racającego u w agę od w ła­
sn ego  fałszu. Tom asz Karolak 
to  zagubiony w  argentyńskich re­
aliach parobczak zdum iew ający się 
skalą  w łasnej empatii. W Andrzeju 
Konopce m ieszka Gom browiczow- 
ski sarmacki miniarz.

A  co tu robią kobiety? M agdalena 
Cielecka w yłuskuje z jego  te k stó w  
e fek t niedotykalnej piękności skon­
frontow anej ze  św iatem , który się 
roztapia. U Iwony Bielskiej w  narze­
kaniach G om browicza odzyw a się 
na przemian i gderliwa baba, i hra­
bina z  pretensjam i. „Diariusz Rio 
Parana" zo sta je  w yśp iew any nie­
wiarygodnym  m atow ym  i śliskim 
jak sopel lodu głosem  Olgi M ysłow ­
skiej, sopranistki barokow ej i w oka­
listki grupy Polpo Motel. Grabowski 
słucha tej przekrzykującej się gro­
m ady i odkrywa dla siebie n ow ego 
Gom brow icza. Już nie polakożer­
cę i ap o lo g etę  człow ieka chw ilow e­
go, ale przedw cześnie postarzałego  
pisarza próbującego po raz ostatni 
pogodzić i n azw ać w łasne sprzecz­
ności. W najlepszych scenach -  są ­
dzie nad zdychającym  psem , słow- 
no-fizycznych akrobacjach Cieleckiej 
nad niedokonanym  i niecałkowitym  
św iatem , pościgu Peszka za ciałem 
czan go -  dojmująco m aterializuje 
„czarnego G om browicza".

c c c c
„D zienniki. G om brow icz",
adaptacja i reżyseria Mikołaj 
Grabowski, muzyka Olga Mysłowska, 
Teatr lmka’w Warszawie

Siedmiu 
z Gombra
Jak Mikołaj Grabowski 
zmaterializował słynny „Dziennik”
Ł U K A S Z  D R E W N I A K
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A d am czyk,
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Ł A D N E  R Z E C Z Y

Nie kop
w kalendarz
Szczególnie jeśli numerkom
od 1 do 31 towarzyszą piękne zdjęcia

N O  Ł A D N I E !

Seks &  przemoc
ie tylko produkty codzien n ego użytku taszą 

1 się  do potencjalnych klientów  atrakcyjnym  
ga d żetem . W kalendarzu firmy Lindner m odele 
ubrani (czy raczej roznegliżow ani) w  stylu  cza só w  
prohibicji mają zach ęcać do zakupu trumien 
dyskretnie przem yconych na drugim planie 
zdjęcia. Pom ysł je s t  o żyw czy  i rew elacyjny, 
bo odciąga u w ag ę  od spraw  o stateczn ych  
i skłania potencjalnego klienta do skupiania 
się na przyjem nej d oczesn ości. Czy reklam a 
działa, nie w iem y, bo te ż  przekaz m ożna różnie 
interpretow ać: albo ż e  tak  w ygląda życie 
p o za g ro b o w e (i ż e  w  ogóle istnieje), albo że  seks 
i przem oc w p ęd zą  nas do grobu.

O L A  S A L W A

okkalendarzowy 2011 zapowiada się 
bosko. Przynajmniej według Karla 
Lagerfelda, projektanta i fotografa, 

który do najnowszego wydania kalendarza Pi- 
relli upozował modelki i modeli na wzór grec­
kich bogów. Po co? A by nazwa firmy nadal 
kojarzyła się z pięknymi lud źmi, luksusem 
oraz potrzebą posiadania. A  więc ze wszyst­
kim, co bez kalendarza nam do głowy nie 
przychodzi, gdy myślimy o oponach do aut, 
czyli sztandarowym wyrobie Pirelli. Nikomu 
chyba nie trzeba wyjaśniać, że ten gadżet jest 
po prostu wyrafinowaną, drogą i pozbawioną 
wulgarnej dosłowności reklamą, która w  wer­
sji pospolitej ma postać zdjęcia seksownej 
dziewczyny zachwycającej się produktem.

Od 1964 roku fotografie do kalendarza ro­
bili m iędzy innymi Richard Avedon, Terence 
Donovan, Patrick Demarchelier oraz duet 
Inez van Lamsweerde i Vm oodh Matadin. 
Lagerfeld, zdeklarowany ateista, wybrał grec­
ką mitologię jako m otyw przewodni, bo tam 
„na każdą okazję mają innego boga”. Trudno 
się takiej argumentacji dziwić. W  końcu nasza 
najpopularniejsza religia ma tylko jednego
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Boga (co z tego, że w  trzech osobach, skoro 
dwóch nie da się ładnie pokazać?!), trzech 
króli i tłumy miłych Bogu, lecz nie oczom, 
świętych. Grecka za to ma stado atrakcyjnych 
postaci, wtym  Juliannę Moore j ako Herę, Anję 
Rubikjako Hermesaimuzę Terpsychorę, Larę 
Stone jako Afrodytę oraz mnóstwo mało zna­
nych modelek w  roli nimf, bachantek i mniej 
wylansowanych olimpijczyków - na przykład 
Aresa zastąpił rzymski Mars!

Drugą obok Grecji kalendarzową destynacją 
w  2011 roku jest słoneczna (bo czy jest jakaś 
inna?) Italia, w  której radzą nam się zakochać 
nie tylko Julia Roberts, ale i producent wło­
skiej kawy Lavazza. Pastelowo-bajkowe krajo­
brazy hipnotyzują i nakłaniają do oszczędza­
nia na wyjazd do Sieny, Florencji lub Rzymu. 
Z surrealistycznego marzenia wywoła nas 
do rzeczywistości jedynie kawa. Kojarzycie 
może, j akiej marki? •

R ozp u stę, dolce far niente 
i życie jak z  bajki obiecuje 
nam k a len d arz  L avazzy 
w  o b ie k ty w ie  M arka S e ligera

Z am iast 12 k a rte k  m am y u Pirelli m e ta lo w ą  ram ę
i 365  numerków. Dzięki tem u jeśli jakieś zdjęcie ci 
się spodoba, m o żesz  je o gląd ać cały rok

O B Y C Z A  J O W K A

Elegancja placu
Chciałbym być 
Beatą Kozidrak

M I C H A Ł
W I T K O W S K I

tym roku chyba po raz pierwszy 
I m  w  historii polskich sylwestrów 
na rynkach prezydent Wrocławia, gdzie 
wyszykowano imprezę TVP2, wtrącił się 
i powiedział, że nie życzym y sobie występu 
Michała Wiśniewskiego i Mandaryny. W i­
docznie miasto miało w  tej imprezie swoje 
udziały i mogło się postawić. Bo dotąd 
wrocławianie tylko słuchali, kto dostał 
gigantyczne pieniądze z  ich podatków. 
Ich (nas) nikt nie pytał, czy chcemy. Czy 
nie wolimy tych setek tysięcy wydać na coś 
innego niż wybuchający w  niebo kapelusz 
Maryli Rodowicz, wzlatuj ącą ku niebu w  ra­
kiecie Dodę czy ubranego wpodgrzewające 
majtki Ibisza. I nagle ktoś, w  tym wypadku 
prezydent Dutkiewicz, któremu niech Bóg 
nagrodzi, mówi: dość, nie życzymy sobie aż 
tak. To już za dużo. Nie we Wrocławiu. Oby 
tak dalej!

Nasze zdolności podniecania się efektami 
pirotechnicznymi i rakietowymi są coraz 
mniejsze, nasze głowy już nie tak chłonne, 
a nasze zmysły stępione. Co roku musi być 
mocniej, głupiej i bardziej wystrzałowo, 
żeby ludzie na mrozie nie ziewali. Mróz 
winien wybuchających kapeluszy! Przy­
kuć uwagę pijanego ludu na mrozie i bez 
miejsc siedzących (a kiedy siku się chce, 
to człeknie ustoi), to nie takłatwo jak wtedy, 
gdy sobie wygodnie siedzimy w  ciepłe 
letnie noce w  Opolu. Dlatego tam tak nie 
wybucha, a tu - jak najbardziej. Jak zwykle 
nasuwa się pytanie, do czego dojdzie, co bę­
dzie tym punktem, od którego już się nie 
da bardziej? I gdy, powiedzmy, w  sylwestra 
2050 dojdzie do wielkiego pożaru, ponie­
waż główna gwiazda zażyczy sobie spłonąć 
na scenie, czy spowoduje to powrót do asce-

zy? Niczym w  latach 70. skromnie ubrana 
pani będzie stała i ładnie śpiewała dobrą 
piosenkę? I czy veto prezydenta Dutkiewi­
cza to pierwsza oznaka znużenia?

A  na razie udziela się, nawet mnie się 
udziela, podniecenie. Bo pisząc to, nie 
wiem jeszcze, jak powitamy rok 2011. 
Jakimi fajerwerkami? Czy lepsza będzie 
Dwójka we Wrocławiu, czy Polsat na placu 
Konstytucji w  Warszawie? I komu kibico­
wać, kiedy się mieszka w  obu miastach? 
Zresztą, co tam lepsza! Lepszość nie ma tu 
nic do rzeczy, bo musiałyby być jakieś kry­
teria oceny. Może bardziej szalona? Bo nie 
elegancka. Kiedyś na sylwestra miało być 
„elegancko” i „czarownie”. Za elegancję 
odpowiadały fraki i długie suknie, za na­
strój „czarowności”-mgły, dymy, czerwone 
światła i cała reszta dansingowego kramu 
przeszywającego nas tanim, elektrycznym 
dreszczem. To się zmieniło. Już nie jest ani 
ładnie, ani elegancko, ani czarownie. Bę­
dzie za to dużo półnagich, umięśnionych 
tancerzy typu „polsatowe ciacho”, będą 
rakiety, ognie ibicze wodne. Beata Kozidrak 
i Maryla Rodowicz jak co roku od dziesię­
cioleci zaśpiewają swoje stałe przeboje. 
Swoją drogą, czy w  Rosji Ałła Pugaczowa 
co roku w  sylwestra śpiewa „Milion róż"? 
Czy na rynku w  Pradze co roku występuje 
Vondraćkova? Każda z  nich ma swój prze­
bój w  stylu „Niech żyje bał”, niektóre mają 
nawet po 10 i więcej. Ale myślę, że żądza 
igrzysk Polaków jest chyba jednak większa 
niż naszych sąsiadów. Mówię na wyczucie 
i znając Polaka w  sobie. Ponieważ kibicuję 
jednak Wrocławiowi, łapię się na tym, że 
chcę, aby pobił Warszawę. Tam niech się 
nie uda, a u nas niech będzie szał! I to bez 
Wiśniewskiego, bez Mandaryny! Niech oni 
wystąpią w  Białymstoku, w  Ostródzie.

Chciałbym być Beatą Kozidrak. Bez wąt­
pienia jest to los do pozazdroszczenia. Bez 
prób, bez uczenia się tekstu, bo toż piosen­
ki znane i śpiewane od lat, „zarobi milion 
w  15 minut”. Nie wiem, może pół miliona. 
Nieistotne. Nie pamiętam sum z tabloidów 
i Pudelka. Wyobrażam sobie za to zawsze 
siebie jako Beatę Kozidrak, jak śpiewam 
„Szklankę wody”, a potem na wrocławski 
rynek podlatuje samolot, ja wsiadam i odla­
tuj ę sobie za tę kasę do ciepłych kraj ów. •
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D Z I E N N I K  J E R Z E G O  P I L C H A

Moje zaćmienie inny wymiar miało i czegoś 
bezbrzeżnie odmiennego i milion razy 
od stanu wojennego ważniejszego tyczyło.
I o jasność i światłość mi szło, nie o ciemność 
i czerń. Kompletny jednak zator, zupełnie jak 
wtedy, gdy nie modem sobie przypomnieć, 
jak mm Bruno Schulz na imię

1 6  G R U D N I A

Kłopoty z pamięcią, a m oże nawet ze świa­
domością, narastają. M ózg m sza tropem rąk 
i dygotać zaczyna? Chyba ze śmiechu. Kło­
pot w  tych dniach miałem taki, że przez ład­
nych parę godzin nie byłem sobie w  stanie 
uświadomić, z  czym  mi się kojarzy 13 grud­
nia. Co to za data? Co się w  ten dzień zdarzy­
ło? A  może dalej zdarza? Przy czym wiem: nie 
marginalne, lecz wiekopomne jest czy było 
to wydarzenie! Pod czaszką jednak ciemność.

A ch nie, nie to, co myślicie - aż tak odklejo- 
ny ani aż tak „dowcipny” nie jestem. Funda­
mentalna czerń tej daty, krwawa poświata tej 
daty, cmentarna wstęga tej daty glob opasała 
dokumentnie i wszechogamiająco; wszyscy 
na świecie wiedzą, że 13 grudnia roku pamięt­
nego but żołdacki, chyba generalski, zdeptał 
to, co dla Polaków najświętsze - ich wolność 
mianowicie.

Stan wojenny, mon amour. W  walce wszyscy 
brali udział, nawet szwadrony bezlitosnych 
i lubujących się w  okrucieństwie przedszkola­
ków komunę gromiły. Cały naród się dźwigał, 
co było owszem skuteczne, ale zasługi dewalu­
owało; zomowiec pałą machnął i zawsze kogoś 
trafił, bo tłumy były wszędzie. System był zgni­
lizną i jego obalanie było obalaniem zgnilizny 
-  zajęcie mało efektowne, a pod względem he­
roizmu kontrowersyjne.

Tkk czy owak, pytać, z  czym  się kojarzy data 
13 grudnia, i mieć na myśli czarną noc stanu 
wojennego, to by była nie tylko ignorancja, nie 
tylko wielka niestosowność, nie tylko gruba 
nieprzyzwoitość, ale i swoiste naruszenie tabu. 
Pytać o datę stanu wojennego w  Polsce to tro­
chę tak, jakby pytać o datę urodzin Pana Jezu­
sa. Żaden alzheimer tego nie usprawiedliwi.

1 7  G R U D N I A

Nieomal rozpisałem się o epoce Jaruzelskiego 
-taka tej epoki cecha: wjedziesz w ten świat jed­
nym słowem, a on bez umiaru zaczyna cię osa­
czać i przed głoszeniem j akichś prawd, a nawet 
banialuk nierozstrzygniętych, za to setki razy 
wte i wewte wałkowanych, nie chroni.

Zupełnie inny był mój kłopot. Moje zaćmie­
nie inny wymiar miało i czegoś bezbrzeżnie 
odmiennego i milion razy od stanu wojen­
nego ważniejszego tyczyło. I o jasność i świa­
tłość mi szło, nie o ciemność i czerń. Komplet­
n y jednak zator, zupełnie jak wtedy, gdy nie 
m ogłem  sobie przypomnieć, jak miał Bruno 
Schulz na imię.

R zecz oczywista: 13 grudnia, ale co pod 
spodem, a raczej wyżej, nieskończenie wyżej ? 
W  końcu jednak ulga, i to jaka ulga! Ktoś kie­
dyś napisał, że nieuchronne z wiekiem skle­
rotyczne jakieś dolegliwości mają jedną, 
za to niebagatelną zaletę -  męczarnie niepa­
m ięci straszliwe, ale jak sobie wreszcie przy­
pomnisz, ulgajest jak orgazm.

Przypomniałem sobie: 13 grudnia -  imieni­
n y Łucji, Dzień Świętej Łucji, Święto Światła. 
Co to za impreza, wie chyba każdy, o Szwe­
dach nie wspominając. I cóż, że ze Szwe­
cji? Tam właśnie jest to podobno gigantycz­
ne święto. W iększe od wszystkiego, choć 
od W ielkiego Piątku -  mam nadzieję -  nie. 
W  końcu na luterskich jesteśmy terytoriach 
i tak nisko, b y  W ielki Piątek czy Pamiątkę Re­
formacji przebijać jakąś nawet bardzo fajną 
świętą, chyba szwedzkie lutrynie upadły? Pań­
stwowa to jest sprawa? Chyba tak, ale głowy 
bym  nie dał - w  tym ewangelickim raju rozma­
ite i o rozmaitym wymiarze kraksy się zdarza­
ją. Jakie ściśle? M niejsza z tym. Sam fakt, że 
„święta Łucja” w  wytrzebionej ze wszystkich 
świętych protestanckiej rzeczywistości klu­
czową rolę, i cóż z  tego, że raz do roku, odgry­
wa, wystarczającypopłoch budzi.

W  każdym  razie święto, a i widowisko wiel­
kie -  kostium y najważniejszych postaci też 
nie w  kij dm uchał -  m łodziutkie Szwedki 
w  długich białych koszulach, ze świetlistymi, 
z  zapalonych świec uczynionym i koronami 
na blond włosach od dom u do domu chodzą 
i pięknie śpiewają.

Często byw a tak, że śpiewają laureatom 
Nobla, którzy mniej więcej w  tym właśnie cza­
sie do Sztokholm u na ceremonię wręczenia 
wiadom ych dyplom ów i wiadomych medali

przybywają. Czy urocze kolędniczki wszyst­
kich noblistów nawiedzają, nie wiem, do lite­
rackich włażą na pewno; jest to i z hotelową 
obsługą, i z telewizją ustalona pradawna tra­
dycja - potem świat obiegają filmiki ukazują 
ce spłoszonego laureata w  pościeli. Przeważ­
nie dobrą minę do niezapowiedzianej wizyty 
usiłuje on czy ona robić, niekiedy zdarzają się 
rzeczy barwniejsze. Podobno William Faulk­
ner, który z wielkimi oporami i - delikatnie 
mówiąc - w  nie najlepszej formie po odbiór 
nagrody przybył, o bladym świcie, widząc 
stojącą przy łóżku gromadę białych duchów 
z płomykami na głowach, przeraził się i pomo­
cy wzywał - był pewien, że ma atak delirium. 
Prawda? Nieprawda? Szczerze mówiąc, w  żad­
nej biografii potwierdzenia anegdoty nie zna- 
lazłem -tym  większajej lekkość.

1 8  G R U D N I A

W  naszej starej chałupie święta Łucja była 
świętą od pogody, i to pogody całorocznej. 
Jak łatwo wyliczyć, od Łucji (z Łucją włącz­
nie) do Wigilii jest równo 12 dni i pogoda w  te 
dni panująca jest dokładnym odbiciem, wróż­
bą i przepowiednią pogody, jaka w  kolejnych 
miesiącach nadchodzącego roku panować bę­
dzie. Jeśli na przykład w  dzień po Łucji mróz, 
znaczy to, że w  lutym też będzie zimno, jeśli 
w  szóstym dniu po Łucji śnieg sypie, w  czerw­
cu deszcze luną, jak w  jedenastym dniu mgli­
ście, to mgły w  listopadzie itd., itp. Proste? Nie 
ma rzeczy prostszej, tym bardziej nie ma, że 
prorocki obrządek w  swej prostocie tajemni­
cy nie traci.

Brat matki Adam -  postać na wskroś tragicz­
na - dopóki był z nami, klimaty kolejnych gru­
dniowych dni w  specjalnym zeszycie nie bez „ 
literackiego zacięcia zapisywał i nadchodząca | 
przyszłość była wiadoma. Pogoda, ten żywioł 3 

bezkarnej nieraz swawoli Pana Boga, okieł­
znana została -  mniej więcej było wiadomo, 
jakibędzie kwiecień, jaki wrzesień.

Skąd ten obyczaj pochodził? Nawet najstarsi 
wiślańscy starzykowie nie pamiętaj ą. Na to, że 
pochodził z Biblii albo z  pism Marcina Lutra, % 
raczej nie wygląda. Zdaje mi się, że kiedyś | 
to i owo wiedziałem -  teraz m uszę się skupić j 
- trochę to potrwa. A  zeszyt ze spisywanymi | 
meteorologicznymi podszeptami -  niech bę- jI 
dzie - świętej Łucji przepadł, rzecz jasna, bez ji 
śladu; nawet jak przyjdzie je pisać na nowo, t 
to już to samo nie będzie, to będzie zupełnie * 
co innego. •  £
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Amerykanin w Warszawie
Historia Juliena Bryana, jedynego zagranicznego reportera w polskiej 
stolicy oblężonej przez Niemców we wrześniu 1939 roku
K U B A  D Ą B R O W S K I

H I  ierwszy września 1939 roku. Amery­
kański reporter pracuje w  Holandii, 
gdzie robi materiał o życiu tamtej­

szych dzieci. Kiedy dociera do niego wiado­
mość o wydarzeniach na Westerplatte, rzuca 
wszystko i jedzie do Polski. Był tam już wcze­
śniej, bardzo polubił Polaków budujących 
niepodległość m iędzy dwoma mocarstwami. 
Po siedmiu dniach, jadąc pociągiem przez Ru­
munię, tuż przed zamknięciem miasta przez 
hitlerowski kordon dociera do Warszawy.

Bombardowana stolica funkcjonuje jeszcze 
w  miarę normalnie. Gdzieniegdzie straszą leje 
po bombach, szyby są zaklejone taśmami, ale 
tramwaje jeżdżą według rozkładu, a reporter 
bez trudu znajduje pokój w  hotelu. Bryan nie 
może jednak, ottaksobie, zacząćfotografować 
-  jako obcokrajowiec zostałby wzięty za szpie­

ga. Przez amerykańską ambasadę dociera 
do prezydenta miasta Stefana Starzyńskiego. 
Okazuje się, że w  oblężonej Warszawie Bryan 
jest jedynym zagranicznym dziennikarzem. 
Starzyński przydziela mu więc tłumacza, żoł­
nierza do obstawy i samochód z kierowcą.

Julien Bryan nie jest reporterem wojennym. 
Zbombardowane szpitale i kościoły, kolejki 
po chleb ostrzeliwane z karabinów maszyno­
wych... Amerykanin wie, że nie jest w  stanie 
objąć obiektywem całości wydarzeń. Koncen­
truje się zatem na ludzkich historiach. Robi 
portrety, fotografuje i filmuje codzienne życie 
w  obliczu tragedii. Zwraca uwagę na detale. 
„Matka siedziała na ziemi, obierając ziemnia­
ki. 17-letnia dziewczyna znalazła lustro i ma­
lowała się, stojąc przy ruinach jej domu. Dwaj 
mali chłopcy czytali niedzielny dodatek z pol­

skim wydaniem przygód Myszki Miki. Pośród 
ulicy leżało 14 zabitych koni (...). Siedem me­
trów od koni leżały zwłoki 10 ludzi” -  pisze 
w  notatniku o zbombardowanym domu 
na Pradze.

Bryan wydostaje się z  Warszawy podczas 
trzygodzinnego zawieszenia broni 21 wrze­
śnia. Filmy wywozi schowane w  filtrze maski 
gazowej. Miesiąc później kadry pokolorowa­
ne według jego wskazówek publikuje maga­
zyn „Look”. To pierwsza w  historii kolorowa 
publikacja zdjęć wojennych. Nakręcony przez 
Bryana dokumentalny film „Oblężenie” zosta­
je nominowany do Oscara. •

W y s ta w ę  zd ję ć  Juliena Bryana do 20 lu tego  
m ożna -  a w ręcz trzeba  -  o gląd ać w  Domu 
Spotkań z Historią przy ulicy Karowej 20 
w  W arszaw ie. W stęp  wolny.
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MAGAZYN LUDZI WYJĄTKOWYCH
Szukaj w kioskach
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NOWE VOLVO SfiO JUZ OD 110 800 ZŁ Z
W  zależności od wersji silnika zużycie paliwa w cyklu miesz 
wynosi od 5,3 do 9,9 1/100 km, emisja C 0 2 od 139 do 231
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